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II.

B ulle papieskie są zakazuiące czytania Zarzut: 
świeckim  p ism a  śgo w  ięzyku pospali- 'drugi, 
tym . , a g lo n y  kościoła słuchać potrzeba.

Alhoż to C h ry s tu s , 'k tó ry  przykazuie czytanie 
Pisma s. sam swemi usty, i przez Apostołów swo- 
ich ,  nie iest naypierwszą głową swego kościoła? 
Alboz s. Grzegorz w. i s. Leon w. których wy- 
zey przytoczone są wyrazy, i wszyscy inni papieże
0 których sohor trydencki wspomina, że zalecaiąc 
czytanie pisma s., za ich idzie przykładem, nie 
byli papieżami ? I czyliż błądził zawsze cały ko- 
siaoł, gdy do czytania pisma ś. zachęcał wszystkich? 
JNikt tego zapewne twierdzić nie zechce. Ani w ięc
1 poznieysi nawet papieże co innego przykazywać 
m ogli, i przykazywali; a iesli iakowe są względem 
Pisma s', bulle , to zawsze przypominaiące tą Re - 
g u lę  JV. al,y -według okoliczności które się do 
"<ey stosuią , i iesli te trwaią ieszcze, zachowaną

aby w czytaniu Pisma s', słuchano nauki Oy- 
cow ss. i razem apostolskiego Podania, (Traditio)
1 aby t0 równie iako słowo boże szanowane by ło : 
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a w drukowaniu Biblii w pospolitych ięzykach, nie- 
dodawano złych adnotacyy, a zachowano ścisłą 
pilność w  poprawności i tłumaczeniu. Ktokolwiek 
więc bulle iakie czytać może w tym względzie, niech 
się w nich pilnie rozpatrzy, a prócz tcy przestrogi 
nic nie znaydzie, przez coby samo tylko czytanie 
Pisma ś. ogólnie zakazywane było. Ja zas tu  
przy wodzić ich nie mogę, bo ie widzieć t rudno , i 
liikt nie ogłaszał, a prawo nawet wszelkie nieogło- 
szone obowiązywać nie może. I  ieżeliby te bulle 
Lyły obowiązuiące do schowania Pisma s. , i żaka- 
zuiące czytania choćby katolickiego tłumaczenia na 
język pospolity, (co bydz nie może) nie tylko by się 
do naszego stosowały "kraiu , ale i do niemieckiego, 
francuzkiego, angielskiego i t. d. a przecięz tani 
wolne icst katolikom czytanie Biblii, i takowe o 
niem publiczne i prywatne nauki. Ci to tylko no* 
wey teologii nauczyciele, gdy sami uroili zakaz ko­
ścioła, podobnież dla utrzymania swoiey sżkodli- 
wey nauki, naciągnią i bulle papiezkie, i chcą aby 
papież, który śest głową kościoła przez pierwszeń­
stwo nad wszystkich biskupów W szczególności, 
dla utrzymania iedności kościoła i iedney nauki ; 
który ieśt stróżem i obrońcą ustaw soborów, slaro- 
żytney katoliekiey w ia ry , i podania Oyców ss., aby 
jednak przeciwne im wydawał swoie bulle i nauki, 
dla obronienia ich systematu bezdowodnego i szko­
dliwego. I gdy swego uprzedzonego tego, a może 
i prywatnie interessowanego twierdzenia nie mogą 
zasadzać na słowie bożem i nauce kościo ła , pogar- 
dzaiąc kościołem, zasłaniaią się głową kościoła, 
k tóra atoli nie swoię podawać może naukę, ale te­
goż kościoła. W ydarzało  się coś podobnego i za 
czasu i  A u g u s ty n a , gdy niektórzy nie iuż papieża, 
ale Chrystusa samego ty lko , 'nie dbaiąc o kościół 
powszechny, trzy tnąc się chcieli, a do tych tak
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powiedział ten ś. D o k to r : »Czemu wierzysz o g ło ­
w ie, a nie wierzysz o reszcie ciała ? Co tobie uczy­
nił kośc ió ł , ze go iakby ściąć chciałbyś ? odiąę 
chcesz kościołowi g łow ę, i głowie wierzyć, a cia­
ło  porzucić, iakby bezduszne ciało? Bez przyczyny, 
głowie iako przychylny służalec pochlebiasz. Kto 
ściąć chce, i głowę i ciało zabić nsiłuie. Wstydzą 
się zaprzeć C h r y s t u s a ,  a nie wstydzą się zaprzeć 
słowa Chrystusa. Chrystusa ani my oczami widzieli, 
ani w'y. Żydzi widzieli i zabili. Przystosuycie się 
do Żydów. Oni wzgardzili wiszącym na drzewie, 
wy pogardzacie siedzącym w niebie “ (i).

III.

H ezp ieczn iey  iest nie c zy ta ć  p ism a  s. w  ięzyhii 
p o s p o li ty m , dla te g o , ze  ty m  sposobem uni­
kn ą ć  m ożna  w szelkiego nieposłuszeństw a.

A czyli nie bardziey bezpiecznie będzie, czytać 
Pismo ś. w  ięzyku oyczystyrn , dopełniać woli sa­
mego B oga, i słuchać nauki całego powszechnego 
kościoła, zasilać prawdziwym pokarmem duszę 
swoię, wzmocnić ią przeciw’ wszelkim burzliwym 
namiętnościom i pożądliwościom nawałem do złego 
wdodącym, zagrzać ią prawdziwie do miłości Boga 
i zachowania przykazań iego 5 nabydz'sobie niebie­
skiego światła do postępówania w cnotach, pocie­
chę ,  lekarstwo, i iune niezliczone dobra , iak na- 
uczaią Oycowie ś ś . , aniżeli, nie czytaiąc Pisma ś . , 
z tego wszystkiego ogołacać duszę, błądzić coraz 
daley i gorzey ; i wyzuwać się ze wszelkiey broni do 
obrony od pieprzyiaciół ? l o  rozważywszy , zape­
wne zniknie i próżna boiaz'a nieposłuszeństwa tey 
regule  IV? która ani iest prawem kościoła, ani

W  D e verbis D ojm ui. Serin . X LV I.



trwałą iuż przyczyny obowiązku, tako się okazało 
w yżey ; a boiaźń t a , okaże się bydź bardziey po­
krywką gnuśności i niewiadomosci dobrowolney.

IV.

-Z czytania  P ism a  s', lu d  duchowną odnieść  
m oże szkodę, bo m iałby okazyią  do błędu  , p o ­
n iew aż iak św ia d czy  ś. H ila ry  : „wszystkie ka- 
cerstwa wzięły sv/óy początek z Pisma s', źle zro­
zumianego.” A  za tem  ani c zy ta n ia , ani poznan ia  
P is m a , p o zw o lić  m u się godzi.

JNiepowinien lud czytać tego, co iest złe'm za­
wsze i samo z siebie do złego prowadzi, co iest 
dziełem autorówr źle myślących, zepsutych, złośli­
w ych albo obłąkanych, a te'm bardziey iesli lakowe 
dzieła, przez pobożną (iak mówią) zdradę, są ce­
chowane pozorem prawdy i swiętey R elig ii : ponie­
waż czytaiąc takowe pism a, łatwo zepsutym bydź 
może, i ponieść stąd prawdziwą szkodę. Ale któż 
bez naywiększego blnźnierstwa tak sądzić może o 
słowie boze'm ? kacerstwa zas nie powstaią z czyta­
nia Pismrns., ale z niew iadom ości, iak mówi Chry­
stus, i ze złego rozum ienia iego  , iak mówi s. H i­
la ry ;  do którego pycha, upor przy swoie'm zdaniu, 
a nay.więcey rozmaity doczesny in teres, i to ludziom 
uczonym tylko były zawsze powoduiącą przyczyną: 
nigdy atoli leszcze dotąd żaden prostak czytaiąc 
Pismo s. nie wznowił kacerstw a, bo słucha chę­
tnie uczonych kapłanów : ani b łędu , bo sam w Re­
ligii idzie naycbętniey tą d rogą , którą mu wskazu­
ją kapłani. Gdyby ludowi podadź pismo s', i zo­
stawić go samemu sobie, aby formował Religii 
p raw idła , zapewneby be? nauki łatwo m ógł b łą ­
dzić: ale na to nikt z katolików nie pozwala, ani 
twierdzi, a kościół katolicki ma taką liczbę paste-
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rzów  i  k a p ła n ó w ,  iakiey n ie m a  żadne inne wyzna­
n ie ;  na iakiż zaś celnicyszy k o n iec ,  icsli nie dla 
p ilnow ania  czystey nauki R e lig ii ,  nauczania icy 
innych  i wykładania Pisma ś. ludziom  aby nie zb łą­
dzil i?  Błędy kacerskie iakiekolwiek są i były, wszy­
stkie prawie utworzyli c i ,  k tórzy  albo biskupami 
albo kapłanam i byli katolickiego k o śc io ła , iako t o : 
A riusz ,  Nesloriusz , E u ty ch es ,  i t. d. Użyli na złe 
P isma ś. do  uformow ania bluz'nierczych naw et b łę ­
d ó w ,  i niezliczony lu d  od czystey odwiedli w ia­
ry ;  a więc w ypadałby  w niosek ,  aby przeto wszy­
stkim biskupom  i kap łanom  by ło  niepozwalane do 
czytania Pismo ś. ale tego wniosku nikt słusznym 
n ie  o sąd z i : bo  rzecz święta sama z siebie zawsze ięst 
pożyteczna i p o trzebna , iakkolwiek iey niektórzy 
nadużywać m o g ą ,  i na złe obracać : bo toz sarno 
zdarzało się iuż i za czasu A pbsto łow  i Oyców śś. 
a przecię chociaż widzieli lakie są nadużycia Pisma 
hożego przez p rzew ro tnych , nie prostaków ale 
u czo n y ch ,  wszystkich iednak do czytania iego za- 
chęcaią nayusilniey in a p o m in a ią :  ani osądzili to 
hydż słusznością, aby dla takowego niektórych na­
dużycia , ogołocić z niego resztę w ernycli ludzi , 
k tórzy wr niem  pożytku szuka ią , i kościoła nauki 
s łuchaią :  stąd więc takowy wniosek o pospolitym 
ludu  i teraz nie s łu ż y , k tóry  razem ze wszystkic- 
m i czylaiąc z naywyższem uszanowaniem i pociechą 
P ism o ś. tak w  katolickich kraiach gdzie mu icst 
W olne, iako i w innych  w yznan iach ,  żadney stąd 
W stosunku nie odnosi szkody , i s łucha wiernie ie­
go w ykładania  od swych nauczycielów. Nic może 
więc z czytania lakowego w ynikać żadna szkoda, 
ho  ieżeli w ynik ła  k ie d y ,  to nie iest w iną Pisma s. 
ale złośliw ych ludzi. A ni z Pisma ś. wymka n au ­
ka złego aby go cz y n ić , ale owszem unikać , co 
okazuie sam zamiar k tó rym  dane icst ludziom od
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Boga: !,o iesi pożyteczne, lali mówi A p o s to ł : „do 
iianr/.ama , do strofowania , do poprawy obyczaiów, 
j do cw.czema s.ę w sprawiedliwości, aby’ był do­
skonały cz łow iek- I Dawid m ó w i: „ W  czemże
A/A/'1""  > I’.0!’1 aVłu,e młodzieniec drogi swoie ?
VV slrzezemu mów twoich (i).

B ell ar min kardyn a ł, (L. II. de Verb o Dei
c. i ft.) przyw o d zi co słysza ł od pew n ey osoby 
godncy u iary : ze g d y  w  Anglii w  ięzyku pospa­
li tym  czytany był 11. X X K .  xięgi S y ra d ia , 
(Ecclesiastic!) w  którym Pismo ś. iviele móuń o 
złośliwości n iew iast; rozgniewana iakow aś ko­
bieta pow sta ła  w  kościele i w yrzek ła : iakiez to 
iest słowo bole? to iest bardziey słowo diablą. 
U  ięc lepiey nie daw ać do czytania ludowi P i­
sma św.

Ażeby nawret co podobnego kiedy wydarzyło 
się w A nglii ,  wszyscy zaprzeczaią protestanci i w y­
znania genewskiego uczeni. Nie wchodząc zas 
w  scisłe roztrząsanie, klolo była ta godna w iary  
osoba od którey to słyszał kardynał Bellarmin  
klórey atoli nazwiska wzmiankę nie osądził bydź 
wspomnienia godną: i iakitn sposobem w angiel­
skim kościele mógł bydz' czytany R. X X V . S y ra­
d ia  iako słowo boże, gdy ta xięga zawsze za nie­
prawą uznawana Lyła przez wyznawców tego ko­
ścioła, iak się okazało W' §. II. —  Ale chociażby i 
o Piśmie s. iak o słow ie boze'm bluz'nita w ten spo­
sób ta niewiasta, cóż s tąd? Czy liż dla złego przy­
kładu ieduey zlosliwey i szaloney kobiety, wyrwa­
ne ma bydz' z rąk niezliczonych ludzi Pismo s'w:

(O p * a l.  CXVU1. <>
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którzy Jego czytaniem lub słuchaniem, do czci 
prawdziwey Boga i chwalenia go cnotliwem swcin 
życiem, którego nayczystsze tam tylko znaleźć mo­
gą praw idła , pobudzonymiby zostali? Czy liż ieden 
przykład albo choćby i wóęcey, będą dostateczne 
do odmiany ley nauki o pożyteczności Pisma ś. 
iakowa trwała przez XVI. wieków cbrzesciiaństwa, 
i trwa dotąd W' innych wielu katolickich kraiacli? 
Z apraw dę, choćby i naywiększa takowych przy­
kładów liczba, niepowinna nas skłaniać, abyśmy 
szkodliwem sądzili Pismo ś. dla ludzi, przeciw 
woli i zdaniu o niem tamże zawarłem samego lłoga : 
chybabyśmy chcieli swoią tylko mądrością stano­
wić nowe prawidła Religii, utrzymywać ią własną 
siłą , i poprawiać nawet boskie wyroki; a co iuż 
więcey byłoby aniżeli kacerslwem.

YI.

Czytanie P ism a s. byłoby p rzyczyną  pogar­
dy iego przez pospólstw o i zgorszenia , g d y  np. 
czytać będą ladzie p ieśn i Salomona  (Canlicurti 
canlicorum ), cudzołóztwo D aw ida  , grzech córek 
Ł o ta ,  i. t. p .

Niczego mniey lękać się nie potrzeba, iako aby 
stąd powstać mogło zgorszenie lub wzgarda. Pie­
śni albowiem Salomonowe miano zawsze za go­
dowe pieśni, wyrażaiące czyste, niewinne i s łod­
kie połączenia um ysłów : czyli bardziey całe są ta- 
icmnicą i allegorycznem opisaniem Avzaiemney roz­
mowy między oblubieńcem Chrystusem i kościo­
łem oblubienicą iego. T e  pieśni, iako i początki 
xięgi rodzaiów (Genesis), początek i koniec Bz.e- 
cbiela Proroka , Izraelitom czytać się nie godziło 
przed rokiem 5olym życia, iak mówi s. l lieronun 
i Grzegorz uazianzeński: przyczyną tego była tych
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mieysc ciemność,, a z pieśni Salomona i niebczpie- 
czens tw o , aby cieleśnie przez m łodszych rozumia- 
iie me^ ij o jo ,  co się lam zawiera o miłości o- 
b lubienca , oblubienicy. Dla tego ś. H ie ro n im  o- 
stizega <?/p, aby córce sw'oiey ley xiegi do czy- 

»«e daw ała ,  aż póki innych wszystkich nic 
pozna xiag 1 iSn)a s'_ ? a ta j. potem iuz bez nie­
bezpieczeństwa i tę Xięgę CZylfl(3 „,<> fe. T o ż  sa_
m o więc i teraz rodzice i starsi w familiiach uczy­
nię mogą. A  nad t o , co m niey iest pospólstw u 
pozy leczncm , i do  rozumienia ła tw e m , mniey m u  
sie zapewne ! podobać będzie , i opuści to z usza­
n ow an iem , bo ono nie um ie źle  myśleć o Bogu 
ani wątpić o w ie rze : i czego prości ludzie rozu­
mieć me będą m o g li ,  a zechcą, póydą po w yło ­
żenie do własnych pasterzów i kapłanów . T ak  
by ło  zawsze za czasów A posto łów  i Oyców śś. na 

loryc i m ie jscu  są dla nich teraz b iskupi, paste­
rze i k ap łan i ,  ażeby więc i nauka Religii tym szła 
r.y cni iak w tenczas , w  cze'm m ożna i czego k o ­

niecznie potrzeba to  od  nas samych zależy, i do 
naszego obowiązku należy. Święci ludz ie ,  k tó rych  
upadki op.su,e ł  ,smo s. nie dla tego są świętymi 
ze w ykraczali,  ale dla popraw y życia i zasług C h ry ­
stusa , a ich uchybienia i w ystępki, chciał D uc liś .  
aby dla naszey nauki i przestrogi w  tern Piśmie" 
umieszczone b y ł y , które Pismo nie pochw ala ich 
ale  opisuie ty lko ,  niezamilczaiąc często ich p o p ra ­
w y ,  p o k u ty ,  i ukarania od B o g a :  a czylaiący o d ­
biera stąd zbawienną n a u k ę , lak kary wiszącey 
nad sobą gdy  zgrzeszy; iako też z n o w u ,  ieżeliby 
W ykroczył, a ża łow ał tego p ra w d z iw ie ,  popraw ił  
się i poku tow ał szczerze; że ma pew ną odpuszcze­
nia nadzieję , i nigdy icy tracić niepowinien. P rze­
bóg ! Czyliż tu zgorszenie upatrzyć m ożna?  I  czyli 
Sląd ludzie grzechu nauczonymi będą aby go p c ł .
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nili ? I  czyliż tyle chcielibyśmy posuwać zuchwałość, 
abyśm y poprawiali lub  naganiali B o g a  samego P i­
smo dla nauki i wiadomości wszystkich nam poda­
ne x trw ać  maiące az do skończenia świata ? A le- 
śliby stąd w yp ływ a ło  zgorszenie, więc i dziesięć 
przykazań B o g a  nikłby z ludzi znać nie powinien, 
k tó rych  dzieci nawet naypotrzebniey uczymy ; gdy  
P a w e ł  A posto ł  sam o sobie otwarcie powuada: ( i )  
„Cóz tedy powiem y ? P raw o  iest grzechem ? B y- 
naym m ey. Lecz grzechu nie poznałem  tylko 
przez p raw o , bo pożądliwości nie znałem gdyby  
p raw o  nie pow iedzia ło :  Wie będziesz pożądał.“ i t. d. 
A l e ,  iako tamże daley m ów i A p o s to ł :  że prawo 
iest dobre  i św ięte ,  cała zaś przyczyna winy grze- 
chow ey w  nas samych zostaie, dla tego nigdy nie 
przestał ludow i praw o boskie przypom inać w m o ­
wie i listach sw o ich ,  a to za przykładem  samego 
C h r y s t u s a  (2) .  —-  Godne'm zaś t u  iest u w a g i , że 
zbrodnia D aw ida i inne tey podobne powszechnie 
są czytane w historyach wyięlych z pisma ś. w  ię- 
zyku oyczystym, i nie gorszy się stąd pobożny na­
r ó d :  bo go kara tamże opisana odstręcza od grze­
c h u ,  choćby nie m iłość prawda bożego : samegoż 
Więc ty lko Pisma ś. tak smutny los będzie , aby 
z mego zgorszenia w y n ik a ły ! słuchaym y co m ów i 
o Dawidzie ś. A ugustyn  na Psalm  iego po upadku  
u łożony (5): „B e tsab ea ,  była  kobieta żona cu­
dza. Z  boleścią wpraw dzie  m ów im y i s t ra c h em : 
ale B óg nie chcia ł aby to  by ło  zamilczano, co 
chc ia ł  aby napisano było . T ey  niewiasty cu- 
dzey żony u ło w io n y  pięknością kró l i P ro ro k  D a­
w id ,  z k tó rego  pokolenia w ed łu g  ciała Pan m iał 
się u rodz ić ,  zgrzeszył z nią. —  Postara ł  się nawet

(1) D o R zym ian V II. 7. (2) U Mat. V. XX1I« * w iuuych ;
( j)  Psalm  L . „Z m itu y  się nade m ną Bo£n.“
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u m y ś l n i e ,  ahy iey m ą ż  hy f  zabity na woynie ,  
T a k  do  c u d z o łó s tw a  prz y ł ączył  i m ę Ż o b ó y s l w a '  
a po tak ich czynnośc iach  zes łany iest d o  niego* 
N a t a n  P r o r o k ,  ze  .shiny o d  B o g a , k tó ry b y  g a  
s tr o jo w a !  o zb ro d n ią  ta ką . —  Czego  się ludzie  
■wystrzegać maią  , m ó w i l i ś m y ,  ale co n aś l ado w ać  
m aią  gdy  upasdz'  1111 się w y d a r z y ,  s ł u c h a v m y .  
W i e l u  b o w ie m  chcą  u p a d a ć  z D a w i d e m  , ale nie  
chcą  powstać  z D a w id e m .  N ie  upadan ia  zaś m  
wys t awion y  iest p r z y k ł a d ,  ale gd y  upadni esz ,  po., 
wstawania .  P a t r z  abyś nie u pa d ł .  N ie ch  nie będzie u" 
t i c c h ą  m ło d sz y c h  upadek  s t a r szy ch ,  ale u p a d e k  
s tarszych s t r ach em  n ie ch  będzie dla m ł od szyc h .  N a  
lo  po d a n o  iest, na to iest n a p i s a n o ,  na to w kościele 
c z y t a n o ,  i śp iewa no często. N ie c h  s ł u ch a i ą  k t ó rz y  
m c  upada l i  aby nie u p a d l i ;  n iech  s łu cha i ą  k tó rz y  
u p a d l i ,  aby powsta l i .—  Sł u c h a i ą  ż l e ż y i ą c y ,  i c h w y -  
taią sobie o c h r o n ę  g r z e c h ó w ,  p i lnu ią  skądby  o b r o ­
n ić  co p o p e łn ić  p o s t a n o w i l i , a nie zaś s k ą d b y  
się ust rzeg li  czego się ieszcze nie d o p u ś c i l i ; i m ó ­
w ią  s o b ie :  k ie d y  D a w i d ,  c z e m u i n ie  ia ?  S t ą d  
gorszą  iest du s z a ,  k tóra  gdy  dla te go  czyni ze lo 
D a w i d  u c z y n i ł ,  p rze to  go rz cy  niż D a w i d  czyni .  
P o w i e m  t o ,  iesli po t r a f ię ,  i aśniey w a m  ieszcze. 
D a w i d  sobie  n ik ogo  nie w y s ta w ia ł  za p r z y k ł a d ,  
iak ty. U p a d ł  u p a d k i e m  po żąd l i w o śc i ,  a nie o-  
h r o n ą  świą tobl iwości .  T y  sobie ,  wystawiasz  iako 
świę tego  abyś  g rzeszy ł :  nie naśladuiesz  iego świą lo-  
ś c i , ale naśladuiesz zepsuc ie  iego.  Lub isz  lo  w D a ­
w i d z i e ,  co w  sobie n ienawidz i  D a w id .  Gotuiesz 
się d o  g r z e c h u ,  i uspasabiasz grzeszyć.  W  xięgę 
hożą  zaz ie rasz ,  abyś  g rzeszy ł ;  P i sma  ś. na to  s łu .  
•chasz , ażebyś  to c z y n i ł ,  co się p o d o b a  B o n u .  T e ­
g o  nie u c z y n i ł  D a w id .  P o sk ro m io n y  ie s t p r z e z  
P r o r o k a , a  n ie  z a ś  u p a d ł  p r z e z  P ro ro k a  ( i j ___

(ł) 11. xięga król* XII*
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Boskosz cielesną, osobliwie posuwaiącą się aż do 
niegodziwości, i cudzych, hamować potrzeba, a 
nie ciągle rozpuszczać: pauowaniem ią uskramiac, 
a nie zaś na panow aniu zasadzać. ŁJwazay *pokoy- 
n ie ,  czy nie masz skądbyś się zbudował?  1 odpo­
wiadasz : bardzo to rozumiem. A czyliż ty mocniey- 
szy nad Dawida? —  Ostrzega on ieszcze takowym 
przykładem , że nikt się w toku pomyślności wy­
nosić nie powinien. W ielu bowiem utrapienia się 
bo ią , pomyślności się nie lękaią. Niebezpieczniey- 
sza zaś iest pomyślność dla duszy , aniżeli bieda 
dla c ia ła .—  Nie popełnił tego grzechu D aw id , 
gdy cierpiał prześladowcę Saula , gdy Dawid świę­
ty nieprzyjaciela Saula znosić musiał, gdy był mio­
tany prześladowaniem ie g o , gdy w różne strony 
uciekać musiał aby się nie popadł w ręce iego 
nie pożądał cudzey, nie zabił męża dopełniwszy 
cudzołóstwa. Był w słabości utrapienia swego lynx 
bardziey zatopiony w B o g u ,  im więcey zdawał 
się bydź nieszczęśliwym. —  Stał się bezpiecznym 
zwyciężywszy nieprzyiaciół: nie miał ucisku , nadę- 
tość urosła. Na to więc służy ten przykład, aby­
śmy się lękali pomyślności. U tra p ie n ie , m ów i, 
i boleść zna la złem  , a  im ien ia  pańskiego w e zw a ­
łem  (i). —  Jeśli zaś słucha tego ten który iuź. 
upad ł,  i czuie ciężar złego na swem sumnieniu, 
niech tego psalmu rozważa słow'a. Niech uważa 
wielkość za prawdę rany, ale niech nie rospacza o. 
Wspaniałości lekarza. Grzech z rospaczą pewną 
iest śmiercią. Niech więc nikt nie m ów i: gdy iuz. 
to  złe uczyniłem, iuz potępiony będę: B ó g  ta­
kich grzechów nie odpuszcza, czemuż nie mam do­
dawać grzechów do grzechów ? Będę używał tego 
świata w roskoszy , w lubieżuości, i niegodziwcy pu-*

(0  Psal. CX1V.
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żąd liw ośc i.—  T en  -więc psa lm , iako ostrożnymi 
czyni tycli którzy nie upad li ,  tak nie daie rospaczać 
tym  którzy upadli. K tokolw iek  zgrzeszyłeś, i w a­
hasz się czynić pokutę za grzech twóy rospaczaiąc 
o zbawieniu tw o ie m ,  słuchay D aw ida lęczącego. 
D o  ciebie Natan zesłany nie iest, sam ie  D aw id  
do  ciebie przysłany iest. S łuchay  iego w o ła ją ­
cego i wołay razem ; słuchay wzdychającego i ra ­
zem w e s tc h m e y : słuchay p łaczącego , i połącz łzy 
s w o ie ; s łuchay  popraw ionego , i uciesz się z n im  
razem. Zesłany  b y ł  do nięia tego Natan Prorok 
patrz  na pokorę króla. Nie odrzucił s łowa przy­
kazującego , nie rzek ł:  Jak  ty śmiesz mnie to m ó­
wić królowi ? K ró l  wielki s łuchał  P ro ro k a ,  niech 
słucha C h r y s t u s a  pokorna iego trzoda. S łuchayze 
te g o ,  i m ów  z D aw idem : z m i łu j  się nade m n ą  
l i  o z e , w ed łu g  w ielkiego m iłosierdzia  tw oiego ( i).  
T e n ,  k tó ry  wielkiego uprasza m iłosierdzia ,  w iel­
kie wyznaje miłosierdzie. N iech  szukaią m ałego  
m iłosierdzia tw e g o , którzy niewiadoiuością zgrze­
szyli, z m i łu j  s ię , m ó w i,  nade m n ą ,  w ed łu g  w ie l­
kiego m iło sierdzia  tw ego. Ulecz ciężką r a n ę ,  
w e d łu g  wielkiego lekarstwa twego. Ciężkie iest’ 
czegom się dopuśc ił ,  ale do wszechmocnego się u- 
ciekam. Rospaczałbym o moiey lak śmiertelney 
ran ie ,  gdybym  takiego lekarza nie zn a la z ł .—  P ro ś  
m iłos ie rdz ia ,  ale uważay i sprawiedliwość. —  I c ó ź  
w ięc?  Szukasz miłosierdzia, to iuź grzech bez u- 
karania  zostanie? N iech  odpowie D a w id ,  niech 
odpow iedzą którzy upad li:  niech odpowiedzą z D a ­
w id e m ,  aby m iłosierdzia dostąpili iak D a w id ,  i 
n iech rzekną: N ie ,  P anie! nie będzie g rzech  m ó j  
hcz ukarania . Z nam  sprawiedliwość lego u k tó ­
rego  szukam miłosierdzia. N ie będzie bez uka-

(1) II. xięga król. XII.
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rania, ale dla tego nie chcę abyś ty mię kara ł,  żc ia 
sam grzech móy karzę. Dla lego proszę abyś od­
puścił ,  żeia go sam poznaię (i). B o  n iepraw ość  
m oię p o z n a łe m , i  g rzech  m óy  p rzed e  m n ą  iest 
zaw sze . Nie położyłem na grzbiecie, com uczy­
n i ł ;  nic patrzę na drugich zapomniawszy o so b ie ;  
nie spieszę się wyjąć źdz'bło z oka brata moiego, 
gdy belka znayduie się w oku moiem. Grzecłi m óy  
przede  m ną  , a nie za  m n ą “

O córkach zaś Łota mówi tenże ś. Augustyn : 
Lepieyby by ło ,  ażeby uiepłoduemi zostały, aniżeli 
tak  matkami się stały. Było zaś to obrazem nie­
jakim ty ch ,  którzy na złe używaią Prawacc (2 ). 
O tymże Locie, który truehleiąc na rozpustę m ło­
dzieńców w Sodomie, córki im swoie na nierząd 
bardziey chciał wydadz', aby się nie dopuszczali za­
mierzonych zbrodni, tak mówi ten ś. Doktor : „Nikt 
nie pow ie , że potrzeba grzeszyć, gdy co wiemy 
bydż grzechem; ale m ów im y, czyli gdy tak lub 
owak zgrzeszono, potrzeba wybaczyć lub nie wy­
baczyć. — Któż bowiem -wątpić będzie że wielkim 
iest grzechem , gdyby oyciec córki swoie wystawił 
na nierządy bezbożnych ? A  przecię była przyczy­
na , dla którey to zdawało się sprawiedliwemu mę­
żowi , że to powinien był uczynić (3), —  lako 
złe mnieysze —  To gdy w Pismach śś. czytamy, 
me przeto iż wierzymy że tak b y ło ,  wierzyć mamy 
że i czynić potrzeba ; abyśmy nie zgwałcili przyka­
zań , gdy bez rozróżnienia przykłady uważamy. 
Czy liż bowiem że przysiągł Dawid iż zabiie Na- 
b a la , (4) a po wolney rozwadze nie uczynił tego, 
dla tego naśladować go zechcemy, abyśmy płocho 
przysięgali uczynić to ,  cobyśmy poznali po tem , ze

( 1) M at. V I I .  (2 ) l a  P s a l .  L IX . (3) X ięga  R o d w ió w  X IX . 8 . 
(4) I .  X ięga  K ró l.  X X V . 1 2 .
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czynić tego nie można ? Ale iako tamtego toiaźń 
że wystawić chciał córk i, tak tego gniew pumie- 
szał, ze płocho przysiągł. Nakoniec gdyby nam 
można było zapytać się obudw óch , dla czego to u- 
czynili, mógłby tamten odpowiedzieć: JJoiciiń i  
strach  p r z y s z ły  na m n ie , i  ohry/y  m nie ciemno-  
ci (l). Mógłby i ten powiedzieć: zm ieszane  

Zostało d la  gn iew u  oho moie  (2 ). I nie dziwili­
byśmy się, źe i tamten w ciemnościach strachu i 
ten z obłąkanemu okicin , nie widzieli lego , co w i- 
dzieć należało; a czynili to ,  co czynić nie wypadało. 
Nie chciey czynić w ielkiey zhrbdni twoiey ,' im bar_ 
dziey przeraża cię cudza. Jakakolwiek bowiem iest 
odległość tw'ego od cudzego, to będzie zawsze two- 
i e ,  a tamto cudze Stąd się okazuie: że nie wszy­
stko co czytamy że uczynili święci i sprawiedliwi 
hidzie, to przenosić mamy do obyczaidw ; ale i stąd 
uczyć się m am y, iak się szeroko rozciąga, i aż do 
których dochodzi, t o ,  co mówi A posto ł:  Bracia , 
iesliby ubiezony był człowiek w iakim występku, 
w y ,  którzy duchowni iestcscie, nauczaycie takiego 
W duchu łagoduosci, pilnuiąc samego siebie, abyś’ 
i ty pokuszony nie był “ (3).

Nie było więc dawniey zgorszenia dla wiernych 
czytaiących Pismo s', gdy takowe nauki i wykłada­
nia odbierali od pasterzów swoich i nauczycielów • 
że więc nie może bydz' i teraz, bez żadnego wa­
hania się przyzna t e n , kto zna Pismo s. i tak prze­
dziw ne, uczone i doskonałe oyców ss, nauki. A  
gdy Pismo do rąk wiernych podane zostanie, ka­
płani te nauki przezierać będą , w których łatwo 
znaydą z'rzódło gruntownego wykładania i obias'nia- 
nia ludzi, przy pomocy innych uczonych wykłada-

( 1) P sal. L1V. 6 . (2 ) Psal. V I. 8 . (3) L . con tra  lnem lacuim  ad
C onsen tiiuu . c . IX .
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tAÓyr bożego Pisma. A  ci tylko n a  zgorszenie z Pi* 
sina ‘wołać luogą, którzy nic albo mało te xięgi 
przezieraiąc, swoiem zdaniem tylko albo uprzedzo­
nych nauczycielów , chcą albo muszą bydż nauczy­
cielami Religii i moralności.

VII.

Pismo s. iest c iem ne , n iem oce bydź odgm i-  
nti ludzi rozum iane, a żalem  i czytać go liiepo- 
iviuni.

I ten “wniosek nie wypływa bynaymniey. Cho­
ciaż Lowiem Pismo ś. iest w wielo rzeczach nie­
łatwo rozum iane; pożyteczne iednak iest zawrsze 
cZytaiącym , gdy z dobrą wiarą i pokorą prawdzi­
wą czytane będzie. A do lego , nie wszystko w' Pi­
śmie ś. iest lak ciemne, aby zrozumianem niebyło, 
iako bowiem świadczy Augustyn s. otwarcie W nieiti 
Wyrażone są prawidła wiary i obyczaiów : „W  leni, 
(mówi) co otwarcie i iasno napisano iest wr Piśmie, 
znaydnie się to wszystko, co zawiera wiarę i oby- 
ezaynosć życia“ ( i ). I  dawno iuż zarzut takow y zgru- 
chotał i zniweczył C h r y z o s t o m  : I ło m : S. de L a -  
ta ro  (iak W'vzey) a stąd wuosi, że ta przyczy­
n a ,  iest ty lko : ,  „pre tex tem , w ym ów ką, i nie­
dbalstwa płaszczykiem. Nakoniec , wszakże otw ie­
ranie Pisma ś. to icst: tłumaczenie i wykładanie 
iego gdzie iest c iem ne, należy do obowiązków 
pasterzów i nauczyciełów duchow nych , i na ten 
koniec postanowieni są od B o g a .  Słuchaymy 
ieszcze Augustyna : „Na ten koniec (mówi) zamknio- 
ne są niektóre taiemnice Pisma; nie żeby zakaza­
ne , ale aby kołataiącym otworzone były “ (2)- 
j,Znayduią się w Piśmie ś. głębokie taiemnice, kló-

( ł ) L. 11. dc doct. chust. c. IX. {2 ) lu  Psal. XCU1.



i  fa­

ro na lo są zasłonionc , aby nie powszedniały • na 
lo m aiąbydż szukane od wiernych, aby się ći ćwi­
czy li ; na to im maią bydż Otwierane, aby od na- 
sterzów swych karmieni b y l i« (,). Dobrze iest 
bowiem, aby uznał słabość, kto chce przyyśdż do , 
bóstw a.. Dla tego co masz czynić w trudności'ro­
zumienia, pokaźnie ci (Prorok) gdy mówi: P rzv y -  
m iaący  łagodnych  P an  (2). W a prz ykł ad  : nie' ro­
zumiecie, mało rozumiecie, doyśdz nic możecie. Sza- 
nny Pismo boże, szanuy słowo boże, nawet gdy 
iest nieotwarte odłóż pobożnie zrozumienie J\je 
clicicy bydż krnąbrnym , i oskarżać albo ciemnosc 
albo lakby przewrotność Pisma. Przewrotnego tri 
mc n ie m a ,  ciemne rzeczy są mieyscami, nie żeby 
ci zaprzeczone były , ale aby cię ćwiczyły gdy zro­
zumiesz. W ięc kiedy ciemno iest, lekarz to czyni: 
chciał abyś kołata ł, abyś' się ćwóczył w kołataniu 
1 aby ci kołacącemu otworzono. W ięc nie chciey 
się gniewać że zamknięto iest. Bądz'spokoynym, 
Łądz  łagodnym. Posłuchay miłość wasza: Była 1 
meiaka naymegodziwsza Manicheuszów sekta —  
przyięte Pismo s. 1 odczytane wyśmiała; chciała na- 
gan.ac czego me rozumiała, a przewracaiąc rzeczy 
nicw'yrozumiane, wuelu uwikłali. Ależ upokorzo­
nymi zostali, którzy to czynić chcieli, aż do ziemi 
M epozwolono im poznać rzeczy niebieskich, ziem­
skie tylko poznali. Cokolwiek w' ich baśniach u- 
słyszysz,- samem tylko bluz'nierstvvem iest, nieiakie 
uklecone obrazy rzeczy cielesnych: albowiem chcąc 
p o z n a ć  B o g a , aż do wyobrażenia tego widomego
św iata doszli, daley zaś postąpić nie potrafili. Ze
więc oni ciemność Pism śś. wyśmieli, które na to 
zamknięte są aby qwiczyli się kołacący nie zaś aby 
małym dawane n ieby ły ;  upokorzeui zostali aż do

(1) l u  P sa i. C L . (2) T sa l. CI.
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ziemi, że i myśleć wyżey nic m og li ,  tylko to co 
przez ziemię poznano bydż może. A le  co mówię, 
przez z iem ię? Przez ciało nawet. Ciało bow iem
to ziemią iest i z ziemi u tw o rz o n e .   że bez ciała
B o g a  poiąć nie m ogli,  cokolwiek myśleli o B o g u ,  
cieleśnie myśleli ty lko.—  Cóż zaś my czynić pow in ­
n iśm y, ieśli nie chcemy bydz' upokorzonem i aż do  
z i e m i ? — O to chwalcie P ana, czyńcie dzieła m iło ­
sierdzia, ś p ie w n y c ie  B o g u  n a szem u . Jakiem u Bo­
g u  naszemu ? k tó r y  z a k r y w a  n iebo  c h m u ra m i. 
K t ó r y  g o tu ie  d e s zc z  d la  z ie m i. S tru c h la łe ś , że 
m e  widzisz nieba; ale gdy deszcz będzie, użytko­
wać będziesz, i znow u iasne’m go uyrzysz. Może 
tak podobnie i tu uczynił B óg i Pan nasz. G d y ­
byśm y bowiem nie mieli okazyi ciemności Pisma ś. 
m« m ówilibyśmy do "was tych n au k ,  z k tórych  się 
cieszycie. O ne więc deszczem są m oże ,  z k tórego  
się cieszycie. N ie  moglibyśmy wycisnąć go wam  
przez nasze u s ta ,  gdyby BÓg nie zakry ł chm uram i 
to  figurow ane niebo Pisma bożego. Na to więc 
on zakrywa chm uram i niebo, aby p rzygotow ał deszcz 
ziemi. N a to  chciał aby ciemnemi były wyrazy 
P ro ro k ó w ,  aby polćm słudzy B oga t łumacząc P i­
sm o ,  mieli czemby w p ły w ać  mogli na uszy i 
serca ludzi, przyymuiącyc.h z obłoków  bosk ich , po­
karm  duchow ney  pociechy (i) .“

VIII.

P ism o ś. za w iera  ta ie m n ic e , które n igdy  p o - 
l ęle byclź nie m ogą ocl nieuczoriego g m in u  lu ­
du • c zy tan ie  w ięc  iego w szys tk im  pozw a la n e  
b yd ź  niepow inno.

Jeśli  spraw iedliw y hy łby  wniosek t a k o w y :

( 0  In Psal. CXLVI.
B zie ie  dóbr. T. I I I .  N . rok / Ss3. 2
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nie gminowi to tylko nieuczoneinu, a i nayuczeń- 
szym mędrcom i wszystkim teologom zakazaćby 
potrzeba czytania Pisma s'., bo któryż z nich poiął 
kiedy taiemnicę Tróycy , Wcielenia" B o g a ,  i tym 
podobne mne tam zawarte? I  czyliż nie te same
7 0  finr  6 -ZaW!f!ja1  S,?. W składzie wiary : W ierzę  

A i t. d . A więc odmawianie tego, i ucze­
nie s,ę na pamięc od dzieciństwa równie wszystkim 
zakazane bydz powinno? N ie, zapewne. Czemu? 
Bo każdy to łatwo rozumie, że te święte laiemnice 
nie dla tego nam podane aby były poymowane i 
zgłębione; ale tylko, aby niepojęte, były wierzo- 
n e ,  czczone i kochane; co każdy i nieuczóny nawet 

wo 1 czynić powinien. _  Opowiadał te
tajemnice z innymi Apostołami Paweł s. i nauczał 
ich w listach swoich, a przecię w liście I. do K o ­
ryntian III. 2. mówi: „Jako malutkim w Chrystu­
s i e ,  dałem wam mleko na napóy, nie pokarm. “ 
Jeżeli więc opowiadanie, i górne listy s'. Pawła 
mlekiem są, toiest: nie są nad poi?cie ludu , i 
me przechodzą sił iego, aby mu powierzone bydz 
m og ły ; tem bardziey i mne wszystkie części Pisma s.

IX.

N ie masz dziś powszechnie talowego usposo *  

bierna w  narodzie, aieby wszyscy z p o iv t l iem 
czytac mogh słowo boże; nie trzeba więc na - 
proz.no i podaw ać go ludziom.

Dostatecznie iednak usposobieni byli wierni da- 
w nicy , kiedy Oycowie ss. do czytania hożego Pi­
sma wszystkich bez wyiątku zachęcali, i nie scho­
dzi dzisiay na tem usposobieniu: a iesli go ^dzie 
nie dostaie, do pasterzów to należy usposobić lud 
który im na to iest powierzony, ho tak naukami 
swoienn i daw nie j go zawsze uspasabiali. Ani to,
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ink się wydaie, iest tak trudne bardzo. Dwie 
kondycye są dostateczne, aby Pismoś. z pożytkiem 
czytane było ; n a p rzó d :  aby ten co ie czyta, nau­
czony był zasad wiary, czyli katechizmu, i wie­
rzył ze nic nie znayduie się w Piśmie boże/n, co- 
by tey wierze przeciwne było. P o w tu r e : aby 
choć początkową miał chęć dob rą ,  którąby pragnął 
w  Piśmie ś. poznać wolą samego B o g a  i poznaną 
■wypełniać, a słuchał razem wykładu i nauki ko­
ścioła. Jest zaś niepodobieństwem aby powsze­
chnie w  wiernych brakło lakowego usposobienia. 
Prawidła  zaś inne potrzebne do czytania Pisma ś. 
okażą się w §. następującym. I  niewykrętnymi 
teologami i spekulizantami do dysput chcemy uczy­
nić ludzi wiernych, ale tylko aby pobożnie czytali 
* znali te prawidła wiary i życia, które wszystkim 
podał Bóg w Piśmie ś. a naybardziey C h r y s t u s  J e ­
z u s  i Apostołowie w Testamencie nowym. Stary 
więc Testament z przyzwoitemi iak i dawniey o- 
strożnosciami czytać m ogą, nowy zas powinni ko­
niecznie. Kacerstw zaś niebezpieczeństwa i &l!ll>0'  
watość niektórych ludzi, i za czasów śś. Oyców 
znaydowały się rów nie, albo i większe ieszeze, a 
przecię ci wszyscy iednozgodnie nalegali, i że tak 
powiem, zmuszali lud do czytania Pisma s. A  że 
zaś nie wszyscy pożytek z czytania odnosić będą, 
nic i to przeszkadzać nie może : bo nie wszyscy po- 
zytkowali z C h r y s t u s a  i Apostołów nauki, nieprze- 
to iednak przestali oni opowiadać słowo boże. Mó­
wiąc o tern Chryzostom ś. przywodzi powieść C h r y ­
s t u s a  o nasieniu i siewaczu, i mówi: „Jakaż to 
iest powieść ? Oto : w y sze d ł k tó ry  sieie. 1 dla cze­
góż on wyszedł? Czyli aby zagubił pełną cierm- 
ska ziemię? Czy może dla ukarania rolników? By- 
naymniey, ale dla uprawienia i upłodnienia ziemi, 
i dla zasiania słowa pobożności. Nasieniem albo-<
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wiem nazywa C h r y s t u s  naukę, ro lą  ludzkie dusze, 
a zasiewaezem samego siebie. Cóż zaś dzieic się 
z tern nasieniem? T rzy  części g iną , a iedna zacho- 
w uie  się tylko. I  g d y  za s ie w a ł, m ó w i : iiine  
(ziarna) up a d ły  w edle  d ro g i, a  p rzy le c ia ły  p ta k i  
i  p o ia d ły  ie. Nie m ów i: że rzucił tam , ale że tam 
u p ad ło  nasienie. In n e  z a ś  na  s k a ły ,  g d z ie  nie  
m ia ły  dosyć z ie m i, i  w n e t w e sz ły  nic roniąc g lę -  
bokości z ie m i: ale za  w schodem  słońca w yg o rza ­
ły  , i  ze  nie m ia ły  korzenia  p o u sy ch a ły . In n e  
zn o w u  u p a d ły  m ięd zy  c iern ie , a  ciernie toy  ro ­
sło i zadusiło  ie. Inne  nakoniec na  ziem ię  do­
b r ą , i  w y d a ły  ow oc, iedne se tny , drugie  sześć­
d z ie s ią ty , a  inne trzy d z ie s ty  ( i )  W y raża  przez
to C h r y s t u s ,  że do wszystkich poufale i ied n o  m ó­
wi. Jako  bowiem ten co zasiewa nie rozróżnia roli, 
ale prosto bez uwagi nasienie sypie; tak i on nie 
czyni różnicy pomiędzy bogaczem i u b o g im , m ą­
drym  i n ieuczonym .— Skąd zaś proszę to nastąpi­
ł o ,  ze większa część nasienia zag inę ła?  Nic wina 
sieiąeego była tego przyczyną, ale ziemi przyymu- 
jącey nasienie, toiest duszy niesłuchaiącey T a ­
ko w e zaś podobieństw o pow iedz ia ł ,  aby o s t rze g li  
nauczył uczniów: że choć wielu byłoby takich po­
między przyymuiącemi nasienie ,* k tórzy go zagubią, 
aby przeto iednak nie ustawali w pracy. Bo i P anu 
toż samo się w y d a rzy ło ;  i k tóry  doskonale w ie ­
dz ia ł ,  że to nastąpi, zasiewać iednak nie przestał“ (2).

X .

N a p ró żn o  przeclwiący się czytaniu ś. P i s m a ' * 
usiłu ją  utwierdzić opinią swoię na podobne'mże 
zdaniu O yców  śś. i pocili się silnie nad wyszuka­

li) Mat. X III. (2; Iu Math. Horn. XUV.
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niem coby im za dowód służyć m o g ło : ci bowiem 
nic podobnego ani myśleli kiedy, iako świadczą 
Wszystkie ich pisma. Przywodzą iedynie ci teolo­
gowie S. Bazylego i H ieronim a, i mówią: O piśn ie  
to Teodor e t us. L . i r .  H ist. c. X V I I . „ G d y  kuch­
m istrz  Im pera tora  (nazwiskiem Demostencs) nie 
w iem  cos z P ism a ś. p r z y to c z y ł ,  B a zy li  go  za  
to s tro fo w a ł i rzek ł: tw o ia  rzecz iest o kaszy  
m yśle ć , a nie P ism o sr. i  u staw y boskie p rze trzą ­
sa ć^  Hieronima ś. zaś przywodzą, który w liścię 
do Paulina tak m ó w i: „Co do łekarzów  należy  
obiecują lek a rze , p iln u ią  sw ego rzem iosła  rze­
m ieśln icy; sam a sztuka tłum aczenia P ism a iest, 
którą pow szechn ie k a żd y  do siebie n a le ieć  m ie­
ni. Uczeni i nieuczeni p iszem y  r y m y , Pism o zas' 
s. i św iego tliw a  baba,- i  zd ziec in ia ły  s ta rze c , i  
g a d a tliw y  u y k rę ta rz , w szyscy  tłum aczą, sza rp ią , 
uczą w p rzó d  n iz li sam i nauczyli się tego. INIako- 
niec na Chryzostoma mówią : ze  on tylko odcią- 
g a ią c  lu dzi od  ig rzysk  i tea tró w  którym  oddani 
b y li, n apom in ał aby  lep iey  czy ta li P ism o ś. a  
nie z a ś  b y ł ley  m yśli aby w szyscy  czyta li P ism o  
ś. i m ogli z  niego p o iy tk o w a ć .

Nigdy atoli tyui śś. Oycom, iako i wszystkim 
innym , ani przez myśl przeszło, aby Pismo ś. nie 
godziło się czytać wszystkim-, a te przywiedzione 
słow a, iedynie tylko są do interesu naciągnione, i 
rozumienia inuego. 1 tak : S. B a zy li  me strofuie 
kuchmistrza o czytanie Pisma ś., ale o płoche w trą­
canie się w' sprzeczki religiyne, których nieuczony 
człowiek nie rozumiał, a będąc Aryaninem , niero- 
stropnie i swawolnie z biskupem ś. ża rtow ał: „i bę- 
dąc sam głupim, nauczyciela iednak całego świa­
ta chciał uczyć.“ Co tamże dodaie T e o d o r e t u s .  —  

l o  samo ś. H ieronim : nie strofuie temi słowy o 
czytanie ś. Pisma; lecz o zuchwałość, swawolą i
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n iesk ro m n o sc : ze cokolwiek tylko znaiąc P ism o' 
już rozumieli żc wszystko wiedzą i innych  uczyć 
m ogą , czego me rozumieli sami. T ę  my s'1 o k a z n i  
stówa tegoż s. juzy wiedzione wyżey w liście do

c ,r .’ .6 z]e Pisma s. czytanie świeckim zaleca: co 
■widzieć lasnie można i w  innych iego listach i pi- 
stnacn. U wszem ani zabrania aby kto z ludu  idąc

//•' V , r - f ™  wowczas P a u li, P r in c ip il, M a r ­
ce lu , U e d ib u , M lg a z u , S a lw in y  i innych kobiet 
n a w e t , (lak sam wyraża) tłumaczyli sobie Pismo ś. 
z tą pokorą ,  iakowa iesl przyzwoitą , i aby słuchali 
kościoła nauki i w ykładania uczonych k a p ła n ó w  
tych zas tylko znieść nie m oże, którzy dum nie o teru 
I i s u n e  rozpraw iali ,  nie myśli Pisma ś. i pożytku 
ale w ytw ornych  tylko i próżnych  słów wyszukU 
wali. _  Jaka zas myśl była ś. Chryzostoma zale- 
caiąeego wszystkim czytanie Pisma ś. z tych tylko 
wyiąlków, które dotąd  przywiedzione zosta ły , bar .  
dzo dostatecznie każdy poznać może.

X I.
A uto r  w polskim ięzyku X;ą £ki: M iasto  uspo- 

koierua serc lu d zk ich , albo m e d y ta c je  na  k a id y  
dzień  całego roku  { i )  tak m ów i w p rz em o w ie : 
„b ą  katolicy heretyckim  duchem  zarażeni, którzy 
gam ą nowych autorów wydanie, (książki) mówiąc d o ,  
syć Pisma czyli B ib li i , iako się kom entowali A posto- 
łow ic  i wyznawcy Pismem świętem. O dpowiadam  
na ten zazdrośny zarzut, gdy  v. g . buduią p ał ac 
czyli k o s c io ł , w przód  prosty zakładaią fundament, 
ile mocny, aby wysokość s truk tury  mocno się trzyl

( j )  To dz ie ło ,  iako i drugie podobne:  S o k  n iebieski, k tóre  sa no 
dom ach  wiernych ,  dosyć są dostateczne do p rzek o n an a  czv 
tę tn ik a , o xiądkach pełnych zmyślonych historyy, cu d ó w  i fa ł  
szywey a iakoby katolickiey nauk i ,  których wielka i w polskim 
ięzyku znayduie się l iczba. ^
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m ata, potem założywszy mocny fundament, ścia­
ny zdobią, m alu ią , obiiaią, rdźnemi sposobami a- 
dornuią; tym sposobem zbawiciel nasz C h r y s t u s  
Jezus przez Apostołów założył niby fundament, 
na uieporuszoney opoce, na nauce swoiey i swię- 
tych Apostołów, osobliwie na myslyczney opoce 
Piętrzę s. T y  iesteś op o ką , i  na  tey  opoce zb u - 
duię koscioł rnóy, i  m ocy piekielne nie z iyyc ięzą  
go .M at.i6~ . Teraz gdy się iuz ufundował kościół 
Chrystusów mocno w wierze swiętey, coraz Boa' 
nowemi zdobi ornamentami, Doktorów świętych 
naukami, rewelacyami, nowemi xięgami. —  D ru­
ga przyczyna, na co są potrzebne nowe xięgi? 
Odpowiadam , ze i z tey racyi potrzebni są nowi 
autorowie, albowiem co raz to insza u ludzi ma­
niera, insze obyczaie, insze subiekta, insze humory, 
fantazye i słabości natury. Toć na nowe choroby, 
potrzeba nowego lekarstwa, na nowe ludzkie de- 
fekta, nowego potrzeba sposobu na poratowanie i 
rektyfikowanie. “

Otóż to wierny obraz zboczoney daleko nauki 
niektórych teologów kościoła katolickiego, a szko- 
dliwey wielce czystey i prawdziwey iego nauce; 
gdzie nawet dobrze uczący, ale in-aczey wystawie­
ni, zowią się zarażonymi heretyckim duchem; Pi­
smo s. prostym tylko na fundament głazem nadal 
iuz wr wybudowanym kościele niepotrzebnym; a 
nowe zmyślenia, baśnie, i nieumieiętne a zatem 
lałszywe nauki, drogienrt kamieniami, ozdobami, 
meblami, nowemi lekarstwami i sposobami do rek­
tyfikowania czyli prostowania błędów: a taka nau­
ka podana wiernym, służy im za zasadę katolickiey 
icligii i moralności! kogo zas tu autor rozumie przez 
ss. Doktorów, gdy ich wszelkie pisma zupełnie są 
przeciwne takowemu sposobowa myślenia/ Tych 
chyba tylko zapewue, których mnóstwo przywodzi
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inkby  p o w a ż n y c h  p isa rzów i n a u c z y c i e l ó w , z k t ó ­
ry ch  swoie w y y m o w a ł  h i s torye  i n a u k i ,  a k tórzy  a-  
n.  są /. l iczby śs. D o k t o r ó w ,  an i  znani  o d  kośc io­
ł a ;  a p r ze to  na wiarę  zas ługuią u  ty ch  t y l k o ,  co 
nic n i e w i c t z ą ,  a chcą  iednak  szczerze nahydz'  p r a ­
wi z.wey nauki  religii  i pobożności .  N i k t  z ka to-  
UOH. n , e , ' t z y ,  ani się to twierdz i  w  tey ca łey r o z ­

p r a w i e ,  (powtarzam)  aby samo  ty l ko  P is m o ś. d o ­
stateczne b y ł o ,  i aby z n iego  k a ż d y  sobie podług;  
u p o d o b a n i a  f o r m o w a !  re l ig i ią ;  owszem pot rzeba  i 
n o w y c h  a u t o r ó w ,  ale a u t o r ó w  p i ln u j ących  P is m a  
s . ,  u s t aw s o b o r ó w ,  O y c ó w  śś. n a u k ,  i umie ję tno śc i  
k t o r a b y  ich  w  czyn ien iu  w n i o s k ó w  pros tą  p r o w a ­
dz i ła  d r o g ą  ; k tó rzyb y  nie n o w e  o h i a w i e n i a , ( iako- 
w e  p r a w d z iw ie  inn e  od  x iąg  P is m a  ś. iuż  h y dz 'n ie  
m o g ą )  an i  zmyślenia sądzili  hydz' ozdob ami  C h r y ­
s tuso wcy re l ig i i ;  ale aby  iegoż  sam ego  boskie  n a ­
uki  zawar te  w  Piśmie  ś. w y k ł a d a l i ,  a t ak  uczyl i  
p r a w d z i w e y  czci B o g a ,  pobożnośc i  i cnoty,  w  dfu- 
c h u  p r a w d z i w y m  ka to l ick iego kościoła : iakow'e n a ­
uki  zawiera ją się w  dosyć  l i c znych  g r u n t o w n y c h  teo- 
ogo  w c z ie iach  , k tó re  są w i a d o m e  p r a w d z iw ie  uczo-  

n y m  i pos tępui ącym  w  tey świę tey  nauce.  A  zaś na 
wszelkie m ani e ry  i c h o r o b y ,  aby nie n o w e  z sa m y c h  
siebie wymyś la l i  l e k a r s tw a ,  a lbo  bral i  ie o d  n ieu-  
m i e i ę t n y c h ,  iak leki  o d  w ędr u ią cyc h  n i ezna io m yc h 
s z a r l a t a n ó w ;  ale aby ie czerpa l i  obficie z E w a n g e ­
li i  CmtysTUSA, k tó ry  iest i e d y n y m  p r a w o d a w c ą  i 
p r a w d z i w y m  leka rzem , a i ego przepisy i A p o s t o ­
ł ó w ,  i z n ich  b ra ne  n a u k i ,  są lekar s tw ami  na wsze­
l a k ie  duszy cz łowieka  w i e r n e g o  c h o r o b y ,  iak m ó ­
w ią  wszyscy śś. D o k t o r o w i e ,  i są p r a w i d ł a m i  k tó ­
r y c h  się uczyć  i w e d ł u g  n i ch  żyć  p o t r z e b a ,  a są
razem ie dynem i  ś r z o d k a m i  d o  sp ro s t o w a n ia  b ł ę d ó w
i w i e r n y c h  nawrócenia .
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XII.

Uczone dzieło : P ism a rozm aite  Jana Śnia­
deckiego skł;idaiące się z listów i rozpraw W  nau­
kach ( i ) ,  w I- Rozprawie o ięzyku po lsk im , za­
wiera przy końcu lis t do R edaktora  Pam iętn ika  
w a rsza w sk ieg o , z  K ru szw icy  3 o grud. 1816 r., 
w którym pisarz iego podpisany Z ygm unt Szcze- 
ropo lsk i, utyskuiąc na talent kaznodzieiów sromo­
tnie u nas zaniedbany, daley tak mówi: „Oprócz 
tego iest w kościele katolickim to mądre i zba­
wienne postanowienie, aby czytanie biblii nie by­
ło wszystkim bez braku pozw alane. N ie tęskniy, 
lnowi nasz Skarga (Przemowa do żywotów świę­
tych) do b ib lii, iv  którey trudnością taiem nic  
bozkich odrazić s ię , albo źle  c zy ta ią c , za ra zić  
się m oiesz. Ta ustawa utrzymuie iedność, i nie- 
odmienność nauki: i religiia katolicka nie ma ża­
dnych sekt w swoiem łonie. Czytanie zas powsze­
chne biblii i tłumaczenie iey wedle prywatnego wi­
dzi mi się, iak w kościele pierwiastkowym było 
gniazdem wszystkich prawdę odszczepieustw; tak i 
teraz iest początkiem tylu rozlicznych wyznań. 
W  szakże w stanach amerykańskich liczy się dziś 
sześćdziesiąt trzy sekt chrześciiańskich (2): co nie­
zmiernie osłabia śwóątość i powagę religii C h r y ­
s t u s o w c y . Usunięcie ludu od czytania pisma bo­
żego w kościele katolickim nagrodzić się powinno 
nauką, dzielnie pociągaiącą lud do cnót i obowiąz­
ków chrześciiańskich. A  ta wielka religiyna dla

( 1) Szacowne to dz ie ło ,  z wysokiego światła i p ism uczonych zna-
lomego światu autora J. W .  Jana Śniadeckiego prof, emeryta 
i b. rektora  Uniwersytetu wileńskiego, wielce iest użyteczne 
i potrzebne dla teo logów, zakonnych naszych scholastyków % 
nauczycielów : a m ianow ic ie , Rozprawa o fiilozofii, le toiycCj 
loice, matematyce i in n e ,  obias'nic ich wiele mog^Qe*

(2) W tlckeuaer  Cosm ologiae p a g e  888»
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społeczności przysługa, iest naypiękuieyszem po- 
lem kaznodzieyskiego talentu, którego wzbudzenie 
i staranne pielęgnowanie godne są troskliwych sta- 
ran całego duchowieństwa. Niedawno poskromio­
ne zaburzenia Europy, miały cos podobnego do 
czasów prześladowania kościoła: w nich ducho­
wieństwo straciło znacznie na powadze, przywią- 
« .n .ą ,  u f - o s c ,  i „  dochodach. Oauuoia a.ra u  
byłaby Ola tego stanu rzetelną korzyścią, gdyby 
bogactwa jednych, posłużyły były na wsparcie nę­
dzy , niedostatku drugich. Ale straty pierwsze 
są daleko ważmeysze i dotkliwsze, których odzy* 
skac niepodobna, tylko przykładem ewangeliczne­
go życia, znakomitą nauką i talentem: ten zas ta­
lent i nauka nie mogą się swietuiey i pozyteczniey 
Wydadz', lak w sztuce kaznodzieyskicy. Fenelon  
M assilion , B o ssu e t, są i będą zawsze ozdobą i 
zaszczytem katolickiego kościoła, do czego ich wy­
niósł talent kaznodzieyski, i ta zadziwiaiąca Vy.
m owa, z laką się zadue inne wyznanie pochwalić 
nie moze. u

X  Skarga we wszystkich prawie kazaniach 
swoich , których nnał wiele i przeciw odnawiają­
cym się i powstaiącym kacerzóm w czasie iego ży­
c ia , obficie i często używa obszernych liisloryy i 
wyrazów z rozmaitych xiąg biblii, przypomina ie 
i wykłada słuchaczom wiernym, uzywaiąc ich 
za dowody twierdzeń swoich, czyli prawdziwey 
nauki katolickiego kościoła, i dla okazauia błędów 
tych nowych kacerzów: nie mógłby zas tego czy­
nić skutecznie, gdyby wierni nie zDali i nie czy­
tali leyze biblii, a takowe iego dowody nie mo- 
gtyby przekonywać słuchaczów, ale chyba wierzy­
liby tylko dla własney iego powagi, a co byłoby 
naysłabsze'm przekonaniem : ani nawet kacerze za­
rzucali mu to k iedy , (iak teraz się zdarza) ze pi-
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smo św. zabronione iest katolikom. Jako więc 
X. W uiek żyiący tegoż wieku, na ten koniec wy­
dał tłumaczenie nowe w polskim ięzyku, czyli prze­
kład b ib lii , aby wszyscy ią czytali, a strzegli się 
tylko innych fałszowanych w tymże ięzyku: co 
dowodzi approbacya ley biblii przez prymasa Karn- 
kowskiego i samegozX. W uyka  nauka o czytaniu pi­
sma s', położona na początku lego wydania ;* lak zno­
wu wnosić można, że to wolne biblii czytanie trwa­
ło ieszcze i zażycia X. Skargi f i ) ,  a przyuaymuiey 
me tak upowszechnione było w kraiu naszym za­
bronienia iego twierdzenia po szkołach teologi­
cznych, iak w wielu dotąd ieszcze widzimy, który 
o czytaniu pisma św. często wspomina i w kaza­
niach i w naukach dołączonych do żywotów świę­
tych , nigdzie go zas’ nie zabrania ani nagania, ale 
tedynie gromi ty c h , którzy niechcąc słuchać ko­
ścioła nauk według swego tylko rozumienia (co 
czynili sami kacerze) tłumaczyli go złośliwie, i od­
rzucali podanie wzięte od C h r y s t u s a  i Apostołów, 
które nam zostawili W  pismach swoich oycowie śś. 
A  z tych przywiedzionych od P. Szczeropolskiego 
słów X. Skargi iasnie się okazuie, że tylko tako­
we złe czytanie  zarażaiące'm nazywa, które pod 
ów czas przez odnowionych A ryanów  i innych 
upowszechniane było. Ze zaś uczony P. Szcze- 
ropolski mówi o postanowieniu kościoła,aby wszyst­
kim niewolne było czytanie pisma ś w . , wziął za­
pewne tę wiadomość od teologów, którzy iuż po 
śmierci X. W uyka  i Skargi, tę nową i dawniey 
przez XYI. wieków niesłychaną utworzoną upo­
wszechnili opiniią, która zkąd urosła i iak iest

(0 X . S k arg a  u m a r ł  w  K rak o w ie  r .  1617 <1. ’I "  s ep t. iy ig c  lat. 76. tak 
św iadczy  p o d p is  p o d  iego p o r tr e te m  u m ieszczo n y m  p rzy  Zi -̂n 
w o ta ch  św ię ty c h . W y d . w  W iln ie  r .  1747.
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n iesp raw ied liw ą , z l e g o , eo się wyżey m ów iło  o 
regule I V ,  dostatecznie iuż ,  ile się zdaie , okaza­
no zostało.

Czytanie biblii z t łumaczeniem iey w ed ług  sw7e~ 
go widzi mi się, nigdy n ie b y ło  pozwalane 'w ka­
tolickim kościele, bo w ierni słuchali zawsze nauk 
i w ykładów  oyców ss .; aui teraz na to pozwolić 
się godzi: a odszczepieństwa iedynie powstawały 
ze sporów  uczonych i niesłuchania kościo ła ,  któ­
rzy swą w łasną  winą używali na złe pisnta sw. 
j naciągali go do tego co sami chcieli: ale zląd nie5 
w noszono nigdy i wnosić n ie m o ż n a ,  aby czytanie 
pism a św. choćby i p od ług  naylepszych praw ideł 
przyczyną odszczepieństw było. I  ta liczba sekt 
w  stanach amerykańskich zapewne nie powstała 
z czytania pisma s w . , ale zaniesiona tam  została 
przez wyznawców swych przodków  wiary. Z an ie­
dbanie zaś bożego p ism a, ze nie może u trzym ać ie- 
dnosci,  owszem ieszcze różnemi sposobami zmienia 
naukę religii katolickiey, dosyć iuż iasną iest rzeczą, 
i rehgna katolicka przez takowe zaniedbanie więcey 
liia skrytych sekt powstających z o b łąk an ia ,  w sw7o- 
iem ło n ie ,  aniżeli ich widzi odłączonych od siebie 
przez upór. Czytanie pisma sw. nie tylko nie osłabia 
swiątości i powagi religii C h r y s t u s o w c y , ale owszem 
okazuie ią w  całey swoiey swiątosci i świetności 
um acn ia ,  uczy i iedynym naw et iest srzodkiem dla 
zbliżenia kiedyś i zebrania do owczarni iednego pa­
sterza tey trzody , która z teyże wyszła owczarni. 
Usunięcie lu d u  od lego czytania, nicze'm się nagro­
dzić nie m o że ,  bo żadna i naygorliwsza nauka nie 
zdoła bydz dzielnie pociągaiącą do cnót i obowiąz­
kó w  chrześcijańskich, bez znaiomości samego żrzó- 
dła p raw  B o g a ,  z k tórych  się wyciągaią religiyne 
z moralneini przepisy i nauki:  a jakkolwiek nay- 
świetnieyszy talent kaznodzieyski, w p ływ ać iedynie
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może wtenczas tylko na umysły a razem i serca 
s łuchaczów i na poprawę ich obyczajów,  gdy et 
przekonani b ęd ą ,  że to nie ludzką ale J3oga sa­
mego iest w o lą ,  albo tlauką wyciągnioną sprawie- 
dl iwemi wnioskami z tego pisma,  które znać będą 
i poważać iako s łowo boże; s łuchaiąc razem-u ie -  
omylney wr zasadach wiary nauki kościoła,  iako sla- 
rożytney wiary oyców naszych , która nie iest tak 
s ł a b ą ,  aby się wszystkim okazać lękała ,  ale um o­
cniona silnie,  p i smami,  uczonych wysoce w nau ­
kach re ligiynyck i świeckich swego czasu,  śś. oy­
ców kościoła,

Przyczyna zaś, dla k tórey straciło znaczenie d u ­
chowieństwo na powadze,  przywiązaniu i ufności ,  
łatw'o wynaleziona bydż może w du ch o w n y ch  wie­
lu nieumiejętności i nieczynnosci , którzy zaniedba­
wszy pisma bożego xięgi i oyców śś. nauki ,  a tem 
bardziey inne pożyteczne i pot rzebne ich s tanowi  
umieięlności , spuścili się na tak nizki i błędny sto­
pień religiyney nauki, że wyżey od nich stoiąc oświe­
ceni świeccy katolicy ,  iedni z pol i towaniem,  d r u ­
dzy z nieukonlentow a n i c m , a inni nawet  z pogardą  
poglądaią na n ich;  gdy w  wielu kapłanach świętey 
religii nie widzą tey nauk i ,  k tórey oczekuią qd nich, 
a często i przykładów któremi  ią u twierdzać powin ­
ni. T o  więc iest rzeczą naypewnieyszą , że tey straty 
odzyskać niep od ob na ,  tylko przykładem ewan­
gelicznego życia i znakomitą nauką religiyną przy 
pomocy innych,  zasadzoną na g run towne y  znaio- 
mości s łowa h o ż e g o : z k tóreyby sypali obficie
ewangel i i  i czystey religii kalolickiey światło,  a zatem 
przekonywal i  o tey prawdzie ,  k tóra  dla udziału 
ludziom w  ich obowiązku pozosta ie : a c o  się nay-  
świetniey okazać może wr sztuce kaznodzieyskiey, 
i t rw ać  nazawsze w dobrych  xięgacli religiynych.  
l a k  nauczali Feneloii, Massilion i J3ossuet} ale

«
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prócz p och w ały  ■wymowy, nie m ogli oni skutecznie 
Wpływać na serca ludzi,  tylko ty c h ,  którzy znali 
pism o sw. z którego w ydobyte  swoie nauki, ozdo­
bnie ukształcili swoią w y m o w ą  i iasnem ludzi uczo* 
n ych  przekonywaniem ; biorąc dla m ędrców  zdrowy  
praw d y  napóy, z czystego a tegoż samego zrzódła,  
z którego napoieni byd  zpowinni i spragnieni pro­
stacy : a tę żyw ą w o d ę ,  usługując pracą ew angeli­
czną wysokim  godnością i nauką lu d z iom , z pię. 
knieyszego tylko i kosztow nego podali kubka na 
który gdy nie wystarczy siła każdego opowiadacza  
nauki C h r y s t u s a ,  podana atoli z prostego naczynia  
taż sama czysta i niezmęcona p r a w d a , s'aie się ró- 
w n e m  zasileniem i w zm ocnieniem  reszty narodu.

A  tak w ięc  tylko prawdziwie skuteczna bydź  
m oże nauka kapłanów  i kaznodzieiów , gdy wprzód  
w ierni sami czytać będą pismo sw. iak to okazał 
sw . A u gu styn ,  gdy  m ów i:  ,, M y b o w ie m ,  którzy 
przez łaskę bożą do tego przeznaczeni Jesteśmy, zba­
wienną wara naukę podaiem y, ale nie to cobyśm y  
z naszey m yśli u tw o r z y l i , ale t o , co od Pana przez 
boże pisma nam dane iest, przyw odzim y, i w am  cz ę ­
sto przypom inam y ( i ) .  G dy B óg takie o k o ło  nas 
staranie okazał, że z czytaniem pisma b o ż e g o ,  ma­
m y i od nauczycielów napom nienia; dla lego  pro­
szę m iłości w aszey , abyście odrzuciwszy lenistwo  
ocknęli się troch ę ,  i pilność wszelką (w czytaniu  
pisma sw.) na duszy zbawienie obrócili. Tak bow iem  
i łaskę bożą obficie ściągniecie , i m y ochotnieyszymi  
do uczenia was będziemy. B o  i ro ln ik , gdy widzi  
żyzną z iem ię, do uprawy zdolną i o w o c  rodzącą, 
gotu ie  się i o n ,  aby ią z większą upraw ił pilnością. 
T y m  sposobem  i m y ,  ieśli uyrżym y wasz w  rze­
czach bozkich postępek . . .  większey w  uczeniu przy-

(i) la. C. I. Gen. Honi* XI*
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ło ż y m y  p racy , b o  w idzieć  b ęd z iem y , żc nie na opo ­
k a c h  s ie iem y , ale na t łustey  ig łę b o k ie y  ziemi ( i ) . “ 

In n e  nakon iec  iesli się znaydą  icszeze iakow e za­
rzu ty  p rzec iw  czy tan ia  przez wszystkich pisma s'vv., 
ł a tw o  luz z t e g o ,  co się okaza ło  d o tą d ,  rozw iązane  
Lydz m ogą. A  n iech  tu  n ik t nie obw in ia  o now ość, 
b o  takow a  nauka  iest p ra w d z iw a  i s ta roży tna  ka­
to lick iego  k o śc io ła ,  i u ży w an a  w  oswieceiiszych 
k ra ia c h  k a to l ick ich ,  a opiniia  o zakazie i szkod li­
w ości pisma św. iest p raw d z iw ie  n o w a  i n ie sp ra ­
w ied liw a .  T ra f ia ły  się często w n ie k tó ry c h  szcze­
g ó ln y c h  k o śc io ła c h ,  k ra iach  i to w a rz y s tw a c h ,  d o ­
b r ą  w ia rą  ods tąp ieu ia  w  u iek tó ry cb  szczegó łach  o d  
d a w n e y  religii i m o ra lnośc i  kalo lick iey  n a u k i ,  ale  
po w racan ie  do  n ie y ,  ro s t ro p n y m  i m iło śn ik o m  p ra ­
w d y  zawsze p rzy iem ne  by ło . Z d a rz y ło  się coś p o ­
d o b n e g o  i za czasu św. B e rn a rd a ,  k tó ry  wónszuiąc 
b rac io m  sw oim  o d n o w ien ia  p ie rw szey  re l ig i i ,  tak  
daley  m ó w i :  „ N i e c h  więc m ilczą , k tó rzy  w  cie­
m n o śc iach  sądząc  o świetle , oskarżaią  was o now ość , 
z obfitości z łey  c h ę c i ;  ich  ba rdz iey  oskarżać  po ­
trzeb a  o p ró żn o ść .  A le  chw'alcówr i p rzygan iaczów  
zawsze mieć będziecie, iako i P an  ( C h r y s t u s ). C h w a l ­
c ó w  o m iń c ie ,  a d o b ro  k tó re  w  was k o c h a i ą , to  ko- 
chaycie . O b m ó w rcó m  zmilczcie i za n ich  się m ó d l ­
cie. Iesli  b o w ie m  na wszystko zech cec ie , ęzy c h w a l ­
c o m  o d p o w ia d a ć , czy sprzeczać  się z obm aw iacza- 
n r i ,  czas t rac ic ie ,  k tó re g o  w  przedsięw zięciu  świę­
t e j  szkoda iest w ie lka  (2 ) . “

(1) In. C. XXVI. Gen. Ifom. L I K
(2) Ad Fratre» de roonte Dei.
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S . W i n c e n t e g o  L ir i n e n s k ie g o  p o d  im ie n ie m  

P ie lg r z y m a  P a m ię t n ik  ( C o m m o n i t o r iu m ).

P rze k ła d , z  ła c iń s k ie g o  p r z e z  X. J. S. K r z y s z k o w -  
S k i e  g o  S. T . 1) .  T r y n i ta r z a .

( Ob acz Tom II . sir. 33 j .)
fe

R o z d z i a ł  X X X I .  Odrzuciwszy bowiem iakąkol- 
wiek część katolickiey w ia ry ,  inne podobnież , i 
znowu in n e ,  a porządkiem ieszcze inne i in n e ,  iuż 
iakby zwyczaiem godziwym odrzucane będą. A  zaś 
gdy się części odrzucą po szczególności, cóż in ­
nego nakoniec nastąpić m oże , ty lko ,  że i cala 
rów nie  odrzucona zostanie? I znowu przeciwnie, 
gdy rzeczy nowe do s ta ry ch ,  obce do d o m o w y ch ,  
i bezbożne do poświęconych mieszać się zaczną; roz­
szerzy się ten zwyczay na wszystko koniecznie, że 
nic pote'm n ienaruszonego, nic n iezepsutego, nic 
ca łego , nic niezmazanego w kościele nie pozosta­
nie: ale będzie iuż tamże nierządny d o m ,  bezbo­
żnych i sprośnych  b ł ę d ó w , gdzie była dawniey 
czystey i nieskażouey prawdy świątynia. .Lecz niech 
to  odwróci od umysłów' s ług  swoich dobroć bożka, 
a niech to będzie bardziey szaleństwem bezbożników.

P io z d z ia e  X X X II .  K ośció ł zaś C h r y s t u s a ,  z ło­
żonych  u siebie w iary sk ładów  stróż pilny i ostro­
ż n y ,  nic w  nich nigdy nie odm ienia, nic n ied o d a ie :  
nie obcina co potrzebne, ani przykłada co zbyte­
czne ;  nie utraca sw eg o ,  ani napada na cudze: ale 
•wszelką przezornością tego iedynie p ilnu ie ,  aby da- 
w ności starannie i wiernie ucząc, ieżeli co iest w  sta­
rożytności nieudoskonalono i zaczęto, dopełn ił  to 
i ukształc ił ,  a zaś strzegł tego co potwierdzono 
i ustanowiono. Nakoniec cóż innego chcia ł uczy­
nić kiedy przez soborów  us taw y , ty lko ,  że co da­
wniey prosto w ierzono, toż samo p o tem , aby do-
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kłndniey 'wierzono było,  co dawniey opieszalcy opo­
wiadano,  tegoż samego potem aby j>iJ11 iey uczono; 
a co dawniey łatwioy uprawiano,  toż samo polem 
aby z większą troskliwością czyniono bvto. To mó­
wię zawsze, kacerzów nowościami pobudzony,  i nie 
prócz tego nie uczynił kościół katolicki przez usta­
wy soborów swoich,  tylko, żc co pierwey od 
przodków samem wziął podaniem, to potomnym 
nadal na piśmie nawet wyrażone zostawił; wielki 
zbiór rzeczy szczupłćm obeymuiąc pismem, i czę­
stokroć dla łatwóeyszego poięcia, a nie zas’ dla 
nowego wiary rozumienia, nowego tylko nazwiska 
naznaczył własnością.

R o z d z i a ł  X X X II I .  Ale powróćmy do Apostoła. 
O T y m o te u szu ! mówi: sk ładu  strzeż , w y s trze g a - 
ląc się bezbożnych now ości słów . Wyslrzegay się, 
mówó, iako żmii, iako niedźwiadka, iako bazyliszka; 
aby cię nie tylko dotknięciem, ale ani wzrokiem, 
ani tchnieniem nie uderzyły. Cóż to znaczy : u y -  
s trzeg a y  się ? Z  tym  a n i p okarm u  p rzyy m o w a ć . 
Co to iest w y s lrze g a y  się?  Jeże li k to ?  mówó: p r z y ­
chodzi do w as, a te y  nauki nie p rzyn o si  ( l .Cor .  5. 
Joan. 2). Jakieyże to nauki,  teźeli nie katolickiey i 
powszecliney, a iedney i teyże sainey przez wszyst­
kie następstwa wóeków trwaiącey,  i niezepsute'111 
podaniem prawdy aż na wieki bez końca t rwać 
niaiącey? Cóż daley? N ie  chcieycie, mówi, p rzy y -  
m o w a ć  go  w d ó / n ,  a n i po zd ro w ien ie  m u  m ów ­
cie. K to  bow iem  m ó w i m u  p o zd ro w ie n ie , uczest­
n ikiem  się s ta ie  d z ie ł iego z łośliw ych . —  B ezbo­
żn ych  , mówi ,  słów  nowości. Jakież to one są 
bezbożne?  oto,  które nic nie maią świętego, nic 
re l igiynego, a od czucia kościoła, który iest swią- 
lynią B o g a , są zupełnie obce.

R o z d z i a ł  X X X I V .  B e zb o żn ych , mówi,  no­
w ości słów . S ł ó w ,  toiest: nauk,  rzeczy i zdau

D zie ie  dobroczyn. T. 111. N . rok t8 zó . 3
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nowości  ( i ) ,  k tóre  są przeciwne dnwności  i sta­
rożytności.  K tó re  ieśli przyięlc będą,  nastąpi ko­
niecznie,  ze wiara b łogosławionych oyców albo 
ca la ,  albo przynayntniey po większey części zgwał ­
cona zostanie: nastąpi koniecznie,  i! chyba wy­
znać będzie p o t r ze b a , ze wszyscy wszystkich w ie­
kó w wierni,  wszyscy święci,  wszyscy czyści, wst rze­
mięźliwi ,  p an n y ,  wszyscy d u c h o w n i ,  dyakonowie  
i kap łan i ,  tyle tysięcy wyznaw ców ,  tyle zastępów 
męczen n ików ,  tyle mias t ,  taka s ława i liczba ludu,  
tyle wysp,  prowincyy,  k ró ló w ,  n a r o d ó w ,  króles tw,  
k rn iów;  i że cały inż nakoniec okrąg ziemski przez 
katol icką wiarę z g ło w ą  CmtYSTUSE.tt w iedno ciało 
z łączony, przez ciąg tyle wieków był  w niewiado- 
m ó ś c i , b łądz i ł ,  bluzuif i sam nie wiedział  co wie­
rz y ł !  Bezbożnych, mówi ,  nowości stów strzeż 
się; które przyyrnować i u t rzym ywać,  n igdy ka­
to l ik ó w ,  ale zawrze kacerzów zwyczaiem było.  I  
zaprawdę,  k tó re!  kacerstwo inaczey kiedy, tylko pod 
p ew ne m nazwiskiem,  w pewmem mieyscu,  W pe­
w n y m  czasie wy buc l inęł o?  Któż  inny kiedy k a ­
ce,rstwo u t w o r z y ł ,  tylko t en ,  kto się wp rzód  roz­
ró żn i ł  od  powszechności i iednomyślności  staro- 
zytney katolickiego kościo ła?  C o ,  ze tak iest ,  ia- 
śuiey nad światło okazuią przykłady.  Któż  bowiem 
kiedy przed bezbożnym ow ym PelcigiusZem taką 
śmiał  nadać siłę wolności  własney człowieka wol i ,  
ze nie sądził  aby łaska boska do wszelakich w  do­
brych  rzeczach czynności pot rzebna b y ł a ?  K t o

( i )  Wiara kato l icka ,  iako nie  cierpi aby iey ćo  u y m o w a n o  z ustaw  
ś w i ę t y c h ,  co  do ich l iczby  i i s t o t y ,  tak i pom nożen ia  onych  
nie  przyymtii e;  iako m ó w i  M a x e n tiu sz  in l ib e l lo  fidei c. i .  
N iego d ziw o śc ią  ie s t w ie rzy ć  , aby kato licka  w ia ra  pom n oże­
n ie  iako w  a. p r zy ią ć  m o g ła . O w szem  g d y  ona ie s t d o sk o n a ła  
i p e łn a  w e w szy s tk ie m , pom n ożen ia  p r z y ią ć  nie m oże. To  
bow iem  ty tk o , bez w ą tp ie n ia ,  pom nożen ie p rzy y m u ie , co ie s t  
niedoskonałe/n* K lu p je l,



przed dz iwacznym uczniem i eg o C elesłiuszem  za« 
prz eczył ,  ze winę przestępstwa A d a m a  zaciągnął  
ludzki rodzay cały K io  przed świętokrad/.kim 
Ariu.szem  śmiał  rozciąć iedność  T ró y cy  ? K io  p r z e d  
zbrodniarzem Sabelliuszem  o d w ażył  się p o m i e s z a ć  
jedności  T r ó y c ę ?  K io  przed nayokrulnieyszym No- 
iv a tia n e m , okrutnym bydz mieni ł  E o g a ,  przeto 
ze iakoby 011 wola ł  bardziey śmierci  umierającego,  
aniżeli  aby się nawróci ł  i ż y ł ?  K to  przed czar- 
noxięznikiem S ym o n em  apostolską surowośc ią  (1) 
uderzonym , (od którego daw'na ow'a sprosności  to­
piel aź do  ostatniego P risc illiana  (a) c iąg iem i 
skrytem następstwem płynęła)  śmiał  m ó w i ć : źe 
B o g  stworzycie l  iest utworzyciclem z ł e g o ,  toiest:  
•Występków, niezbozności  i zbrodni uaszych? K tór y  
nauczał ,  że B Ó g takową sw em i  rękami utwarza na­
turę łu d z i ,  któraby w łas nym  nieiakim ruchem i

(1) Te mi s łow y:  A posto lską  surowością uderzonym , zdaie się ie
JHincenty  to  w spom ina ,  co mówią o Sym ona  tego lataniu 
po powietrzu  w Rzymie, i spndnieniu 7.a m odli tw ą  sw. P iotra  
A posto ła .  Opisuie to Dam azy  w życiu Piotra. Cyryli Jeroz. 
catech. VI. E pifan iusz  kar. 21. Ar/iobiusz  L. II. eon. gem es. 
Eulpicyusz Severus  Ij. II. c. 28. Euzebiusz m ó w i ,  ze to zda­
rzyło  się za panowania K laudyusza / A u g u s ty n  zaś teu wypa­
dek odnosi do cesarstwa Nerołia. Test nam w iad o m o ,  ze 
są  lerażuieysi kry tycy ,  którzy to  między bayki l iczą,  c o ­
kolwiek mówiono o tern. K ldpfel.

(2) A u g u s ty n  opisuiąc kacerstwo P riscillianów , m ów i:  ze ono
iest iakby stekiem obrzydliwości G nostyków , M aniche uszów  
i innych kacerstw. Aby zaś ukryli swoie szkody,  to im za 
prawo służy ło :  p rzys ięg a y , krzyw ojtriysięgay , a sekretu
nie w yday  (Jura, periura , secre tum prodere  noli .).  I A u g u styn  
opisuie obsze'rnie ich baśnie ,  głupstwa i świę tokradztwa, ale 
zamilcza przez wstyd o innych obrzydliwościach ,  o których i 
m ów ić  nie wypada.  Podobnież skąpy iest w  to m ,  c a > się tycze 
Priscilliana  osoby ,  zdolności ,  życia i rodzaiu  śmierci. 
szćruiey o tern inówi Su lp iiyusz , był  rodem H iszp a n , fainilną 
sz lachcic ,  bogaty w dosta tk i ,  b y s t ry ,  m espokoyny, wymowny, 
długie'm czytaniem uczony ,  do rozprawiania 1 dysputowania 
nayochotnieyszy. W ca le  wiele m iał  zalet ciała i duszy, idogł 
czuwać w ie le ,  a znosić głód i pragnienie , bynaymniey n ie ła -  
kom y na m aią tek ,  w  użyciu go zas' nayoszczędnieyszy. Ale 
nayniestatecznieyszy i wiele bardzo nadęty umiejętnością

3 *
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konieczney pewney woli popędem, nic innego 
czynić nie m o g ła , nic chcieć innego, tylko grze­
szyć; przeto że miotana szaleństwem wszystkich 
-występków i zapalona, nieustanną porywana iest 
żądzą w przepaść sprosności? Nieprzeliczone są 
takowe przykłady, które dla krótkości opuszczamy; 
ktoremi atoli wszystkiemi bardzo iasno a oczywi­
ście się okazuie, iz to wszelkich prawdę kacerstw 
iest zwyczaiem i konieczuoscią, że zawsze lubią bez­
bożne now ości, a slarożytnemi brzydzą się nauka­
mi i przez podłożenia fałszywego nazwiska nauki, 
od wiary na zgubę odpadaią. Przeciwnie zaś, to 
iest katolików' właśeiwe'm prawdziwie, chować skła­
dy oyców świętych, i powierzone nauki; a potę­
piać bezbożne nowości, tak iak m ówił i powtarzał 
A p o s to ł : Jeżeliby kto opow iadał nad  to , co p r zy - 
ięto ie s t, niech będzie przeklęty  (Gal. i).

R o z d z i a ł  X X X V . T u  może s i ę  kto zapyta: 
czyli i kacerze bożego pisma świadectw' używaią? 
Używaią zaiste, a nawet i starannie bardzo. CJy- 
rzysz ich albowiem lataiących po wszystkich xię- 
gach prawa świętego, poxięgacli D loyiesza  i k ró ­
lewskich , po psalm ach, po A postołach, po ewan- 
ge li ia c h j i  po prorokach. Bo czyli między swoiemi 
czyli obcemi, czy prywatnie czy publicznie, czyli

świa towych rzeczy. Ten gdy rozpoczął  szkodliwą naukę pod  
przew odnic tw em  ieszcze M arka E g ip c ja n in a , w iehi  ze szla­
c h ty ,  z ludzi i kobie t  now ych rzeczy ch c iw y ch ,  a nawet i 
biskupów zebra ł  w tow arzystw o , t a k ,  ze niewierności choroba 
ca łą  prawie H iszpaniią  zaięła. Na zborze Cezaroaugustańskim  
B riscillian  przez złoś liwe in trygi  swoich by ł  wyniesiony ria 
b iskupstwo Lubieńskie  (czyli A buleńskie•) P  rise Uli a n iś ci wy­
gnani zostali  z Hiszpanii edyktem G racjana  Im p era to ra ,  nie­
co  za* pozniey przywróceni byli  na mieysca swoie. Gdy zag 
znow u odnowiła się sp ra w a ,  i doszła do Im pera to ra ,  ten ska­
za! P riscilliana  na u tra tę  g ło w y ,  i celnieyszych sekty dow odź-  
ców. O  tey całey tragedy i , tak nakoniec mówi Sulpicyusz: A  
za ś  moie iest takie zd a n ie , że  mi się nie podobaią ani w ino­
w a jcy  , ani oskarżyciele . KlupJeL
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W mowach czyli w  xięgach, czy na ucztach czy lia. 
ulicach, nic prawie nigdy nie mówią swego, czego- 
hy nie usiłowali ucienić i pisma s'w. słowami. Czy- 
tay P a w ła  Sam osateńskiego  dziełka, P riscillian a, 
E unom iusza , Jow in iana  i innych zaraz pisma; wi­
dzieć będziesz nieskończony zbiór p rzyk ładów , i 
ze żadna prawie nie iest opuszczona kartka, kuira’by 
nowego lub starego testamentu zdaniami ubarwiona 
i ukolorowana niebyła. Ale tein bardziey ich wy­
strzegać się i lękać należy , im bardziey się ukry- 
Waią pod zasłonami praw'a bożego. W iedzą bo­
wiem , ze ich fetory nikomu się prawie nie podo- 
baią, jeżeli sanie przez się wyziewane będą , a przeto 
ie z niebieskiemi wyrokami iakby kadzidłem iako- 
wem mieszają, ażeby ten , kto ludzkim łatw'o wzgar­
dziłby b łędem , boskiemi niełatwo pogardził wy­
roczniami. Tak  więc czynią zwyczaiem tych, któ­
rzy gorzkie nieiakie chcąc uprzyiemnić dla dzieci na- 
poie, wprzód brzegi kubka smaruią miodem, aże­
by wiek nieostrożny, kosztuiąc słodycz, n iew zdry- 
gał się goryczy. Co czynią i ci, którzy iadowile 
rośliny i szkodliwe soki, nazwiskiem leków pokry- 
waią , że nikt prawie gdy przeczyta o skutkach le­
karstw , n iem a  porozumienia o ulaioney truciz'uie.

R o z d z i a ł  X X X V I. Dla tey przyczyny nakoniec 
i zbawiciel w o la ł : S trzeżc ie  się p iln ie  od J a łszy -  
w ych  p roroków  , k tó rzy  p rzych odzą  do w a s  w o -  
dzieniu o w ie c , a  w e w n ą trz  są w ilkam i drapie-  
znem i (Mat, V II. i5.). Co tu oznacza odzienie 
owiec, ieżeli nie proroków i Apostołów nauki, 
które oui owczą nieiaką szczerością, dla owego 
niepokalanego baranka gładzącego grzechy świata, 
iakby runo iakowe utkali ? Cóż rozumieć należy 
przez wilków drapieżnych, ieżeli nie z d a n i a  kace- 
rzów dzikie i wściekłe, którzy owczarnią kościoła 
napastują z a w s z e ,  i trzodę C h r y s t u s a  iak tylko
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mogą rozszarpują? Aby zaś tem zdradliwiey na­
padali na nieostrożne owce, zacbowuiąc drapieżność 
wilków, posiać Wdczą składają t y lko : a maxymami 
bożego prawa Jakby wełną się iaką obwiiaią; aże- 
'7 y ' i1z( y niiękkosć runa poczuie, zębów ostrza 

nu ęia się bynayimney. Ale co mówi Zbawiciel? 
X oirucuw ich (i) poznacie onych. T o  iest: gdy 
zaczną bozkie owe słowa nieiuż przywodzić tylko 
a e nawet i tłumaczy ć, nie tylko się niemi chlubić 
ale i wykładać;  wtenczas gorzkość ow a ,  wtenczas 
ostrosć, wtenczas wściekłość poznana będzie, wten­
czas nowy iad wyniknie, wtenczas bezbożne otwo­
rzą się nowości: wtenczas uyrzysz naprzód wycina­
ny płot,  wtenczas przenoszoną granicę oyców’, wten- 
czas uderzoną katolicką w ia rę , w tenczas poszarpa­
ną ustawę kościelną.

R o z d z i a ł  X X X V I I .  Takimi byl i  o w i ,  na któ­
ry ch  uderza Apostoł  P a w e ł  w l i ś ci e d r u g i m  do 
K ary n ty  a n , m ó w i ą c :  A lbow iem  takow i f a ł  szy­
ici apostołowie są pracow nikam i zd ra d liw ym i,

( i )  Przez owoce rozumie tu  JVinc.en.ty now e u s ta w y ,  przeciwne 
starozytney wierze oyców, po k tórych poznawać potrzeba zruv 
słonych prorokow. Dobrze to iest wprawdzie. Lecz ani le i  c a r”  
dzic należy wykładaniem oyców i iunycli t łumaczów k t '  
m e  iest przeciwne ani W incentego  rozum ieniu ;  a którzy  nr 
owoce rozumieją obyczaie fałszywych nauczycieli.  T u t  „ V *  
pisał JVigiliusz L . V. eon. E utych .  c.  i .  W iedząc  b ł n l T  
staw iony A p o s to ł  P a w e ł, że bezbożne i szkodliwe z-u l? n Z  
nauki p ra w id ła , mogą się zasłan iać  pozorem p ra w d y1 a  l l  
ukryciem Się w ew nątrz zdrady, p rzez dowcipne słó w  pow ierz­
chowności kryć się może p e łza iący  i szerzący się ia d , które­
go  ani ła tw o  poczuć i rozróżnić można w  kubku posm arowa­
nym  sło dyczą , za pierwsze/n smakowaniem kosztuiąceco 
a lb o  tez gdy  z  m ą  iest zm ieszany: w ska za ł nam p r z e t '
■wielki i szczególny zn a k  do odkrycia zdrady, ażeby dochodu A  
każdego nauczyciela szczerości, z  iakoici obyczaiów iepo  
Jeżeli  więc pewno będzie:  i e  ł ak o m s tw o ,  pycha ,  pochleb  
stwo i inne przywary maią c i ,  którzy albo nowę czynić usta ~ 
w y ,  albo  odnawiać religiią zamierzaią ; myśleć potrzeba o w il  
kac/i p o d  skorunu owiec, K lupfel,
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p r z e m i e n i a i ą c y  s ię  ( 1 ) i v  A p o s t o ł ó w  C h r y s t u s a  
(2 C o r .  X L  i 3 ) .  C o  to  z n a c z y : p r z e m i e n i a j ą c y  s ię  
W  A p o s t o ł ó w  C h r y s t u s  a  ? O to >  p r z y w o d z i l i  a p o ­
s t o ł o w i e  b o ż e g o  p r a w a  p r z y k ł a d y ,  p r z y w o d z i l i  i o n i ;  
p r z y w o d z i l i  a p o s t o ł o w i e  p o w a g ę  p s a l m ó w ,  p r z y ­
w o d z i l i  i o n i ;  p r z y w o d z i l i  a p o s t o ł o w i e  z da n ia  p r o ­
r o k ó w ,  p r z y w o d z i l i  t a k że  i  on i .  A l e  g d y  to  Co 
p o d o b n i e ż  p r z y w o d z i l i , n i e p o d o b n i e  i w y k ł a d a ć  za ­
cz ę l i ,  n a t e n c z a s  szcze r zy  o d  z d r a d l i w y c h ,  n a t e n ­
czas  r ze cz yw iś c i  o d  u d a w a n y c h ,  na t e n c z a s  d o b r z y  
o d  p r z e w r o t n y c h , n a t e n c z a s  n a k o n i e c  p r a w d z i w i  
a p o s t o ł o w i e  o d  a p o s t o ł ó w  f a ł s z y w y c h  r o z r ó ż n i e ­
n i  zostal i .  I  n ie  d z i w , bo  i  s a m  s z a t a n  p r z e ­
m i e n i a  s ię  i v  a n io ła  ś w ia t ło ś c i .  N i e  m a  w i ę c  n ic  
W' t e rn  w i e l k i e g o ,  g d y  i s ł u g i  i e g o  p r z e m i e n i a j ą  się 
W  s ł u g i  s p r a w i e d l i w o ś c i .  A  w i ę c  w e d ł u g  a p o ­
s t o ł a  n a u k i ,  i le  r a z y ,  a l b o  f a ł sz y w i  a p o s t o ł o w i e ,  
a l b o  f a ł s z y w i  p r o r o c y , a l b o  f a ł s z y w i  d o k t o r o w i e ,  
p r z y w o d z ą  z d a n i a  b o ż e g o  p r a w a , n a  k t ó r y c h  z'le 
w y t ł u m a c z o n y c h  b ł ę d y  s w o i e  u t w i e r d z a ć  u s i l u i ą ,  
n i e m a  w ą t p i e n i a ,  że  n a c z e ln ik a  s w e g o  z d r a d l i w e  
n a ś l a d u i ą  z a m a c h y ;  k t ó r y c h b y  o n  n i g d y  z a p e w n e  
n i e  w y m y ś l i ł ,  g d y b y  n ie  w i e d z i a ł  p e w n i e ,  że n ie  mas z  
ż a d n e y  i u n e y  d o  o s z u k a n ia  ł a tw ie y s z e y  d r o g i ,  t y l ­
k o  , że  g d z i e  się z a p r o w a d z a  z d r a d l i w o ś ć  n i e g o ­
d z i w e g o  b ł ę d u ,  t a m  a b y  p o d s u n i o n a  b y ł a  i s ł ó w  
b o ż y c h  p ow  aga .  A l e  p o w i e  k t o : s k ą d  d o w  ieśdż m o ­
ż n a ,  że p r z y k ł a d ó w  praw ra ś w i ę t e g o  z w y k ł  u ż y w a ć  
d i a b e ł  ? K t o  się t ak  p y t a  , n i e c h  czy ta  e w a n g e l i i ą ,  
W k t ó r e y  n a p i s a n o  i e sL : T e d y  w z i ą ł  g o  d i a b e ł ,

(1) T e  s ł o w a  w y k ła d a i ąc  s'w. C y p r y a n  L .  d e  u n i t .  eec l .  c. 1. tak  
pisze  o f a łs zy w y ch  n a u c z y c ie l a c h : k t ó r z y , i n ó w i ,  tw ie r d z ą  , 
n o c  ie s t  d n ie m , z a m u la  z b a w ie n ie m , u c z ą  ro zp a c za ć  z a m ia s t  
o tr z y m a n ia  n a d z ie i , n ie w ie r n o ś c i  p o d  w ia r y  p o z o r e m , i a n ­
ty c h r y s ta  p o d  im ie n ie m  Ch r y s t u s a  ; a  g d y  ta k o w e  p o d o b ie ń ­
s tw a  do p r a w d y  z m y ś la ią , sw otą . s u b te ln o śc ią  z o fia ry  ogu~  
f a c a ią •
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toie.st Pana Zbawiciela , i  po sta w ił go na ganku  
kościoła, i 'z e k l do niego: Jeżeli Synem  B o g a
• , r r  • m r w
lestes , spusc się na doł. Napisano iest bowiem  
ze aniołom swoim  p rzyka za ł o tobie, aby cię 
strzegli we w szystkich drogach tw o ic h : na re- 

11 i cię nosii będą , abyś nie obraził może o k a ­
mień nogi tw oiey  (Mai. IV.). Czegóż on czynić 
me będzie nędznym ludziom , który na samego Pana 
inaiestalu, pisma s\v. napadł  świadectwami ? Je ie li 
mowi ,  Synem  B oga iesteś, spuść się n;, dół  ’> A  
dlaczego?  A lbow iem , mówi:  napisano iest. Bar ­
dzo starannie nam naukę mieysca tego rozważać po­
trzeba . zachować, aby lak wielkim ewangeliczney 
powagi  przykładem, gdy niektórych apostolskie 
albo prorockie słowa przeciw katolickiey wierze 
przywodzących uy rżymy, abyśmy bynaymniey nie 
wątpili o te'm, że diabeł to przez nich mówi. Bo 
lako wówczas głowa do g łowy,  tak teraz mówią 
członki do członków, toiest członki diabła człon­
kom C h r y s t u s a : niewierni do wiernych, świę­
to u  adzcy do pobożnych,  kacerze nakonicc do ka­
tolików. Ale cóż oni mówią?  J e ie l i ,  mówi ,  S y ­
nem B o g a  iesteś, spuść się na dół. Toiest:  ieżeii 
chcesz bydz synem bożym i osiągnąć dziedzictwo 
niemesluego któleslwa , spusc się na do t ;  toiest* 
spusć się z tey wysokości kościoła, który za kościół 
Boga iest mi any,  nauki i podania. A  ieżeii się kto­
kolwiek zapyta którego z kacerzów to sobie wma- 
wiaiącego: zkąd dowodzisz,  zkąd nauczasz, i e ja 
kościoła katolickiego powszechną i dawną wiarę 
opuścić powinienem? Zaraz on odpowiada:  N a ­
pisano bowiem iest. I  razem tysiąc świadectw 
tysiąc przykładów, tysiąc poważnych zdań gotuic 
z prawa,  z psalmów, z apostołów,  z proroków' 
któremiby nowym i złym sposobem wytłumaczo- 
uemi,  z katolickiey wysokości szczytu w" kacerstwa

i
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przepaść wtrącona była  nieszczęśliwa dusza fi) .  A  
polem  zaś ,  następuiącemi obietnicami dziwnie ka­
rierze n ieostrożnych  ludzi uw odzić  zw ykli.  S inie­
ją b ow iem  obiecyw ać i n au czać , ze w  ich k o ­
śc ie le ,  toiest w  uczesiu iciw ie ich  towarzystwa

( i)  o  to z to te ki lka więcszów od w yrazu :  A  potem  a i ' d o  końca  
tego rozdzia łu ,  były  pow odem  n iek tó ry m , źe naszego IF in -  
cen teg o , lubo niechcącego i gw ałtem  opieraiącego się wcią-, 
g«‘»ą do sekty kacerskiey. Chociaż bow iem  wszyscy iedno-  
zgodnie i zawsze oddawali pochwały te m u  pamiętnikowi iego; 
Znaleźli się iednak u c z e n i , którzy w tern czyslem i pięknem 
zw ierc ied le ,  znaleźli  plamę. Z  tych ,  iak mówi K liip fel n. V II .  
l i o l e g o m e n u m  in S. Vine.  L ir in . naypierwszy by ł  Gerard J an, 
IV ossiusz , a potem N o rizm sz , k tóry się dziwi, £e z tak w ie lu  
wydawców Pamiętnika TVincentego  żaden nie dostrzegł  w niin. 
b łę d u  kacerskiego Sem ipelagianów , którzy nauczali ,  ze ł a ­
ska boska iest wspólna i iednaka dla wszystk ich ,  a tv m  da­
wana od B o g a ,  którzy  sami przez s ię ,  własnemi natura lnem i 
s i ła m i ,  c h c ą ,  p roszą ,  i usiłtiią czynić dobrze. Co atoli  iest, 
przeciwko wierze kato lickiey ,  a to samo przecię ze u trzy— 
limie JV in cen ty , ias'nieysze ie s t ,  m ó w i ,  nad s ł o ń c e , i k to ­
kolwiek czyta iego P am ię tn ik ,  potrzeba ażeby b y ł  ś le p y m , 
gdyby tego nie widział.  Bo sprzeciwia się i wyśmiewa łaskę  
osobliw ą , a kącerzami nazywa ty c h ,  którzy nauczaią  ze B ó g - 
daie ludziom  łaskę iedynie ze swey w o l i ,  choćby an i p ro s ili , 
an i szu ka li , ani ko ła ta li. Gdy zas’ katolicka wiara tak a  
nie maczey uczy ,  sprzeciwia się więc iey wyraźnie TFincenty• 
T ein  przekonaniem pow odow ani  s ławni nauką teologowie i 
pisarze, iako to i N a ta lis  A le xa n d e r , K laudiusz F ra ze n , 
L u d w ik  lo m a ss in u s , J a n  L a u ren ty  Berti, B enedyktyn i Sgo  
M a u ra , i inni uczynili  kacerzem IF incentego. I  Benedykt 
A IV. papież w liście do Jana, V. króla portugalskiego znay— 
duiącym  się na początku nowego wydania M artyrologium  
rzymsk-' i \  1748 §. XXXI. O H ilarym  A rela teńskim  i IF in -  

. centym  Liryneńskim. tak m ów i:  ,, Obadway są wspominani
„ w  Martyrologium rzyinskie 'm, chociaż ich nauka splamiona 
j .była zmazą Seinipelagianizmu/*

JNie będziemy tu próżno i wykrętn ie  uniewinniać czyli usprawiedliw 
wiać te wyrazy S. TVincentego , iak to czynią n iektórzy ,  bo 
one wyraźnie zawieraią myśl niezgodną z nauką wiary kato­
lickiego kościoła.  Błąd ten iednak Sem ipelagiiański, nic nie 
uym uie  powagi ca łem u d z ie łk u ,  na k ló rem  prócz inieysca 
tego ,  cała budowa katolickiey wiary dobrze się w sp ie ra ,  « 
grun tow nie  obias'nia ; ani zdziera ze siawy i uszanowania świę­
tego au to ra ,  które 11111 się zawsze należy. Wszak b łąd  i Cy­
pry  ana  «. względem chrztu powtarzania, znayduie się obszer-w 
nie w pismach iego ,  który atoli  aui krzywdzi tego wielkiego 
Gyca , bo  wtenczas ieszczc o tem wyraźney ustawy kościoła  
powszechnego i wyszukauia dokładnego podania m e  było  ;
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'Wielka i o sob liw a , a iakby osobista nieiaka iest 
łaska boska ; tak da lece , ze ci, którzykolwiek do  
ich  liczby n a leżą ,  tak są od  IIoga  obdarzani, iż 
bez żaduey pracy, bez żadnego u si ło w a n ia ,  bez  
żadney przezorności; choćby ani p ro s i l i ,  ani szu-

ani złehn czynią przeto całe  lego uczone i prawdziwie  kato­
lickie dzie ło :  toż samo więc i tu  rozum ieć  potrzeba o S W in ­
cen tym  Liryneńskim  i pamiętniku i e g o ; którego to iedvnie 
iest  zamierzonym ce lem , aby okazał :  że dla poznania p r a w -  
dz.wey a zachowania czystey wiary nie tylko potrzebne iest 
P ism o świę te, ale i Podanie (T rad . t to ) ,  a przeto że konieczna 
iest  potrzebą znac , u t rzym yw ać i bronić starożytney wiary na­
u k ę ,  a z a ś  wystrzegać się usilnie wszelakich now ości ,  i od ­
rzucać le iako tey wierze najszkodliwsze.  T o  więc co 
się znaydnie b łędnego w  tych  ki lku wierszach Pamiętnika 
nie psuie dzieła ,  ani obala całey prawdziwey nauki i nayzdro-  
wszycb przepisów, ale dowodzi tylko, i e  au tor  naylepsze prawi­
d ł o ,  nie zawsze naylepiey przystosował,  oderwany przesądem 
Semipelagiiańskiey  opinii :  w  którey wprzód  b y ł  i sam ś. 
A u g u s ty n ,  przed przyięciem biskupiego stopnia : nik t  zaś 
Z tey przyczyny powiedzieć nie m oże ro s tropn ie ,  że i -\ięgi 
iego przeciwko M anicheuszom  , k tóre pisa ł będąc ieszcze ka­
p ła n e m ,  nie maią żadney pow agi ,  ieśli wyrwały  m u  się kie­
dy  po lu d z k u ,  wyrazy sprzyiaiące zdaniu Sem ipelagiianów , 
T o  za8 iest ieszcze,  co naybardziey uważać po trzeba ,  że  
w  czasie o w y m ,  kiedy s,ę m y l i ł  W in cen ty  w  nauce o bożey 
łasce ,  nie by ło  to ieszcze ogłoszonym wiary ar tyku łem  co 
teraz lu z  wierzyć koniecznie p o t rz e b a ,  ale należało do d y ­
spu t  szkolnych,  to i e s t : że o tern bez winy kacerstwa o d ł ą -  
czaiącey od społeczności  kościoła m ożna było  katolikom albo 
tak  albo inaczey, w edług  woli wierzyć.  A zatem aui ten pa­
m ię tn ik  kacerski  ies t,  ani au tor  iego b y ł  kace rzem , a prze-  
to  aui o n ,  ani pismo iego nic nie utraca na ważności  i po ­
wadze swoiey. Ani się to sprzeciwia św ią tobliwości życia 
a u to ra :  ci  bow iem  których teraz zowiemy Sem ipela°hanajlu 
(to iest P ó łp e lag ian am i , iako niby przez po łow ę u trzym u­
jącymi b łędy  kacerzów P elagianów ) byli  niegdyś szacowni 
wielce i zaleceni,  dla ich nauki i świątobliwości. Święty A u*  
g u s ty n  nazywa wch braćm i’. 8. zas P rosper  lubo  ostro nie­
kiedy na nich pow sta ie ,  ty tu łu ie  ich iednak słu g a m i C h r y ­
s t u s a ,  św iętym i, s ła w n ym i we czci i zasługach  , i nay le­
pszym i mężam i w  staraniu  się o -wszelkie c n o ty , uczestni­
kam i łask i C h r y s t u s a  i t. d. a zate‘m  i od katolików nieod­
łącznym i.  P rzeto  w ie lu  z nich za iycia  byli biskupami po ­
wszechnego kościoła , a po śmierci  l iczonymi i w  poczet s p i ę ­
tych  : ponieważ ten b łąd  wówczas nie był  kacerstwem ai  
póki w  lat sto po śmierci A u g u s ty n a , na soborze A ra u zy -  
kaiiskun  I I  potępiony nie zos ta ł ,  którego soboru  chociaż nie­
pow szedniego  us ta w a ,  upoważniona atoli  zgodnością powsze-



l a l i , ani k o ła ta li ,  są piastowani na anielskich rę­
k a c h ,  lo ie s l ;  ze anielską opieką strzeleni n igdy  
nie m o g ą  o kamień uderzyć n ogą  sw o ią ,  czyli  
nigdy bydz zgorszonymi.

{D alszy  c ią g  p o tem )

W I D Z E N I E  B A L T A Z A R A * )

Melodyia hebrayska. N aśladow ał Ignacy SzxD howsxi*

I.
Na zło tym  tron ie  k ró l m ożny zasiada;

S atrapów  pełne pokoie godowe ;
Blask lamp przyw racać zda się św iatło  dn iow e; 

Brzm i w esołością roskoszna biesiada.
Z  szczerego z ło ta  tysiączne p uhary  

W  bezbożnych ręk u  błyszczą pełne w in a ;

Św ięte I e h o w i e  w  Iz rae lu  d a ry ,

Hańbi rozp u stn y  zbytek poganina..

1E
Jakież w idm o niesłychane ?

W  pośrzód biesiadników  w rzasku j 
Palce przebiegaią ścianę,

I  piszą iakby na piasku.

chnego kościoła. T ak  w ięc ta  m ata  p lam k a  n ie  iest szko­
d liw ą  w ielk iem u naszem u W in c e n te m u .  T ak  bow iem  i B e~  
n e d y i t  X IV . in ep is t. ad regem  P o rtuga lliae  num . 3 i .  o f f n a -  
rym  A re la te ń sk im  i W in c e n ty m  L iry n e ń sk im  m ów i: „U n ie— 
„w in n ic  ich  n a le ż y , ież.eli im  có w  tey m atery i w yrw ało  się 
„p o  lu d z k u : ieszcze bow iem  kato licka nauka nayw yższym  
„s to licy  apostolskiey i c a łe g o  pow szech n eg o  kościo ła  w y ro — 
i ,ł ie m  i  godnośc ią  ogłoszona nie była.** — O bszernie o te m  
i dow odnie rozpraw ia K liip je l. P ro legom ena in S . V ine. L ilU i.

) Czytay w  s ta ry m  te s tam e n c ie  P ro ro c tw a  D a n ie l a .
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Palce sam otney praw icy 

Liczą napisane słow a;

Jak niew praw ni czytelnicy,.

Albo skazowka m istrzow a.

III.
M onarcha p o strze g ł i s trw o ż y ł się razem,; 
Ustaie uczta za iego. rozkazem ;

T w arz m u pob lad ła , d rzy  głos gdjr co pow ie; 
Wiecli p rzy y d ą  rzecze uczeni m ędrcow ie, 

N iechay te słow a straszliw e wyłoży.
Co dziś królew skie pom ieszały gody ,

Co mię naprzem iaa i dziw ią i, trwożą,,
A hoyne za  to  odbiorą nagrody.

IV.

Chaldeyscy czarn o x ięzn icy ,

Z  nadludzkich  nauk ogrom em ,

N iezbadąw szy ta iem n icy ,
Odeszli rum iani sromem,.

Z  głebokiey m ądrości p lo n u ,
Po całym  świecie w sław ien i,

P a trzą  staęcy Babilonu 
I m ilczą upokorzeni.

V.
N iew olnik m łody , z cudzey strony  w zię ty  i  

Stawa na k ró la  sk in ien ie ;

Czyta charak ter ów n iepo ię ty ;
I w net w ykłada znaczenie.

R z ę s i s ty m  b la s k ie m  l a m p y  ś w i e c i ł y ,

T łu m  7. drżeniem  słuchał p ro ro k a ,
Zaledw o nocna znikła p o m ro k a ,

W ieszcze się słow a ziściły .
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VI.
„O tw arty  grób Baltazara;

„K rólestw o iego  u staw a ,
„ P ło n n e  iak zw o d n ic z a  m ara ,

„ L e k k i e  iak z  p r o c h u  ku rzaw a .

„’Całun śm iertelny za purpurę w kłada ; 

„Kam ień grobow y bierze za w ezgłow ie*; 

„U  progu iu z  sa( M ed ow ie ,

Pers tron iego zasiada. “

W i a d o m o ś ć  S t a t y s t y c z n a  * )

O Archidyecezyi mohilewskiey , rzymskokato­
lickiego wyznania.

5- L
W ew nętrzny stan Archidyecezyi opisuiący.

W  roku 1772 po przyłączeniu prowincyy 
białoruskich do Cesarstwa rossyyskiego od Polski, 
a tem samem od dyecezyi wileńskiey odłączone 
zostały; od tey epoki zaczęła mieć Białoruś’ bi­
skupa z rezydencyą w  Mohilewie dla katolików.

W  roku zaś 1780 przez Wyniesienie na arcy­
biskupią godność z dostoynością metropolity wszy­
stkich w państwie rossyyskiem katolickich kościo­
łów , w osobie Jaśnie Wielmożnego Stanisława

* )  W ia d o m o ś ć  ta sp o r z ą d z o n a  ie s t  p r z e z  K o n s y s to r z  m e t r o p o l i ta l ­
n y  m o h ile w s k r , a za p o z w o le n ie m  A r c y b is k u p ie m  d o  d ru k u  
w  M o h ile w ie  p o d a n a , w y s z ła  w  M o li i le w ie  i8 z 3  r . in  f o l .  D la  
m a łe y  l i c z b y  d r u k o w a n y c h  e x e in p la r z y  i  d la  t e g o , z e  ic h  
■w h a n d lu  x ię g a ts k im  n i e m a ,  u m ie s z c z a m y  w  n a sz e m  p iś m ie  
t o  w a ż n e  d z ie łk o .  P o ż ą d a n ą  b y ło b y  r z e c z ą  m ie c  ta k ie  s ta ty ­
s ty c z n e  o p is y  i in n y c h  d y e c e z y y . (K .)
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tle Bohusz  S ik s tr z e n c e w ic z a  i kawalera dziś szczę­
ś liw ie  rządzącego; m ohilewska utworzona została 
archidyecezya.

K ościół X X . Karmelitów dawney reguły w mie­
ście Mohilewie, pod tytułem W niebow zięcia  N ays’. 
P. M aryi został przemieniony na katedrę metro­
politalną, z przeniesieniem zakonników do innych  
zakonu ich klasztorów: a to z powagi i woli tro­
nu i stolicy apostolskiey, w  urządzeniu wykonaney  
przez czcigodnego arcybiskupa Chalcedońskiego 
Legata Papiezkiego s. p. Piusa VI. Arcliettego

Klasztor zns tych Karmelitów przeznaczony 
został tem rozporządzeniem na seminarium przy 
katedrze. Poznieyszą ordynacyą arcybiskupa m e ­
tropolity, ciz zakonnicy Karmelici do posługi ka- 
tedralney, w  obowiązkach prefekta, kaznodziei 
spowiednika, i zakrystyana użyci zostali, i 2 do­
chodów aunuaty ze skarbu w mieyscu ordyuaryi, 
procentów od summ legacyynych i maiątku Knia- 
życe do leyże archikatedry wcielonych, utrzymuią 
się, i pełnią ciągle obowiązki, do iakich prowin- 
cyał zakonny osoby naznacza.

S ta n  w ew nętrzny archidyecezyi, co do zarzą­
du iest n a s tęp u ią cy :

Arcybiskup metropolitalny w rzeczach ducho- 
w nycb , jak każdy dyecezalny biskup, wedle ustaw 
kościoła rzymskiego wdada w  granicach swoiey  
archidyecezyi: iako zaś arcybiskup, legat apostol­
ski, wyższych łask powierzonych używ a, i innym  
biskupom przewodniczy, wredle ustaw tegoż kościo­
ła iako Suffra ganom.

’A  mocy praw kościoła i regulaminu dla du­
chowieństwa katolickiego w  cesarstwie rossyyskiem  
W stolicy arcybiskupiey w' Mohilewie ma tenże 
arcybiskup konsysiorz złożony z offieyała, sur-
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rogata czyli yiccofficyała, i trzech nsscssorów, szła- 
Iney kancel laryi , i sądowego sekretarza, 'l akowy 
sąd konsystorski rozsądza sprawy właściwe if  go są­
downictwo,  stosniąc formalność processu do ustaw 
k rai owych , toiest do generalnego regulaminu i urzą­
dzenia o guberniiach. A iako arcybiskup mohiłew- 
ski z dostojności melropolitalney iest prezyduią- 
cym w kollegiura duchów nem I. departamentu 
przeto mieszka w stolicy w Petersburgu.

Sądy iego zadworne ( C uria  zwane) iako L o c i  
O rdinal i i , do tegoż są wcielone konsystorza: 
tego departamentu duchownego rządu,  ptzy 
lednym stole załatwiaią się potrzeby; i dla tego 

'do części rządowey drugi  iest sekretarz z osób 
duchownych.  Sędziowie na utrzymanie się pobie­
rają dochód,  gdy są z kanoników g rem ia ln ych  
z podziału większej* kapi tuły,  iako rezyduiącey 
przy ka tedrze: gdy zaś nie z p restym o n ia ln ych  
albo kiiowskich, z dochodów kapituły mnieyszey, 
iako mansionarzet

Łaski (G ratiosne ) w  pierwszym kształcie, hez- 
posrzednie przez arcybiskupa udzielaią s ię : mniey- 
sze zostawione są przy konsystorzu, nie zaś przy 
offieyale samym, a każdego roku udzielane by wa- 
ią UanoWo. Instytucya na plebanów przy samym 
zostawiona arcybiskupie. Jak równie kollacye tych 
plebaniy,  które nie maią swoich kollatorów z pra- 
w*em prezentowania, a te nie inaczey bywałą kon­
ferowane, tylko przez examen, czyli p e r  concursum .

Posługa sakramentalna, i władza surnnienia zo­
stawiona parochom inslytuowanym dożywotnie ? 
lub kuratora i administratorom wedle okoliczno­
ści i potrzeby mieysca, na usługi duchowne prze­
znaczonym do czasu.

Jak pierwsi,  tak i drudzy na wderue pełnienie
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obowiązków przysięgę podług generalney roty Wy- 
konywaią.

]\ie sami tylko świeccy kapłani duchowną 
pełnią posługę w Sakramentach, ale i zakonnicy: 
co się obszerniey wyiaśui w paragrafie o s y tu a c j i  
oso b zakonnych  i klasztorów \

, r0^ u 1 ” 97 biskupi i/i p a r tib u s  a suffraga- 
n i , toiesl mobile wski, kiiowski i połocki wolą rzą­
du i stolicy aposlolskiey początek swóy w tey ar- 
chidyeoezyi wzięli. Wspomagaią oni arcybisku­
pa w tem wszystki-em, co władzy biskupley iest 
zostawiono; zawsze iednak z iego dozwolenia i 
wiadomości. Ciż sufliagani odrębnych nie posia- 
daią funduszów przywiązanych do ich godności.

W edle jtodziału gubernii na powiaty, w pro- 
Wincyach od Polski przyłączonych, podzielone 
są dekanaty, i w każdym powuecie, gdzie fi. 7. lub 
8. znayduie się kościołów, iest dziekan : urzędem ich 
iest spełniać przez konsystorz rozrządzenia poczynio­
ne z woli rządu i arcybiskupa, tyczące się kościołów 
1 duchowieństwa; w szczegółach i w ogóle kościoły 
swoich dekanatów corocznie wizytować, w celu za­
chowania pilności w służbie parafii, i prowadze­
nia się odpowiednego stanowi, rządu d o m u , lub 
poddanych funduszowyych.

Ciż dekanalni urzędnicy maią pomocników 
vicedziekanow, którzy wtenczas w zastępstwie sa 
czynnymi, gdy pierwsi ulegaią słabości zdrowia, i w 
wizytowaniu dziekańskich kościołów, albo gdy od 
konsyslorza w'prost, użyci zostaną.

Jak pierwsi, tak i drudzy na wierne pełnienie 
obowiązków przysięgaią , a na odbywanie tych 
dana im iest instrukcya, do praw kraiowych i
kanonicznych zastosowana.

W  powiatach na skutek ukazu rządzącego w ro­
ku  1791 września 16 iest po dwóch z duchownych
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osób depu ta tów dla s p r a w ,  między du chow nymi,  
albo z funduszu,  a swieckiemi  osobami  wyn ik łych 
s p o i o w ,  ci ua pełnienie obowiązków wierne  przy* 
s ięgaią,  insl rukcyą zas iak pierwsi  są opatrzeni.

Odda lone  prowineye od pu nk tu  dyecezalney 
zwierzchności , w Mohilewie zuayduiącegosie toiest 
guber ima kiiowska . o bw ód  białostocki maią „rzę- 
t nikpw z z a r zą d em , arehidyakonami  zw an ych ;

ozwolone im są łaski (G rałiosae) od Arcybisku­
p a ,  takie udzielane bydz' zwykły wikarym bisku­
pów , w' rzeczach duchow ny ch .  Zoslaią iednnk pod 
iząc em gene ra lnym ,  toiest kqnsystorzem met ro po­
litalnym. Esekwuią  rozrządzenia przez pośrzedni- 
ctwo dziekanów wr archidyakouatach,  a sarni mie­
sięcznie d.iią konsystorzowi  o swych  działaniach 
Jirzez raporla wiadomości.

W  koloniach tak pó łnocnych  iak i p o łu d n io ­
w y c h  są super iorowie  missyy,  a guberniia cher-  
sońska ma wizytatora.

O d  czasu utworzenia  arcybiskupstwa mohi- 
lewskiego,  toiest ro k u  17 85 o tworzone zostało se­
minar ium dyecezalne przy katedrze w Mohi lewie ,  
czyli szkoła dla alumnów' idących do stanu świe­
ckiego du chow ień stw a:  to zostaie pod  przewodni­
c twem nauki  i rządu zgromadzenia X X .  Wince nty-  
n o w , a umiesczone na po łowie  rozdzielonego fun­
duszu zgromadzenia tychże W in c e n ly n ó w  krasław- 
skiego,  na tyra u t rzymuie prócz po trzebnych pro-  
fessorów d w ó c h  a lumnów-

P ra ła t  zas' Scholas tyk z praes t imonium swoiey 
scholasteryi ile obowiązany ze swoiey dostoyuo- 
Sci ,  wedle  kościelnego prawa czuwać nad nauką 
religiyną niłodzi przy katedrze d w óch  d r u g i c h  alu­
m n ó w  w  seminarium utrzymuie ze swego praesti- 
momuui .  Inni na własnym funduszu,  n iektórym zas 

Dziele Dóbr. '1'. 111. iV. q . rok /Htio. 4
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■wedle po Lr zfeby i okoliczności udziela się z semi­
nary vn ego  d och od u  zasiłek.

R ozleg łość  dyecezyi i liczba kościołów świeckich, 
po trzebę wskazała pom nożenia s em in a ry o w , i tak 
na  d rugiey  połow ie  u trzym uiesię  sem inaryum  dye- 
cezalue w  K ras ław iu ,  pod dozorem  zgromadzenia 
W in ce n ty n ó w ,  w od leg łych  p row incyach  Kiiowa i 
B ia łegostoku , dw a ieszcze są archidyccezyalne semi- 
na ry ia ,  w  Z w in o g ro d ce  i Białymstoku , i te  odrębne 
maią fundusze. P ierwsze z tych iest pod  nauczy­
cielami z duchow ieństw a św ieckiego, d rugie pod  
rządem  W incen tynów .

O tych wszystkich seminaryiach rząd iest za­
w iadam iany  poszczególnem opisaniem takow ego 
przedm io tu  naukowego.

T e  wszystkie naukow e dla sposobiących się do 
s tanu duchow nego  zak łady , są pod  zw ierzchni­
c tw em  naczelnika arclńdyecezyi arcybiskupa, ze 
w p ły w e m  pośrzeduiczym w edle  ustaw kościelnych 
i k ap i tu ły ,  k tóra  wybiera od siebie z naznaczonych 
od  arcybiskupa po iednyin prow izorze ,  k tó ry ch  
obow iązkiem  iest wzierać w  daw anie nauk , postępek 
a lu m n ó w  i rząd  sem inaryów . T e  nakoniec nau­
kow e zawody stosuią się w  w ew nętrznym  stanie 
nauk  i porządku do przepisów  dla g łó w n eg o  se- 
m inaryum  przy Uniwersytecie  w ileńskim  i do u rzą ­
dzenia zwierzehniczego w  przeszłym 1822 ro k u  
uczynionego.

W ychodzący  z takow ych sem inaryów  usposo­
bieni do stanu d u c h o w n e g o ,  n a u k ą ,  obyczaiami i  
w iekiem  poświęcenia na kapłaństw o, przyłączaią się 
na pos ług i  parafiialne do  kościołów , k tórych  p le­
bani zapisali im  stały z funduszów  d o ch ó d  pro- 
visio zwany.

N ie zbywa przy parafiialnych kościołach na szkół­
kach  dla chcących brać pierwsze lekcye czytania,



pisania i r a c h u n k ó w ,  co, a lbo  iest z fundu szu  począ­
t k o w e g o ,  a lbo d o p e łn i a  się z gor l iwośc i  p le banów : na 
i.iki k o m e c ,  po w ie lu  mieyscacb  u t r z y m u j ą  uauczy-  
cieli,  a w inn ych  organiści  s p e ł n i a j ą  tę  pos ł ugę .  W d n ł  
zas sw.ęte  la tem zg ro ma dz a ią  si? dzieci para ł i i an ,  
k t o r c  sami  p l ebani  lub  ich  Wikarynsze katech izuią 

' e l) ,zy kośc io ł ach  na sz p i t a la ch ,  rz ad k o
* funduszu  , nayczęściey tych  b i e d n y c h  z parafi iany 
o p a t i u i ą  p l e b a n i ,  d a w s z y  p r z y t u ł e k  o p u s z c z o n y m ,  
da ią  i ch i ch  g ł o d n y m .

{Dalszy ciąg potem)

y k i e r u n k u  n a d a n y m  w y k ł a d o w i  n a u k  w  U n i ­
w e r s y t e t a c h ,  m ow a P.  D e g u r o w a  R adcy  
s ta n u , professor a zivyczaynego history i etc, 
kaw alera  orderu królewskiego legii honoro- 
w e y , w  ięzyku Jrancuzkim  m iana na pub li­
cznym posiedzeniu Im peratorskiego peters­
burskiego U niw ersytetu dnia 28 lutego r. b. 
z  pow odu zakończenia pięcioletniego kursu  
nauk przez uczniów.

N i e k t ó r z y  badacze  świa ta  m o r a l n e g o  d o w o d z ą ,  
iz s top ień  w y s o k i  rozwinięc ia  w ł a d z  u m y s ł o w y c h ,  
lak iego  E u r o p a  d o śc ig nę ła ,  g ł ó w n ą  iest p rz yc zyn ą  
t y c h  z a b u r z e ń ,  k tó r e  iuż przesz ło  od  lat  t rzydz ie­
s t u ,  zagrażaią  nie ty l ko  sp oko yno śc i  i szczęściu na­
r o d ó w ,  ale n a w e t  i p o w s z e c h n e m u  ich bytowi .  
M n i e m a n i e  to z r a z u  w yda ie  się n i e z u p e ł n i e  g r u n -  
t o w n e m ;  lecz zważywsz y  skutk i  na tu ra ln e  z p o ­
m n o ż e n i a  b o g a c t w ,  p r z e m y s ł u  i oświecenia , w  ob-  
szerne' tn w z ię ty ch  znaczeniu  w y p ł y w a i ą c e ,  wca le  
inny  sąd w y d a m y  o ty m  przedmioc ie .  K ie d y  te 
poży tk i  ł ąc ząc  się wszys tk ie  r a z e m , p odn io są  s to­
p i e ń  cywil izacyi  iak iego b ą d ź  n a r o d u ,  czyli  się



w t e d y  w  n i m  n ic  u t w o r z y  m o c  z u p e ł n i e  n o w a ,  
n i o e  r o z u m u  i um ie ję tn ośc i?  O n a  to  sp ły w a ią c  
p rz e z  e d u k a c y ą  na  wszys tk ie s t a n y ,  a osobl iwie 
s r z e d n i e ,  sposo bn ość  r o z u m o w a n i a  przez to n a b y ­
wające ,  rozwi ia  W' n ich  namię tnośc i  wszys tk i m z d o l ­
no śc io m  cz łowie ka  r u c h  nada ią ce ;  on a  szczególniey 
zapala  p y c h ę ,  co się w  roz l iczney b a r w i e  ukazu ie  
i u k r y w a .  W  tedy  część większa ludz i  p r z y k rz y  
sw o im  s t a n e m ,  w t e d y  się rodz i  w alka  między  u c z u ­
c iami  p o d d a ią c y c h  się t e m u  n i e u k o n t e n t o w a n i u ,  a 
i ch  p o ło ż e n ie m  w'społecznośc i .  Czegóż ż ą d a ł  E m i l  
z w r a c a i ą c o k o  na p o d o b n y c h  sobie i z n iemi  się po-  
r ó w n y w a i ą c ?  P ie rwszeńs tw a.  T a k a  to żądza roż­
ki  zewia się w  sercu  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e m u  ed u k acy a  
po z w a l a  p o r ó w n y w a ć  się z t e m i ,  k t ó r zy  za ym ui ą  
wyższy  s t op ie ń  wr społecznośc i  i w z g l ę d e m  k t ó r y c h  
p r z e k o n y w a  się on  o swey wyższośc i ,  lu b  tylko  ią 
sobie  wy ob ra ża .  T o  os tatnie z a pew ne  nayćzęsciey 
się zda rz a ;  m i ł o s c  a lb o w i e m  w ła sn a  zawsze  gotow'a 
test  nas u w iesd ż  w z g lę d e m  go d n o śc i  n a s z e y ; p rzy-  
t e m  ludzi  z nad z w y c z ay n e m i  zdolnośc i ami  nazbyt  
iest m a ł o ;  u i e ł a d  zas z o b u rzen ia  się p r zec i w ko  te ­
m u  w sz y s t k ie m u  co iest  wyzsze'm o d  nas w yn ik a ią -  
c y ,  zawrsze ie dn os tayny  iest  w  swoie'm dz ia łaniu.

P r z y k r o  iest  bez w ą t p i e n i a ,  że cz ło w ie k  spo -  
so b n o s ć  dos kon a le n ia  się o d  S t w ó r c y  m u  n a d a n ą ,  
z w r a c a  p rze c iw ko  sobie  sa m e m u .  Sąli  g r an ice  i 
czyli  m o ż n a  ie za łożyć  t e m u  c h l u b n e m u  zaszczyto­
w i  ■ P e w n i e  że nie m a ,  i m ię dz y  rz ą d a m i  e u r o -  
p e y s k i e m i  nie zn ay d z ie m y  ani  i e d n e g o ,  k tó ry by  
p o w z i ą ł  mysi  t e m u  p rz ec iw n ą .  K t ó ż  twi erdz ić  ze­
c h c e ,  że r o z u m  nie na to n am  daoyy ab yśm y  go  
uksz la łc a l i ,  że s r zodki  ku  naszemu szczęściu nie d la  
te g o  n a m  są z o s t a w i o n e , a b y ś m y  z n ich  ko rz ys t a l i?  
L e c z  te korzyśc i  p r zy  p o w s z e c h n e y  ty lko  oświac ie  
o s ią gni ę t e  b y d ż  m ogą .  D la  lego też wszystkie m o -
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carstwa chrześciiańskie ią maią na celu i nią się 
Ojiiekuią.

T rzeba  aloli wniyśdz' w  znaczenie tego wyrazu 
i nie brać  za oświecenie teg o ,  co iest iego zagładą. 
3Nie nazywaym y oświeceniem w zgardę praw  ko­
śc ie lnych , politycznych i cyw ilnych , zasadą porząd­
ku społecznego będących. N ie  zależy tez oświata 
na zgubnych przem ianach losy narodów  skład idą­
cych w  ręce zuchw ałych  z łoczyńców , z podłego  
■wylęgłych gm inu  i gotow'ych zniszczyć całą bu d o ­
w ę rządu  pańs tw a , ażeby tylko swoic utrzym ać 
panowanie.

B łędem  leż b y łoby  zakładać oświecenie na sa­
m y ch  postępach um ieiętności;  znaczyłoby to przyy- 
m ow ać skutek za przyczynę. Umieiętności zwiastu­
ją porządek społeczuy i rozkrzewiaią się przez 
W pływ iego dobroczynny. T am  one kw itną  gdzie 
iest p o rząd ek ,  bezpieczeństwo, poważanie w łasn o ­
ści,  iedne'm s ło w em , gdzie panuią p r a w a ,  tam ni- 
k n ą ,  gdzie grassuie zamęt pow szechny , obalaiący 
wszelką oświatę.

W o y n y  naw et zewnętrzne nie wywieraią tak zgu­
bnego  działania na um ysł ludzki. K tóż  więcey ich 
p row adz ił  n ad  L u d w ik a  X I V ?  a przecięż lite­
r a tu r a ,  nauki i kunszta pod iego berłem  kwitnęły. 
W  oyny zewnętrzne nie burzą pokoiu rodz innego , 
nie w ytrąca ią  miecza i szali z rąk  sprawiedliwości, 
nie p rzyw odzą obywateli do  tego stanu n iepew no­
ści i o trę tw ien ia ,  w iaki ich pogrąża ią  bun ty  po ­
spólstwa i wroyny dom owe.

U żalm y się nad własną n ied o lą ,  w idząc, iż te 
nieszczęścia częstokroć są p łodem  ośw iecenia , tey 
samey potęgi u m y s łu ,  którey panow anie stara się 
rozszerzyć.

N a szczęście iednak narody  nie są potępione 
aby zginęły od tych  ś rz o d k ó w , które im życie na-
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daią; a obłąkaniom rozumuiącey części ludu zap©: 
bieży się raz nazawsze, niedopuszczaiąc poniżenia 
w iary , i zachowując iey panowanie w całości, ona 
bowiem nas W’tedy_ zasłoni od fałszywych zasad, 
od hdszywey oświaty, od fałszywego poloru. Czy- 
liż dawno Irancya  przedstawiała nam obraz uayo- 
kiopmeyszego bezprawia. Przyczyna tego , iż na 
poł wieku przed tein , polorem miauowano urąga­
nie się z i ehgu i moralności. Tak! wiara ledna 
slrzeże trwałości związku społecznego, a chrześci­
jaństwo lak iest zgodne z naszem słabem iestestwem 
tak iest prawdą nacechowane, iż poiąć nie można* 
iak nierozsądnymi byli ci ludzie, którzy nas chcieli 
pozbawić^ pocieszenia i światła bozkiego, od niego 
nam dawanych.

Zuchwałość ich doszła do tego, iż zatruwali 
pokolenia przyszłe, uwodząc umysły pokoleń m ło­
dych. B y ł ,  wstydzę się nawet powiedzieć, był ie~ 
den professor znamienity (i) autor wydanego w r. 
1801 dla pożytku młodzieży zb ioru  h is to ry  i p o -  
w sze c h n ey , gdzie na Zbawiciela świata, tego ca 
iest d ro g ą , p r a w d ą  i ży c ie m , miotane są obelgi, 
które powtarzać przed szanownem zgromadzeniem 
miałbym za przestępstwo. Również wszystkie rzą­
dy znieważane są w ley xiędze przcznaczoney do 
nauki młodzieży, bo to ostatnie wypływa z pier­
wszego. I lak ieśliby ieszcze przez lat kika trwała 
ta zaraza niedowiarstwa i szaleństw^ politycznego, 
zniszczałby porządek społeczny Europy, a mybyśmy 
znowu do barbarzyństwa wrócili. Opatrzność ie- 
dnak uchroniła od lego okropnego nieszczęścia. 
Ona natchnęła naywiększego z Monarchów spół- 
czesuych myślą połączenia panuiących i narody 
Węzłem p r a w e y  u d a ry  B o g a  Z b a w ic ie la , postu-

(1) E. Mantel (Men tell*).



55

n owiwszy za prawidło działać nieinaczey, tylko w e­
dług iey święley n a u k i, nauki p r a w o ś c i , m iło ­
s ie rd z ia  i  poko iu  ( i) .  Zachwiana Europa znowu 
iest utwierdzona na niewzruszoney zasadzie.

Natenczas światło prawdziwe zewsząd znowu  
zabłysło. Rządy nieodwłocznie wyłączyły  od p u ­
blicznego wykładu wszystkie nauki, których w p ły w  
szkodliwy okazało doświadczenie, wszystkie syste- 
niala, które w umysłach słabych lub półośw ieco-  
nych m ogły przyćmić prawdę chrześcijańską, i 
jn zez to nadw erężając porządek społeczny, nieszczę­
ścia i zgubę narodu gotować. Wszędzie uznano 
za konieczną potrzebę, ażeby nauki w  ścisłym były 
związku z wiarą. W  tymto w ie lk im , szlachetnym 
celu, nasz Monarcha połączył ministeryum oświece­
nia narodow ego, z ministeryum spraw ducho­
w nych (2).

Czyliż więc nie było natenczas powinnością 
Uniwersytetów', nie tylko odrzucać to wszystko co  
iest w  filozofii nowey niebezpiccznem, ale nawet 
śmiało powstaw ać na iey fałszywe początki, zbi- 
iać iey błędy i starać się wrażać w umysły nie­
szczęśliwe iey skutki, ażeby młodzież po ukończe­
niu nauk, na świat wychodząca obwarowana by­
ła przeciwko gorszącym m o w o m , które po raz 
pierwszy usłyszy w towarzystwach, i przeciwko za­
sadom, które znaydzie uwielbiane w  lak licznych  
dziełach?

Czyliż p otom  można za to obwiniać, iż nie do- 
zw'alaią napadać, podstępnie nawet, na pisma za- 
wieraiące w sobie dogmata i prawidła chrześciian- 
stwa ? Czyliż nie w ypadało zniweczyć tę płonną  
starożytność świata, którą liczni pisarze utrzymują,

(1) Traktat świętego przymierza września i 8 i5 roku. 
ta) Ukaz 2 i października 1817 ruku.



' t  która się przeciw! epoce s tworzenia ,  w  piśmie 
świętem oznaczoney. D a w n o  inż krytyka nas oswo­
bodzi ła od postrzeżeń B ab i lo ń cz y k ó w , od dynastyi 
k ró ló w  egipskich i cesarzów chińskich,  k tóre  od ­
noszono do tych czasów, kiedy ieszcze wcale nic było  
r o d u  ludzkiego,  iak tego d o w i ó d ł K iu w ie  (Ctiwier) 
w aadaniacli nad ciałami kopalnemi . Lecz od te­
go czasu, iak towarzystwo azyiatyckie w  K a l k u ­
cie zaczęło wyd awać  swoie pamiętniki ,  s tawiono 
przeciw s ięgom Moyżesza xięgi indyyskie TV edy, 
S z a s łr y  P u ra n y . T e  dzieła lak mało  są znaiome* 
iż dotąd żaden ieszcze z Europeyczyków nie w idział 
ca łkowitego zbioru czterech W e d ,  k tóre są nay- 
dawnieysze ( i ) .  Na ięzyki teraz'nieysze zaledwie 
z nich  kilka wy ią tków  p rzet łumaczono ;  w k tó ry ch  
niewiele się znayduie pr aw ideł  moralności  pośrzód 
steku bałamuc tw i grubych zabobonów.  I  teinito 
dziełami  chcą nadwerężyć zasady naszey wiary ! K i e ­
dy one wytrzymaią ścisły sąd krytyki ,  kiedy w y­
li waią przeciwko napadom zaiadłym,  a nieskute­
cz nym,  iakim ulegały nasze xięgi święte o d l u d z i  
wszelkiego w y zn an ia , wszelkich sekt,  w przeciągu 
ośmnastu w ie k ó w ;  Wtedy można będzie uwierzyć ,  
nie bre dniom w nich umieszczonym,  ale ich autenty­
czności. T y m  czasem łacno iest dowieśdz oniyhio.  
ści chronologi i  indyyskiey. Cóż bowiem znaczy 
w  oczach rozsądnego człowieka podział  czasu na 
cztery ró w n e  wiek i ,  w których przeciągu jak Są .  
dzą Indy ian ie , ludzie W  postępie geometrycznym 
coraz się staią gorszemi ,  a życie ludzkie przez ka­
żde lat sto tysięcy dziesiątą częścią się skraca? T e u  
r a c h u n e k ,  który  dosyć wspomnieć  aby go obalić 
zawiera W' sobie myśl zasmucaiącą. Azaliż ród ludz-

( j)  lV u rd '4  view  o t  the H isl. L ite ra t, and M ythol. o f  tiJe H indoos 
L ondon  i8 ao  tom  IX . s ir . 66.



V
ki coraz się pogorsznć będzie ? Jak nierównie słod­
sze i Lardziey pocieszaiące są nadzieie powzięte 
■w chrzesciiaństwie? Sam nakoniec W . D iu /ies  
(Jones), który nam pierwszy udzielił wiadomości 
o religii, naukach i sztukach Iudyian, z ich xiąg 
•wyczerpnięte, dow iód ł,  i ż ze czterech pomienio- 
uych wieków trzy pierwsze są mitologiczne, a czwaf- 
ty tylko historyczny, nie sięgaiący daley uad lat 
2000 przed narodź. Chrvst. Uw aża nadto, że w po­
czątkach lego okresu, wielka liczba lat przypada- 
tąca na rządy każdego panuiącego, sprzeciwia się 
zwyczaynym prawom natury. I tak, ieżeli obliczy­
my rozciągłość ley epoeby', oznaczaiąc srzednią lat 
ilością panowania m onarchów, podobnież iak i 
sami Braminowie liczą, uyrzymy wtedy, że dzieie 
Indyi nieiakąs pewność maią po sobie, równie iak 
historyia polityczna wszelkich innych na rodów , na 
pięć lub szes’ć tylko wieków przed nar. Chr. (i).

Co się tycze Starożytności W e d  (2), którym 
chciano przyswoić wryższą dawnosc nad xięgi Moy- 
żesza, dowiódł iuż K olebruke  (Calebrooke) (5), iż 
składano ie w różnych epokach, których on iednak- 
że nie oznacza. W a r d , badacz tegoż przedmiotu 
po n im , wyśledził, iż naydawnieysza z tych xiąg 
pisana iest na lat i o 5o przed nar. Chr. (<t). T ak  
więc prawodawca Izraelito w nie m ógł z W e d  czer­
pać sw'ego równie prostego iak wspaniałego opo­
wiadania o stworzeniu świata; Braminowie raczey 
zasiągnęli ie z biblii i skaziwszy, utworzyli z niego 
powieść, w  ich xięgach zawartą.

(1) A sia tick  R esearch es . L o u d . 1 8 0 7  to m  3 s t r .  i4 3  i 483.
( 2 ) O  ’u ra n a c h  m ó w ić  n ie  b ę d ę . B en tley  w y b a d a ł ( B a d a n i a  o s t a -

tn . a zy a t. to m  V I I I .  i i  ż ad n ey  7. n ic h  n ie  m a k tó ra b y  d a -  
V /aosc ' ą  w ię ce y  n a d  la t  684 zas ięg a ła .

(3) T a m ie  t. 8  s t r .  1 8 9 .
( i )  W a rd ’s v iew  e tc . T o m  3  in tro d u c to ry  re m a rk  sir* l i t
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A  przeto gdy  iesl inwno,  ze xięgi Moyżesza,  
ani chronologi ią ,  ani pismami indyyskiemi  nie mo­
gą bydź obalone,  w ypada ło  więc dowieśdź to na 
kursach publicznych mezbilemi dowodami.

Należało  także było ostrzedz m ł o d z i e ż , iż ten- 
ze VA . Dzones wstydzi ł  się zwiększać liczbę zw o ­
lenników niedowiarstwa.  Przekonany po ró wna n iem  
W e d  ł innych xiąg indyyskich z xięgauu pisma świę­
tego,  przez siebie samego uczynionem i ude rzony 
p r a w d ą  tych ostatn ich,  zawo ła ł :  „ n i e  mogę się 
nie przyznać ,  że z b i ó r ,  P is m e m  po pros tu od nas 
m ianow any ,  dla swoiey wyższości ,  zawiera w  so­
bie,  bezwzględnie na swóy boski początek ,  wię- 
cey mieysc prawdziwie g ó r n y c h ,  więcey ozdób 
więcey p ra w id e ł  czystey moralności ,  więcey pe- 
w n y c h  wiadomości  dzieiów,  więcey ducha rymo-  
tworczego i k ra somówstwa ,  aniżeli znaleźć można 
był o  w zbiorze pod obn ey  obiętości, z łożonym z xiąg, 
w  Jakimkolwiek wieku i ięzyku napisanych. Obie- 
dwie części bibl ii ,  mówi  daley,  wielce się różniące 
od siebie, z sobą są połączone pasmem dzieł;  ża­
dnego niemaiących podobieńs twa ani co do uk ła ­
d u ,  ani co do s ty lu ,  z le'm wszystk iem, co tylko 
u tworz yły  talenla Greków' ,  In dyian ,  P e r s ó w ,  a 
nawet  A r a b ó w . “ Dodaie  on icszcze: „ n i k t  nie 
wą tpi  o Starożytności tych xiąg,  a przystoso­
wania do w y p a d k ó w ,  daleko poz'niey po ich napi­
saniu zda rzonych,  niezaprzeczonym są dow'odem 
przepowiedzeń w nich zawar tych ,  a ztąd i natchnie­
nia ich auto rów ( i ) . <(

J ak się wyraża ł  o naszych xięgach świętych 
uczony , z k tórego odkryć  chciano korzystać d la  
osłabienia ich powagi.  Ć i ,  k tórzy się o to kusili, 
co iest przeciwue'm lak po rządkowi  społecznemu

(ł) Asiaiick KesearclivS T . 3 str. i5»



iako tez i m ora lnośc i,  iż icdyny śrzodck uczynie­
nia ustaw ludzkich stałemi i n iezachw ianem i, ie- 
d ną  z.awżdy będąc i tąż samą w swey istocie, nie 
dopuśc i,  aljy ustawy ścisłe z nią. p o łą c z o n e , m iały  
się zmienić lub zniszczeć. Dla te g o to ,  pewien 
m ąż wielkiego św ia t ła ,  każde państwo porów ny- 
w a ł  do okrę tu  ta iem niczego, kotwice swe m ają­
cego w  niebie.

K ażdy, iak sądzę, przyzwoli na to ,  iż dla do­
ln a  tak w  lerażnieyszem iako i przyszłe ni życ iu ,  
dla nieśmiertelności nas oczckuiącey, koniecznie 
■W ludzi wpaiać należy m ocne przekonanie o praw* 
dach świętych. Dla tego też w iara duszą byda 
powinna, w w ykładan iu  nauk ; ona pow inna  w ka­
żdym  k ro k u  towarzyszyć m łodzieży w  ich  naby­
w a n iu ,  ażeby ta nie cofnęła się z d ro g i ,  naieżoney 
niebezpieczeństwami pradziadom naszym nieznane­
m u D la  tego niedostateczną iest rzeczą, aby ie- 
den  ty lko sługa Ew angelii  w y k ład a ł  dogm ata  wia­
ry  i p raw id ła  moralności. W szystkie uauki zga­
dzać się pow inny  z iey zasadam i; albowiem gdy 
m łodzi  ludzie między niemi a innem i dostrzegą 
iakieykolwiek różn icy ,  w p ad n ą  naówczas w  o k ro ­
p n ą  wątpliwość. Cóż z niey wywieśdz z d o ł a : kie­
dy edukacya św iatow a nie zupełnie  zgadzać się 
będzie z nauką duchowmą ?

O d  tego czasu, k iedy w  niek tórych  s tronach  
E u ro p y  w 'yktady publiczne zaprzestały tchnąć  d u ­
chem  religii ,  iakież postępki przy tey wolności l i­

czy u iły nauki filozoficzne, polityczne i m o ra ln e ?  
Z ad  na z n ich  stałych nie o trzym ała za sad , k tóre- 
by od wszystkich przyięte b y ł y ,  i tyleż praw ie 
systematów się ziaw iło , i lu  by ło  professorów.

Czyliż udoskonalona iest naprzyk ład  teorya p ra ­
w a p rzy rodzonego?  W a żn e  pobudki mamy d a  
w ątp ien ia  o te'111. E raw o  to wznieciło tylko o k ro -
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p ne  nadużycia, kiedy za iego zasadę przyym ow a- 
no twierdzenie,  iakoby ludzie zostawali niegdyś 
w  stanie natury,  i kiedy z tego stanu wywiedli  
niebyłą równość i uroione p rawa,  do niepodle­
głości i zaburzeń powoduiące.

Czyliz ulepszony iest wykład prawideł  moral­
ności,  kiedy iey odięto istotną zasadę, — dług, do 
którego nas pobudza sumnienie i religiia. Różne 
W niey wynaydowano główne prawidła mniey lub 
woęcey niebezpieczne, niektórzy śmieli ią nawet o- 
pierać na korzyśc i o sob iste j. Czyliż to nie pon i ­
żało człowieka, nie odeymowałoż mu to tey go­
dności , którą winien swoiemu zacnemu początkowi?

Nauki  fizyczne podobnież były użyte na zbicie 
podań o stworzeniu świata, o potopie, i innych 
niewątpl iwych zdarzeniach, których pamiątkę Pi­
smo święte dla nas zachowało. Jednakże uczeni, 
którzy pilniey zgłębili taiemnice przyrodzenia,  od­
rzucili systemata równie niezgodne z ich postrze- 
zeniami, lak z xięgami Moyżcsza. fP u d w c ird  (Wood­
ward) ,  IP is to n  (W his ton ) , S o siu r  (Saussure), P a l­
las  , D elu k  (Deluc) i mm znaleźli na naywyższych 
górach i wewnątrz ziemi dowody ,  iż był  rzeczy­
wiście potoj) powszechny, k tó ry ,  według świade­
ctwa Pisma świętego, wytępił  cały ród ludzk i , ie- 
dnę tylko rodzinę wyłączaiąc. Tak to iest spra­
wiedliwa mysi B a k  o n a : „ze powierzchowna nau­
ka przyrodzenia oddala nas od religii,  gruntowna 
zas ku niey zbliża.“

Cóż powiem o historyi ? U  s tarożytnych ona 
nacechowana iest nieiakąś świątoscią ? Jeden pisarz 
dokładnie umieiący oceniać ich twory w tym ro- 
dzaiu , tak m ó w i : „można p r z y p u ś c i ć ,  że tym pi­
sarzom wielkim,  przy wykładzie ich myśli,  nieia- 
kics bóstwo obecne było. Uderzein wielkiemi 
przemianami, światem wstrząsaiącemi, wszędzie wi-

I



dzą opatrzność losy ludzkie rozstrzygającą^ (i). Prze* 
ciwnie historya u dzieiopisów nowych naymmey- 
szego nie ma charakteru religii. Wszyscy oni u* 
chylaią się od Chrześciaństwa, iedni dia lego aby 
na nie powstawać, inni aby okazać nieiakis rodzay 
bezstronnos'ci, umarzaiącey wszelkie uczucia. —  
Żaden nie łączy hisloryi z re l ig i ią ,  żaden nie p r z y -  
j>isuie wypadków ziemskich rozkazom tey wieczney 
mądrości, która niemi kieruie (2 ). W  badaniach 
slarożytiiosci w’cale tego nie maią na celu, ażeby 
odkryć iak wrszystkie podania naydawnieyszych wie­
ków potwierdzają powieść Moyźesza, który nam  
wystawia człowieka na rozkaz bożki z nicości wy­
chodzącego i zaludniaiącego pow oli całą kulę ziem­
ską; iż powieść o upadku pierworodnym u wszy­
stkich trwała narodów , a osobliwie W wschodnich. 
Badania takowe usposobiłyby umysły do przyięcia 
praw dy ewaugeliczney; lecz nie ten cel zakładaią 
sobie spółcześni nam dzieiopisowie (3). Otwórzmy 
wszystkie kursa h is lo ry i , w ostatnich czasach dla 
pożytku młodzieży wydane, a uy rżym y, iż z wię- 
kszey ich części dzieie Izraelitów podstawą naszey 
wiary będące, są wyłączone: niektórzy zas iak na- 
przykład M il lo t , ograniczają się niewielą uwag 
o dawnych prawach i zwyczaiach tego narodu. 
Gieniusz Bossiueta umiał iednakże dokładnie wy­
stawić w iednym i tymże obrazie dzieie ludu wy* 
branego z przemianami u innych narodów zaszłe- 
n ó , ukazawszy wzaiemny między niemi związek. 
Pomimo to ,  M dlo t, osoba duchow na, wyrzekł nie­
bacznie: an i x ięg i M o y ź e s z a , an i inne części B i ­

blii , nie m ogą  bez ró żn icy  po łączone  bydz

( 1 ) L a u r e n t ie , E iu d . l i t t .  et m or. su r les h ist. la t. t. L  
{'J.) B ó ś s iu e t , D isc, su r l ’h ist. uuiv.
(3j Obiłcz no tę  na końcu tey m ow y.
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d z id a m i  ś w ie c k ie m i, n ie  u c z y n iw s z y  w ie lk ie y  
m ie s z a n in y  w  w yo b ra że n ia c h  ( i ). J a k o ?  alboż to 
on ma za nic stawne dzicta S k a l ig e r a ,  U sseriusa  
J iik c z io li  (Riccioli), M a r  sh a m  a , P e z r o n a , l V i -  
n io leg o  (Devignoles) i wieJu innych  uczonych ł ą . 
czących historyą polityczną z hisloryą swiętą?^Przyy- 
m ow ac zdanie Mii lot a za sp raw ied liw e ,  byłoby to 
zadawać cios śm ierte lny  naypięknieyszemu p ło d o ­
wi tw órczych talentów Bossiueta, k tó ry ,  bydz m o ­
że ,  ieden w a r t  iest wszystkich innych dzieł iego 
w zorow ych . 6

N ie  tak w ypada  młodzież nauczać. \V  h isto ry i 
W edług planu nakreślonego przez sławmego Bossiu­
e ta ,  wystawić należy i  b ieg  re lig ii  i  w  ty m ż e  
cza s ie  o d m ia n y  k r ó le s tw  z iem sk ich . W te d y  lii- 
s torya będzie dla nas nauką O pa trznośc i , w którey 
w idom a iest bożka prawica b e r ły  i m ocarstw am i 
rządząca —  która tego poniża a ow ego podw yż­
sza (2); w tedy nam ona ukaże m ora lną  sprężynę 
wszelkich zdarzeń na tym  padole płaczu. Ł acno  
też będzie w y łożyć  przyczyny upadku  n a ro d ó w ,  
co da ło  p ow ód  d o w y d z ie rs tw a ,  m o rd e rs tw ,  g w a ł­
tów  1 okrucieństw  wszelkiego ro d z a iu , kiedy te 
zdarzenia p o rów nam y z praw idłam i p o li tyk i ,  przez 
tegoż pisarza z xiąg świętych w yiętemi. Sposób 
taki byuaymniey nie odrzuca rozum ow ania  lecz 
owszem go w ym aga (o).

N ie przeszkadza on b ad ać ,  iakiin sposobem sto­
pniami tw orzyła  się społeczność, iak rozległość 
z iem i,  różnica k limatu i p ło d ó w ,  odm iany przy. 
rodzenia i charak teru  różnych  narodów' wypływa-

( 1) E le m e n s  cPliist. g ć n e r . to m  I .
( 2 ) P sa lm  74* w . 8.
(5) M y śli t u  n a s tę p m ą c e  w z g lęd e m  h is to ry i ,  zn ay d u ią  się  d o  c z ę ­

śc i w  m o w ie  a u to ra  w y d a ń  ey r .  1808.



?y na podział rodzaiu  Judzkiego pod przewódnr- 
c lw em  opatrzności na o g rom ne  towarzystwa i ży­
cie [iod rozmaitym rządem. Sposób l e n ,  mówię, 
nie opiera się s iedzen ia ,  iakic p raw a te rządy po­
s tan o w iły ,  iaki w p ły w  na nie m iały  po trzeby , 
mniemania , zabobony, zwyczaie i obyczaie narodó  w, 
i iak wzaiemnic praw a na stan każdego plemienia 
działały 5 nie b ron i on nam także dociekać w sp ó ł-  
•ubiegania się ludil między s o b ą , k tó re  się rodzi 
z różnicy ich  po trzeb ,  [ traw , rządu i po ży tk ó w , i  
k tó re  ożywia ich działalność.

jNadto, m etoda przez Bossiueta nakreślona nie 
tam uie u w a g i,  że ókrom  wielkich  przem ian poli- 
ly cz i iy eh , idących pospolicie za upadkiem  religii, 
k tóry  ciągnie za sobą u tra tę  obycZaiów i cnot to­
w arzysk ich ,  w ynika przy tem  pow olna  odm iana 
sposobu m y ś len ia ; że z tey przyczyny nieustannie 
się zmieniaią u p o d o b an ia ,  opiniie i zw'vczaie; że 
w iednym  w ieku  um ysły  dążą ku iednem u przed­
m io to w i,  a w  drug im  ku zupełnie  p rzec iw nem u: 
że zląd polityka obowiązana będąc w idoki swoie 
łączyć z w'ysokiemi ce lam i,  iakie stwórca zakładał 
przy u tw orzen iu  rodu  lu d z k ie g o , powinna pod. 
sw ą w ładzą  zaiąć to dążenie i k ierow ać nim lak, 
aby to za w p ły w em  namiętności i półoświecenia, 
me wzięło o b ro tu  przeciwnego porządkow i społe­
cznem u.

Nakonicc, w  sposobie takim, iakim Bosiuet histo- 
r y ą  powszechną W'yłożył, czyłiż nie nauczaiąca iest 
w idzieć n ieustanne usiłowania iednych  narodów  
przeciw  d rug im  i ciągłą  między niemi w alkę, któ­
r a  kończąc się pospolicie upadkiem  naypotężniey- 
szych naw et , dow odzi,  że p a ń s tw a , rów nie iak lu ­
dzie maią swe niemówlęclwro , swą doyrzałosc, swą 
starość i swoie skończenie. W  tych ciągłych od ­
m ianach dostrzegam y przyczyn pomyślności iw ie l-
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kości n a r o d ó w ,  równie  i t e ,  co zgo towały  i p rzy_ 
spieszyły icli upadek.  On nam ukazał ,  że narody 
równ ie  iak ludzie szczególni,  obowiąza-ne są za­
c how yw ać  prawidła  moralności  w  przedwiecznych 
us tawach przepisane. Skoro  się bowiem uchylą od 
tych  prawideł  i zatopią w rozwioztos 'ci , w k r ó t ­
ce dozuaią gni ewu hozkiego,  i slaią się dla całe­
go świata przykładem niehieskiey sprawiedl iwości .  
Na d o w ó d  tego ukazuie nam Bossiuet ,  iak o p a ­
t rzność  karała Assyryyczyków Pers ami ,  Per sów 
G r e k a m i ,  Greków' Rzym ianami ,  i iak ci ostatni  
byli potem ukarani i wytępieni  od oręża Gotów 
H u n n ó w ,  W a n d a ló w  i innych barbarzyńców.  —  
Z  historyi tym sposobem pisaney poznamy w r e ­
szcie,  iż w obrazie przemian mocarstw' iest cos w y ż ­
szego nad to, co nazywamy polityką ludzką , i prze­
konam y s ię,  iż Opatrzność nie tylko nie spogląda  
oboięlnie na wypadki  ziemskie,  lecz nadto  tr z y m a  
iv  rę k u , w ed łu g  s łów pisma świętego , kielich  w i­
n a s z c z e r e g o , p e łen  zm ie sza n ia , i  będą z niego  
p ić  w szyscy  g rzeszn icy  z iem i  (i).

O d  złego w y k ład u  historyi,  oraz ztąd , ie  n a ­
uki poli tyczne oderw ane zostały od związku z wia­
rą  , uros ła nauka zg u b n a ,  która w naszych czasach 
sprow adziła tyle licznych i tyle okropnych nieszczęść 
nauk a o n a y w y zsze y  w ła d z y  ludu. Rzecz dziw na 
iak całe państwa tą pjyslą zaślepić się mogły,  w kló- 
rey nic zgoła nie ma rzeczywistego,  i k tóra  iest 
ty lko marzen iem? Nigdzie i nigdy nie było  innego 
nay wyższego władzcy , okrom  r z ą d u ,  czyli się ten 
znaydował  w iednego r ę k u ,  czy też b y ł  między 
wielu  roz dzie lon: wszyscy zas" cz łonkowie  społe­
czności cywilney naród składaiący,  są poddanymi 
p ra w  lub też r z ą d u ,  k tó ry  iest ich  uosobieniem.

( i)  Psalm 74. w. 9.
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N a zbicie tego zdania, mogą mi .stawić rzeczypo- 
spol.ie demokratyczne. Lecz i w tych na,ód miał 
tylko pozorną w ładzą, na tern szczególniey zale­
żącą, ,z wybierał organy czyli narzędzia w ła­
dzy ogolney , , g łosow ał w  niektórych innych zda- 
rzemach. Prawo to, nawet podczas swego działa-

" w ted y  Loy n ° ,u d u n a 7 W)'is2y m z wierzchni kie,u- 
i wtedy bowiem rząd me „stawał, i, za słaniał po-
^  iG od swawoli ludzi niespokoy-
}  J- ^aez lego wzniósłby się nierząd wszędzie, i 

porządek społeczny upadłby zupełnie. —  I tak, na- 
, 102 Względu na iego mniemauą wdadzą nay- 

w^zszą, zawżdy iest poddanym i niczem innem  
bydz nie może.

W reszc ie ,  ieżeh przeyrzymy badaiącen, okiem  
ustawy, będące zasadą składu dawnych rzeczypo- 
spohlych , zobaczymy, iż one zgoła nie odpowiada- 
ią terażmeyszym obszernym państwom. P r z y  tem 
sam, prawodawcy Aten i Sparly starali się oddać 
władzą w  ręce niewielu , odmówiwszy znaczney 
części narodu praw politycznych, i ogłosiwszy usta­
w y  trzymające na wodzy i przewodniczące obywa- 
łom , którzy głosowali w' niektórych sprawach kraiu.

prawodawcy znali nader dobrze, iż rozdziele­
nie władzy osłabia ią , i że potrzeba mieć s i ł ę ,  
a >y zmusić do wykonania p ra w } bez tego zas nie 
ma ani bezpieczeństwa osobistego, ani w ł a s n o ś c i ,  
ani społeczeństwa.

Naucza nas tego historya starożytna ; nowe dzie­
le Europy claią nam iasnieysze wyobrażenia o roz­
licznych kształtach rządu. ‘One ukazuią, iż r ze czy-  
pospolite w różnych stronach tey części św ia ta  sto- 
pm ow ie zostały zniesione, przy wzroście powsze­
chnego oświeceuia, które wytępia obyczaie do ich 
utrzymania potrzebne, a na to miast utwierdza rząd 
liionarchiczny.

D ziele dohr. T. III. N . g . role /8 i3 .  5
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O na nam w ystaw ia , że monarcliiie elckcyync, 
n ieustannie rosterkam i wstrząsane, i swey podle­
g ło ś c i  obronić  nie m ogące ,  musiały szukać ra tu n ­
k u  w  iednowładzlwie sukcessyynem.

Część większa filozofów starożytnych tę osta­
tn ią  formę rządu  za naylepszą uznawała. P rz y ró ­
w nyw ali oni m onarchę  do oyca , o doLry byt swey 
rodz iny  troskliwego. Czyliż nas nie poruszy p ra­
w da tego p o ró w n a n ia , gdy zwrócimy mysi naszę 
k u  Naypotężnieyszemu S am o w ład zc y , losami tego 
państw a rządzącemu ?

Lecz pierwey leszcze niż starożytni filozofo­
w ie ,  m ądrość wyższa nad ich  naukę ,  m ądrość  
p ra w d z iw a ,  pismo św ię te ,  okazało ile iedyno- 
w ład z tw o  sukcessyyne doskonalsze iest nad  w'szel- 
k ie  inne formy rządu. R ząd  ten bowiem  przez 
B o ga  był nadany dom ow i D aw ida i Salomona.

iMiepodzielność g łó w n eg o  r z ą d u , połączenie 
w oli  wszystkich w  wolą iednego , m oc działania, 
n ieustanność rząd u ,  k tó rego  g ło w a ,  w e d łu g  zda- 
w n a  przyiętego wyrażenia nigdy nie umiera, ow oż 
nieocenione korzyści, iakie kształt rządu m onareb i-  
cznego każdem u państw u przynosi.

Co do panu iącego , czyliż on mieć może inne 
starania okrom  starań o całości i szczęściu lu d u  
sw o ieg o ?  Jego  pomyślność ściśle iest połączona 
z pomyślnością iego p o d d an y ch ;  z nimi dzieli on  
szczęście i nieszczęście. Azaliż u  nas nie by ło  dn i  
w ielk iego sm utku  ( i ) ?  Lecz nagrodziła  ie tak 
czysta , lak iasna s ław a ,  iż nie lękam się waru o 
n ieb  wspominać. W  te dn i klęsk powszechnych 
czyliż nie zdaw ało się, iż serce A lexandra  mie­
ściło  w  sobie tyle cierpień , ile iego poddani złe- 

' go  ponieśli ? Lecz iego wielka dusza by ła  nie za-

( i )  r o k  j 8 i 2.
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chw iana ; on czuwał  nad nami iako druga opatrz­
ność—  i oyczyzna zbawiona.

P rawda ,  ze cuoty narodowe wielkiem Pyły dla 
Cesarza wsparciem do pokonania nieprzyjaciela; 
ale w liczbie tych cnot czyliż nie winniśmy umie­
ścić szczególnie przywiązania poddanych do swego 
W ła d z c y ,  i na tein zniczy główne dostoieństwo 
monarchii .  Miłość,  którą naród żywi ku  domowi 
panującemu, staie się nieiakim rodzaiem czci, mie­
sza się z wyobrażeniami religiynemi : a ieduocząc 
wszystkie działania oyczyzny w' naczelniku, który 
ią wyobraża;  czyni ią nieiako widomą i uzbraia 
ramiona ■wszystkich ku  icy obronie.

Nie ma monarchii ' ,  która by nam nie stawiła 
przykładów tych wspaniałych poświęceń. Nieda­
wno tworzyła cuda w lednym ościennym narodzie (i), 
k tóry zdawał się bydz rażony pociskiem śmiertel­
nym. Lecz powstał znowu ze sławą i po tęgą! 
Na same'm wygnaniu czyliż był  zapomniany król 
mądry i cnotl iwy,  osądzony za straconego dla Fran-  
cyi,  a którego niebo w miłosierdziu swoie'm przed 
łaty kilku iey powróciło. W  przeciągu lat dwu­
dziestu pięciu, tysiące Francuzów',  żaduey prawie 
nie maiących nadziei, nieśli siebie w  ofierze dla 
niego i dla prawey monarchii. Kolonie angiel­
skie, Stanami ziednoczonemi dzisiay mianowane, po­
dobnież miały sw'oich L o ia lis tó w , których w'ier- 
ność Parlament  angielski dotąd wspieraniem na­
gradza (2).

(1)  Prnssy .
(2) A n g l i a ,  p o  u z n a n i u  w  r .  1783. S t a n ó w  Z ied n o c z o n y c l i  za 

n i e p o d le g ł ą  r z e c z p o s p o l i t ą  , p r z e zn a c z y ła  r o c z n ą  p ł a c ę  d la  tyclr  
o b y w a t e l i ,  k tó r z y  zos ta iąc  iey p r z y c h y l n y m i ,  d o b r a  s w e  u -  
t r a c i l i .  N a z y w a n o  i c h  L o i a l i s t a m i  ( w i e r n o - p o d d a u i ) ;  r t a c a  
t a  d o t ą d  ie st w y d a w a n a  d la  p o z o s ta ły c h  ie szcze w  £ y c iU >
m a  Zaś M  to  p o t r z e b n a ,  c o ro c z n i e  s ię  w z n o s i  w  spis  w y j ą t ­
k ó w  p a ń s tw u .  ..

5*
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Z upełn ie  przeciwnie się siało  z rzeozamipospo- 
l i lc in i , k tó ry ch  iuż więcey nic ma na karcie E u ­
ro p y .  Ż aden  obywatel nie podniósł oręża w  ich 
obron ie  i zaledwo doszły do uszu naszych żało­
bne  ięk i,  bolesnemu ich  zgonow i towarzyszące.—  
Przyczyną tego b y ło ,  iż rzeczypospolite odstąpiły  
od zasad p ie rw ias tkow ych , k tó re  te u tw ierdz iły , 
a po  ich zniesieniu nie by ło  nikogo ktoby ie w y­
obrażał. T ak  skorem u przerw aniu  by tu  p raw e 
m onarch iie  nic ulegaią. Bywaią s trącane, lecz za- 
w żdy  pozoslaie m ożność ich  przyw rócenia, po­
ty  t rw a iąca ,  póki iest ieszcze iakikolwiek potom ek 
poko len ia  królewskiego. S tuartow ie  przez lat sześć­
dziesiąt fio utracie t r o n u ,  żyli ieszcze w sercach 
swoich daw nych  p o d d an y ch ,  którzy wspierali xią- 
żęcia E d w ard a  w iego przedsięwzięciu rycerskie'm, 
z gorliwością godnieyszą skutku  szczęśliwszego. 
T ak o w alo  iest m oc zasad m onarchicznych !

Jeśliby  zawsze trzym ano się tych zasad p o tw ie r­
dzonych  przez doświadczenie: ieśliby wierze w in ­
n ą  cześć zawżdy o d d a w a n o : ieśliby młodzież ia- 
dern fałszywych nauk nie była z a r a ż o n ą ;  w tedy 
tyle naro d ó w  nie uniży łoby  szaleństwem swey g o ­
dności,  nie naruszyłoby sw ych  obow iązków ku  in- 
iuym  m ocarstw om  europeyskim. W  po łow ie  w ie­
ku  przeszłego zamyślano popraw ić  systemat w ycho­
w an ia ,  k tóry  ukształcił ty lu  u rzęd n ik ó w , tylu w a ­
lecznych żo łn ierzy , ty lu  sędziów oświeconych i 
sp raw ied l iw y ch ,  ty lu  uczonych granice urnieiętno- 
ści ludzkich rozszerzaiących: iednem  s ło w em , ten  
system at,  k tó ry  w yda ł  ty lu  w ielk ich  lu d z i ,  nie 
m n iey  o ddanych  Chrześcijaństwu , iak i swoiey oy- 
czyżnie. W szystko atoli w ystawiaiąc, iak bywa p o ­
spolicie w  zwiększonem św ietle ,  w kró tce  zniszczyli 
to  zu p e łn ie ,  co chcieli zrazu tylko poprawić. O d ­
łączywszy w iarę ocl wszelkich nauk  filozoficznych,



i nadawszy roz um ow i wolność  zupe łną  poddania  
się wym ys łom  s tanu p rzyrodzone go,  wydru kow al i  
x iąg tysiące w celu wyśledzenia w  nim początków 
społeczności ,  i w e d łu g  xiąg tych  wykłada l i  w wię- 
kszey części uniwersy te tów zasady przeciwne rcli- 
gii ,  monarchi i  i po rządkow i  społecznemu.  Z  ta- 
kie'mto fa łszywem oświeceniem większa część m ł o ­
dzieży prawie  na lat czterdzieści przedtem na świat  
wychodzić  poczęła. Wszystko t o ,  co widziała 
przed s o h ą , nie zgadzało się zesposohem myślenia,  
pod czas wychowania p o w z ię ty m ; i dla tego s tarała 
się, zniszczywszy urządzenia , k tó ry ch  doskonałości  
nie p o y m o w a ł a , wp row adzić  natomias t  n o w e ,  o 
k tó ry ch  nie wiedziała w  swey ś lepocie ,  ze one 
sprowadzą nierząd,  w o y n y  wewnętrzne  i*wylępią 
po rządek społecznym

P o  odżyciu lego z łego,  rządy przezeń zachwia­
ne chcą  mu tamę po łożyć;  ci zaś,  k tórzy ie umiel i  
od wróc ić  od  siebie,  zapewne m ąd ry ch  użyiąśr zod  
k ów  do ubezpieczenia się,  aby to ku nim nigdy  
się nie zbliżyło. Z  tey przyczyny wychow anie po ­
wszechne opar te  iest z n o w u ,  iak było  przed leni ,  
na  fundamentach w ia r y ,  iedymey twierdzy przeciw­
ko zaburzeniom ley uowey  siły r o z u m u ,  która się 
rodzi wraz  z oświeceniem,  a k ló rey  zapędy daw no  
iuż doświadczone.  O d tąd  wiara i nauki  ściśle się 
znow u po łączy ły :  p ierwsza,  zoslaiąc nie poruszo­
n ą ,  zaymuie sam śrzodek ; od  niey zas wynikaią 
promienie  w y lew aiące ' świa t ło  na  ca ły okrąg ludz­
kich  umieiętnosci.

Zdaie  się iednak ,  iż t rwożą się, ażeby ten zwią­
zek nic odw rócił  wstecznie pos tępów rozum u ludz­
kiego.  Lecz czyliż wszyscy wielcy ludzie,  k tó ­
rzy wsławil i  znakomity wiek L u d w i k a  X I V ,  me 
byli  wycho wan i  wr surowyc h  p r a w i d ł a c h  wiary ? 
Ichrzesci iańs two  byłoż  kiedy wrog ie m oświecenia?
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Azaliż nic ono ocaliło od zguby nauki  po wtargnie-' 
liiu nar odó w barbarzyńskich;  czyliź nie iego ła­
g o d n a ,  czysta nauka ewangeliczna zmiękczyła oby- 
cza.e■. ! czyliz me ono rozszerzyło ducha powszedni  cy 
ui z r o s u ,  skłaniaiącego nas do u ważenia wszyst- 
w< i ' 'znic i za braci: s łowem,  czyliź nie ono E u r o ­
pę oświeciło, i przez oświecenie niby iey nada ło  pano ­
wanie nad resztą kuli ziernskiey?

Jeden pisarz wielki  krasomownic  powiedzia ł :  
„  Chrzescnaństwo nie tylko nie wzbrania zaymować 
się naukami  i kunsztami ,  lecz owszem teoryia wszel­
kich unneiętnosci i taiemnica wszelkich ta lentów 
lemu się należy. Przyrodzenie i bóztwo sprzeciwia­
łyby się naw zniem, leżeliby żarliwa pobożność nic 
dozwalała ludziom korzystania ze swych zdolności 
i doznawania roskoszy,  które te przynoszą.  W ia r a  
cechuie się we wszystkich dziełach twórczego d u ­
cha,  a duch  twórczy iest we wszystkich myślach 
nabożnych . u

l a k  więc nic lękaymy się pow'rotu c iemnoty  i 
barbarzyństwa,  nie ma żadnego rządu,  k tóryby chcia ł  
tego. Wszyscy do państw swoich wzywaią oświe­
cenie p rawdz iwe,  a wyganiaią fa łszywe,  nie chcą 
oni  u t rzymywać płomienia  sprawującego pożar ,  za­
miast  pochodni  dobroczynne rozlcwaiącey światło.

N ota  do str. 16. Pisarz n i emiecki , którego nie 
obwduiaią o obskurantyzm  (w'yraz duchem s t ron­
nictwu! u tw o r z o n y ,  słuszniey użyty bydz może 
do oznaczenia iego zwolenników,  bo onito w' ka­
żdym czasie i mieyscu ciemność wsrzód św iatła roz­
szerza ią), mówię F ry d e ry k  Szlegel twierdzi w sw ey 
historyi  l i te ra tury ,  że sztuka pisania dzieiów oczy­
wiście upadła  u Angl ików.  Przyczynę zuayduic
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•w braku tey filozofii, laó ra , według słów icgo, ma 
za iedyny cel i chwałę utrzymywać religuą. burowie 
on potępia wszystkie tak zwane dzieie rodu ludz­
kiego, w których nie masz wzmianki o początku 
i stanie pierwiastkowym człowieka, równie iak o 
tym nieszczęsnym losie , któremu uległ po swym 
upadku. Na tem to , mówi on daley, cała istota 
każdey historyi zależy, i nie można iey nigdy do­
brze poymować bez religii i filozofii. Jeżeli znać 
nie będziemy prawdziwego przeznaczenia człowieka, 
nigdy sobie nic zdołamy wystawić w umyśle tzc 
telnego i dowodnego związku zdarzeń, przemian 
przez czas zdziałanych, i wstrząśnięć którym na­
rody ulegały. r .

Przywiodę tu ieszcze na pamięć, iz Robertson  
z a  naydoskonalszcgo ż dzieiopisów angielskich uwa­
żany , na mocne zarzuty od ludzi clirzesciianskich 
zasłużył. Znamienity >Vilberfors szczególnie go 
o to obwinia, że on w swoich badaniach h isto ­
rycznych o In d y  i , wprowadza czytelników w wąl- 
pliwość o pewności i chronologii Moyżesza. {.4 
P ractica l V ie w  o f  the preva iling  religions sy­
stem  o f  pro fessed  C hristian , the i 3 edition. 
London  1818 str. 3*5 .). Dzieło to wydane rest 
także w  ięzyku francuzkim pod ty tu łe m : L e
Christianism e cles gens du n ionde, m is en op­
position  avec le veritable C hristian ism e, par IV . 
tV ilberfo rce , tradu it p a r  M . Frossard. 2 vol. 
in  8. M ontauban 182 /.

T łum aczył Leon  R o g a l s k i .
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o  E r a n a c h , t o w a r z y s t w a c h  d o b r o c z y n n o ś c i  u

s rAuozYTNYCH G r e k ó w .

{C ią g  2g i. Ql>. s ir . 3 j8 ). 

n in  /V n i ° W1^  °  p o c z ą t k u ,  n a tu r z e  i dz i a ła -
”  icfi *  “ " f * *  da" ™ y  « « * j i ,  „ p o .
L '  h!  I ' r a y i a j m m e ,  c h o ć  k r ó t k o  „  ic h  „ p t y -

m a  z u p e ł n e y  n ę d z y ,  k lo r e y  ani  G r e c y  ani  l izv-  
n n a n ie  nie znal i  i ako  raczev  d o z a n o l d ^ ’ ' ■
m » . , t k u  lub  wolnośc i  J l Ł f e u
to  „ i c s , « ę s c i =  gr oz i ło .  P rz y to c z y m y  utraz k i U a  
p r z y k ł a d ó w  ta k i ch  rlzict „ . i tosiordz i. , . '  W  n i c h  m i ­
l o  z a p e w n e  będzie czy te ln iko wi  u j r z e ć  im io n a ,  k tó ­
re c tociaz z i n n y c h  p o w o d ó w  pr zyzw ycza i ł  sic ic.  
dr jak i .wtelhtae  od  „ a p i e r w s z y ch  d n i  r n ł o d o t ó

cze 1 Się z d a r z y ł o ,  ze e r a n is ta  b y ł  p r z e d  sąd  
p . z w a u y ,  otaczali  go  na ty chm ia s t  s p ó ł t o w a rz y s z e  i

'stos7 Z T J ' 0 l ' ° ' ’ i , , V  lu b  o b r o ń c ó w '
w ó d  w  - ,t o , naUl. 'y okol iczności .  M a m y  teg o  do -  
J  d  w  l e d u e m  nn eyscu  m o w y  Lisyasza p r z e c iw k o  

go  z a z d r o s n e m u  prz ec iw ni kowi .  Z  m ó w  zaś A n -  
t d o n a  okaz inc  s,ę w y r a ź n i e ,  i e  e re m y  n a ty c h m ia s t  
się / g i o m a d z a ł y ,  sk or o  k t o k o l w i e k  z na leżących  d o  
n i ch  przez P l a w o w a n i e  się lu b  n ies łuszny  w’vro l  
s ędz iów  o u t ra tę  m a ią lk u  p r z y p r a w i o n y  zos tał ;  tPn_ 
ze  m ó w c a  na tern naywiększ.ą zaletę swoię  zak łada -  
zc o o s la to w  u d z ie lo ny ch  m u  od  losu  na c h w a le b n e  
u ż y w a ł  cele:^ niż to w sp ie ra iąc  si łę m o r s k ą  o yczv_ 
s t ą ,  mz  na leżąc  do  sk ła d ek  na e r  a n y , iuż'^naresz­
cie nieubliżaiąc por ęk i  w' p r z y k r e m  j io łożeniu  przy-  
iaciół .  1

Len ,  k t ó r e g o  s m u t n e  w y p a d k i  zm usz a ły  n c je 
kac  się d o  l itości  w s p ó ł b r a c i ,  za zwyczay  osobiście 
pi  z y c h o d z i ł  do  ka żde go  z p r o ś b ą  o  w s p a r c i e ; ale
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ponieważ talii sposób był nieco upokarzaiącym; upo­
ważniano więc czasem iedncgo z eran is tów  do za­
trudnienia się zbieraniem pomocy. Grecy mieli na­
wet osobny wyraz na Oznaczenie takiey osoby, lia­
zy wali ią E ranem po lem  (Łociy^noloęy  Chociaż od­
mówienie było nader niezwyczayne; zdarzało się 
wszakże, że gdy niespodzianie wezwano do skład­
k i ,  wieluby się chciało od niey usunąć. Stądto 
w  iednym ułam ku komika F ilem ona  taką odbiera 
radę nieszczęśliwy obywatel: „ W szak  masz k re­
w nych , przyiaciół i spó łercm istuw , którzy dla cie­
bie mogą uczynić składkę. Nie życzę nikomu, od­
powiedział, aby był przymuszony doświadczać li­
tości przyiaciół, bo przekonałby się natychmiast, 
że między cieniami żyie. “ Podobnież u T e o fra - 
s ta  ( i)  w'cliodzi zbieracz składek do sklepu kupie­
ckiego, wykrętny handlarz, iakby nie wiedział o co 
idzie, z tern go odprawia: że nic nie ma do prze- 
dan ia , inny znowu z góry  zapowiada, nic nie do­
staniesz! po namyśleniu się iednak, wynosi szczu­
p łą  składkę i mówi z westchnieniem znowu stra­
cone pieniądze (2)! Do ostatniego podobna była 
naywiększa część Ateńczyków, przez swóy żywy i 
niestateczny charakter burzyli się i szemrali w pier- 
wszey chwili, ale wuet dobre uczucie przemagało 
i niedostatek bywał wspomożony.

Ze Ateńczykowie w  ogolnos'ci bardzo chętnie 
wspierali niesczęsliwycli, przekonywamy się o leni 
z wielu przykładów przytoczonych w starożytnych 
p arzach. W spomnimy tu tylko o dwóch godnych 
uwagi zdarzeniach, zachowanych nam w  dziełach 
nayznakomilszego z mówców Grecyi. D ejnosle/ies

( 1) riieopljfasti Characters* e th ici, c. I. Tiinl tin u n lu i.  p. 4«
( 2 ) Ibidem  c. XV. ncgl ai&udeiaę. p. 4a,



u p r o s i ł  Nikoslrata ( i)  iako sąsiada, aby w czasie po­
dróży, którą odbywał do Pclononezu i Sycylii, zarzą­
dzał iego maiąlkieiu iak własnym. W iem  Niko- 
slraiowi trzech niewolników, z których dwóch da­
row ał mu był Demostenes, uciekaią; wnet udaie 
się za mmi w pogoń, ale sam przez korsarza schwy­
tany, w' loginie w niewolą zaprzedany został. Uwia­
domiony o tern nieszczęściu Demostenes przez icgo 
brała, posyła mu na opędzenie kosztów powrotu 5oo 
drachm (około 70 rubli srebc.); ale JNikostrales u- 
prasza ieszcze mówcę o summę 1000 drachm (około 
200 rubli sreb.), który niemaiąc pieniędzy gotowych, 
oddał w zastaw swoie srebrne naczynia i złotą ko­
ronę: takim sposobem potrafił dopomódz przyja­
cielowi. W krótce pole'111 donosi Demostenesow i , 
że od obcych osób w Eginie musiał dług zaciągnąć, 
aby uzupełnił summę żądaną za wykup ,  i że zobo­
wiązał się w przeciągu dni trzydziestu pożyczone pie­
niądze oddadz'; zaklina więc swego dobroczyńcę na 
Wszystko, aby mu ley ostatniey pomocy nie ubliżył, 
ze skoro do Aten powroci, postara się w E rem ie  
o składkę i zupełnie się z d ługu uiści. Nic dał się 
długo prosić Demostenes, zastawił, chociaż pod 
uciążliwemi warunkami maiętnośćswoię, i dokonał 
dzieła dobroczynnego , za które poz'niey niewdzię­
cznością i prześladowaniem nagrodzouy został.

Drugi wyraznieyszy ieszcze przykład wykupo- 
wania więźniów lub osób zaprzedanych w niewolą, 
znayduiemy podobnież w mowie Demostenesa prze­
ciwko zuaiomey N eerze  (2). W  Koryncie była 
ona niewolnicą, 00 min (około 700 rub. sr.) żąda­
no  za iey wyzwolenie: dway z iey przyiaciół posta-

(2) O pp. D e m o s t l ie n i s  ex  cdii. l l ie r .  W o u m . A ur cl. A llo b r, 1607.
iu fo l. Oral- in Nicoslr. p. 723 cl sipj.

(2) O ralio  »ilv. N eaerain  p. 5a i .



rail się o składkę e ra n is tó w , i tyle zebrano, ze 
■wcale nie wiele brakło do summy wymaganey.

Namieniliśmy, żc nie tylko sam niedostatek, lecz 
i wyższe tal en ta miały prawo do takiego wsparcia. 
Jawny tego znaydtiiemy przykład w biogrąfiiach  
filozofów D iogenesa  Laertiusci ( i ) , który ze wszech 
miar zasłnguie bydz przytoczonym: E u d o xu s  zK ni-  
dos uczeń sławnego Archytasa we 2o roku życia 
przybył do Aten wT celu poświęcenia się filozofii 
sokratyczney. Ciężkim przyciśniony niedostatkiem, 
znalazł dobroczyńcę w lekarzu T eo m ed o n c ie : a tak  
maiąc zapewnione potrzeby nieodbile swobodniey- 
szytn umysłem pracował nad naukam i: wkrótce 
poznany od niektórych członków e r a n u , uyrzał 
sie w możności zwiedzenia kraiów w schodnich, a 
mianowicie E g ip tu :  gdzie, przypuszczony do taic- 
mnic kapłanów , id  miesięcy z nimi przebywał. 
Lekarz , astronom, geometra, geograf, prawodawca 
swoicy ojczyzny i miasta Miletu hoynie się rodza- 
iow'i ludzkiemu uiścił z d ługu , u  kilku serc szlache­
tnych zaciągnionego. Przestaniemy na tym przy­
kładzie: rozumiemy bow iem , że iest dostateczny 
do przekonania nas o tern , iż era n y  były zakła­
dem prawdziwie dobroczynnym. Żeby zas ubogie 
dziewczęta, iak niektórzy (2) utrzymuią, ich kosztem 
wyposażane były , i ażeby wdowy i sieroty uprzey- 
my znaydowały przytułek; wątpić niemożna: clio- 
ciaż nie przypominamy sobie, abyśmy na wyraźną 
o tein wzmiankę w pisarzach greckich natrafili. 
Wszakże wyraz E ra n o s  w znaczeniu wzaiemnego 
wspierania u  autorów nayświetnieyszego wieku Gre­
c ji  , lak często i w tak szlachetnych pomysłach iest

( 1)  D io g . L a e r t .  de  v it .  e t  d o g ra . P h ilo s o p h . L ib . V III -  c. d. p . y55 
ed , L o n g o lii .

( 2 ) E zec li. S p u u h e iiu  a d  h y m n . C a l l i iu .  a d  C er. p» 7 ° ^  Ł‘d* IfilU.



używany, ze cnota, którą on wyrażał, niewątpliwie 
sercom Ateńczyków musiała bydż ciągle obecną.

JNiecli nam wolno będzie poświęcić chwilę cza 
su prze leżen iu  tych pięknych porównań,  iakidi  
wyo łażenie o L ia n a c h ,  we względzie zwyczay- 
nych nagród cnoty i występku, życia pospolitego i 
i oz mai tych lego epok,  stosunków nakoniec obywa­
teli z kraiem, niewyczerpanem było prawie dla 
pisarzow ateńskich zrzódłem. W  niowie Demoste- 
nesa przeciw Midiaszowi, który go iawnie naydo- 
tkhwiey zhańbił  ( i ) ,  znayduiemy następną ode­
zwę: „Sprayviedhwa lest, ażeby ten,  który dla ni­
kogo nie m.ał  miłosierdzia, nie doznawał  od niko­
go ani l itości , ani przebaczenia: bo według mego 
zdania,  człowiek przez dobre uczynki zbiera so­
lne pewną składkę,  maiącą mu służyć w tcy wę­
drówce życia, która podobna do Eremu  znowu na 
mego spłynie. Ja  przynaymniey staram się bydź 
wyrozumiałym, l itościwym, dobroczynnym dla 
wszystkich: kto inny (iak np. nióy przeciwnik) iest 
twardym i okru tnym, nikogo si? nic użali , z ni­
kim nie postępuie lakby ludzkość kazała:  cóż więc 
dz iwnego,  że podobnie się z nim obchodzą?  cóż 
dziwnego Midiaszu! że gdys sobie oddawna taka 
eranę  przygotował ,  dzisiay musisz kosztować icy 
owoców. “ Arystoteles zastanawiając się nad sto­
sunkami młodzieży do osób podeszłego wieku (2) 
i nad tern uszanowaniem, które się z przyrodzone­
go rzeczy porządku iemu należy: „Pow in ien ,  mó­
w i ,  młodzieniec leni chęlmey okazywać cześć swo- 
ię starcowi, że lakieyze, iakby E ran u  oczekiwać

(1) tx&Q& Se ite/ętjfieróę tw MuSia, rwy nlovahav h i ,  <rni,: 
n u l  u D .u  e m  Ti]r /o Q ity ia v  u v to v  n tn o vS iva i x u x fig  ,'<] 
I tv T t t lo v ,  e n l i i j g  o Q /ja iQ a g  xovSvlovg ’ilajSey h a v r io v  n lv '-  
tojv jd jv -OeuTwv. L ib u n ii A r g u m e n tu m  O ra lo n is  in  M r

(2) A rib io le lis  P o litico ,u rn  Lib. V IL  c. l i  p. 55,4. M tU am .



77
będzie miał prawo, kiedy Jat późnych dożyie.“ Ale 
ponieważ obywatel ateński zawsze prawie miał 
umysł  swoią oyczyzną zaięty : ponieważ ona była 
głównym i niewyczerpanym przedmiotem iego ro­
zmów ;  nic więc dziwnego, że demagogowie w mo­
wach do ludu miewanych naytroskliwiey poszuki­
wali takicli wyrażeń,  które słuchaczom codzienne 
ich myśli, działania i rozmowy przypominały. Tętn 
narzędziem porównań częstokroć stawały się E t a ­
ny. Któż sobie nie przypomina owych złotych wy­
razów Periklesa  w mowie pógrzebowey na pamią­
tkę poległych obrońców oyczyzny ( i ) :  „ Po leg l i ,  
nie chcieli icduak przez to pozbawić kraiu swoiey 
Waleczności, złożyli ią na ołtarzu oyczyzny iako 
nay wspanialsze E r  a n y 11. Dodaymy ieszcze niemnie j  
piękne mieysce Demostenesa (e). „ Gdy według zgo­
dy powszechney, szczęście kraiu na rękoymi praw 
spoczywa; powinniście przeto obywatele! uważać 
siebie za spó leran istów . śzanuycic i podnoście w do- 
stoieńslwach uległych, tacy bowiem składaią oy- 
czyżuie nayzbawiennieysze dary,  ale nieposłusznych 
niech ściga kara i wzgarda. Cokolwiek bowiem 
ęzynicie podług woli ustaw', iest politycznym i po­
wszechnym e ra n em :  a kto się do mego nie przy­
czynia, ten was pozbawńa mnogich, wielkich, świe­
tnych i zacnych k o r z y ś c i W y o b r a ż e n i e  zobopól- 
ney pomocy, panuiące w tych porównaniach,  oka- 
zuie,  że Ateńczykowie do E ra n ó w  przywiązywali 
obowiązek wzaiemuego wspierania, a upowszechnie­
nie takich zasad miało wpływ' naydobroczynnieyszy 
na ich zakłady.

Jakoż towarzystwo e r a n is tó w , daiąc wsparcie 
nieszczęśliwym śwoiin przyiaciołom , czyniło to za-

( i)  T h u c id . H . B. P . L ib . I I .  c . 43.
(3 ) O p p . DeiuoalU. O ra l. adv. A ristog . p. 4<j j .
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•\vsze pod tym warunkiem : ze kiedy się w lepszym 
znaydować będą stanie, zwrócą udzieloną im po­
moc : a gdyby się okoliczności nie poprawiały , na­
tenczas rzetelną wdzięczności, iak mówi B em o -  
s ten es , w liście do IJer akie oclor a  ( i) ,  uważano za 
naylepszą zapłatę długu E r a n u :  niechęć tylko po­
wrócenia Otrzymanego wsparcia przy wszelkiey 
możności, sprawiedliwą ściągała niesławę. Nie 
mamy wprawdzie przykładów, żeby za długi do 
prywatnych B ro n ó w  należące przed sąd pociąga­
n o :  gdyż takie postępowanie traciłoby po części 
charakter dobroczynny; ale mnogie są ślady na- 
ganney niewdzięczności : znaydowali się tak nie 
szlachetni, którzy niccnem postępowaniem powsze­
chną wzgardę na siebie zwracali. U  T e o fra s ta  
w  charakterze zg ryź liw eg o  (2) znayduiemy rys na­
stępny: Pi zyiaciele przynoszą m u pomoc '/.E ranu, 
ieden z nich przemawia do niego : „Bądz'że iuż te­
raz dobrey m yśli— W łaśn ie , odpowiada, iest się 
z czego cieszyć, ze każdemu trzeba będzie zwro­
cie pieniądze, a nadto ieszcze bydż obowiązanym 
do wdzięczności, lakby za lakie dobrodzieyslwo. t£ 
W  ułamku mowy przeciw Sokratykowi E sch ine-  
sow i, która imięLisyasza nosi, oskarża go mówca 
o marnotrawstwo tego, co staranie przviaciół dla 
niego zgromadza: „ Sąsiedzi tak się go lękaią, są 
słowa ieg o , że opuszczaią własne mieszkanie i o 
podał ie sobie naym uią : robią dla niego składki 
/Ira n ó w  iedne po drug ich , a on się wcale o to 
nie troszczy, aby którą z nich pow rócił;  lecz trw o­
ni ie tak prędko , iak mu się prędko dostały, po 
Winiarniach i tym podobnych mieyscach.<£— W y ­
raz d łu żn ik  eranu  często się nadarza, ale zawsze

( 1 ) O p p . D e m o sll i .  E p is to ła  5. p . la o .
(2) TlieophrasU Gliaiacteres clliici e. XV II. n(ql fifpipiuoięiag.
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■W lakiem znaczeniu, ze chociaż moralnie do ui­
szczenia się iest obowiązany, wszakże za to me 
liędzie pociąguiony do sądu,  iakby się rzecz 
miała w przypadku nieopłacenia długów tak wła­
ściwie zwanych, ż^e nakonicc lakie składki były 
częstokroć darem rzeczywistym, o tern się przeko­
nać można z wyżo.y przytoczonych przykładów. 
Wszakże zapewne E ra/liści znali marnotrawstwo 
E schinesci:  wszakże nie nn'gli się spodziewać, aby 
E u d o x u s  wrócił  im nakłady podróży do Egiptu; 
ale uaywyrażniey mówi JDemostenes o takiego 
rodzaiu eremie w sławney mowie o f f  ieniec  w tern 
mieyscu, gdzie zarzuca E s chinesoivi, ze nigdy swo­
ich dostatków na dobro kraiu lub przyiaciół nie 
użył. „Ubóstwo nic mogło bydż tego przyczyną, 
odziedziczyłeś bowiem po Fi lonie,  twoim teściu, 
więcey pięciu talentów (około 6000 lub. sr.), dwa 
zaś  talenla (około a4 oo rub. sr.) otrzymałeś darem 
E rem u  naczelników siły morskiey, abyś obaiił 
p raw a ,  które się do niey ściągały/ '

W  innym ce lu ,  innym ożywione duchem, ale 
iednakże w  pewnym względzie podobne do era-  
n ó w , było • stowarzyszenie w' Atenach na dwie 
główne części podzielone. Szukanie zabawy i roz­
rywki w  wesołości, dowcipie i żartach było prze­
dmiotem o h u d w ó c h ; lecz wykwintność attycka 
z iedney,  spartańskie zaś zaniedbanie z drugiey 
s t rony,  dziwnie ie od siebie odróżniały. Pierwsi 
ukazywali się zawsze slroynie, suknie podług nay- 
liowszego kro iu ,  iuż zdaleka rozchodząca się won­
ność zapowiadała ich przybycie; krzywa laseczka 
w  ręku, obuwie podług yllcybiiciile sa ■ słowem wy­
stępowali iak naypierwsi eleganci — drudzy przeci­
wnie na tem swoię dumę zasadzali, aby ich nas a- 
dowcami Spartańczyków mianowano : włosy spa- 
daiące na bark i ,  zapuszczona długa broda,  płaszcz
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gruby i wytarty, podarte obuwie, gruby kiv w re -  
k u ,  oznaczały zwolenników Lafcedćmony. A te n e-  
usz  powiada , ze w  Atenach znaydowała się wici- 
ku liczba takich dziwaków : przytacza nawet ich ro­
zmaite nazw.ska. Zwyczaynie zbierano się albo 
w świątyni H e rk u le sa , albo w  mieyscu zwanem 

lo m e io n , które zapewne na publiczne e ra n y  o- 
liywateh z D iam os  ( i)  przeznaczone było. Uwa­
ga Aten, a nawet całey Grecyi, zwrócona była na 
tych, którzy się w świątyni H erku lesa  zgromadzali, 
B y ł to zbiór ludzi dowcipnych lecz płochych co 
nawet srzod naygroznieyszych niebezpieczeństw 
oyczyzny nie przestawali dworować. Za czasów 
Demosteriesci szesciudziesiąt członków liczyło to­
warzystwo^ złożone z osób weselszey icdney od 
drugiey. Trefne ich ża rty ,  prawdziwie solą atty- 
cką przypraw ne, wszędzie powtarzane były. Na­
wet na d worze Filippa uprzyjemniały trudy  oręża, 
i kroi Macedonii , który z wielą członków utrzy­
mywał związki listowne, poświęcił na rzecz towa­
rzystwa booo drachm , prosząc dla siebie o kopiią 
lego plodow satyrycznych.

Cośmy dotąd o eranach powiedzieli, maluie nam 
właściwy charakter tow arzyskośc i greckiey w  iey 
rozmaitych odcieniach. Była ona tak ściśle p o ł /  
czona z narodowością Hellenów, że z iey upadkiem 
upadała , a z politycznym zgonem narodu zgasła 
zupełnie. Lecz póki niepodległość Grecyi kwi- 
tnęła aby kiedykolwiek E r a n y  w  politycznym 
względzie były szkodliwe, nigdy ich o to myśląca 
częsc narodu nie potępiała. Nie były podobne do 
innych zakładów, które iak złe konieczne cier­
p iano , aby gorszego uniknąć; lecz ich istnienie 
było  niewątpliwym wypadkiem chwalebney żywo-

( i)  T ak  się  zwała iedua c z ę ić  m iasta  A ten .



sci i ciągłego ruchu n a ro d u , a pojedyncze nie­
dogodności , które czasami nadużycia sprowadzały, 
hyty nic nie znaczące w porównaniu do mnogich 
pożytecznych i dohroczyunych skutków. P la ton , 
który sam do eranów  na leża ł , nie wyłącza ich ze 
swoiey umysłowey rzeczypospoliley i tak o nich 
w xięgach praw m ówi: ( i)  „Co się tycze E ranów , 
hędzie każdemu wolno wchodzie do n i c h , kto 
tylko le przyjacielskie związki zawrzeć zechce; ie- 
sliby zaś między członkami iakie nieporozumienia 
Względem składek zaszły, te niech w taki sposob 
będą ułatwiane, iak gdyby w kra iu  żadnego sądo­
wnictwa nie było.“ Chce zapewne P la ton  przez 
to rozumieć, że małe spory powinny bydż koń­
czone zgodą dobrowolną, bez obrażania związków 
przyiazui. Po upadku zas wolności Greków usta­
wały powoli równie publiczne iak p ryyvatneE ran y, 
a pod rządem Rzymian prawie zupełnie znikły. 
Dzieie wspominaią o zakazach względem towarzystw, 
a J ó ze f  Z y clow in  mówi o karach ogłoszonych za 
schadzki, nawet w celu religiynym. Gdzieniegdzie 
tylko wolno było ieszcze utrzymywać e r a n y , iak 
się o tera z listu T ra ia n a  do Pliniiusza młodsze­
go przeswiadezamy ( i ).

Upatrywać w E ranach  iakiego podobieństwa 
istotnego z zakładami nowoczesnemi, byłoby rze­
czą wcale niestosowną. Tam te utworzone i wspie-

(i) Plato de Legg. lib. II.
(i) Posłał P linuusz  Imperatorowi prośbę A m lsenów  o pozwole­

nie utrzymania E ra n u ,  óa co w następujących wyrazach T ra -  
ia n  odpowiedział: „A iniseuos ,  quorum libellum. epislolae
tuae subiunxeras, si legibus is to ru m , quibus de officio foe­
deris u tu u t u r , concessum est E ranum  habere , possnmus, 
quo minus habeant non impedire , eo facilius, si tali colla- 
tione, non ad tnrbas, et iilicitos coetus, s^d a d  sustinen- 
dam tenuiorum inopiam u tu n tu r . In ceteris civitatibus, 
quae nostro iure obslrictae sunt,  res buiusmodi proliibenda ett.

D z ie ie  O o b r .  T . I I I .  N . ę . r o h t 8 s 3 .  $



ranę przezornością praw odaw ców , wzmocnione 
związkami politycznemi; a oparle na wzaiemney 
pomocy zaradzały wielu ńieodbilym potrzebom o- 
bywatelskiego życia. Zaczęto poznawać korzyści 
pracowania spolnenń siłami dla osiągnieuia iakiego 
c e lu ,  a temu działaniu cóż więcey sprzyiać mogło 
iak upowszechnienie Erem ów ?  Dziś okoliczności, 
wyobrażenia, potrzeby, słowem vvszystko się zmie­
niło. Rzeczy ludzkie po tylu burzach i przemia­
nach stalszą iuż wzięły posadę, dzieła dobroczyn- 
ne maią, iak mieć powinny, charakter prawdziwie 
religiyny, gdy tymczasem towarzyskos'ć była ie- 
dyną ich duszą u Greków. W tenczas zgromadza­
no się prawie tylko dla rozrywki lub politycznych 
widoków'; wspieranie niedoslatnych było celem po­
bocznym. Wszakże kiedy zwrócimy uwagę na to 
że iuż w tak odległych w iekach, umiano urządzać 
wsparcia litości w sposobie zbawiennym i przyzwoi- 
tym , wyznamy bez wątpienia że E ra n y  są iedną 
z naypięknieyszych ustaw , które na ziemi staroży- 
tney Grecyi bogatey w tyle świetnych pamiątek 
kiedykolwiek zaiaśniały.

M ikołay  M a l i n o w s k i .

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  P i u s a  VII.

Kiedy rzymsko-katolickie chrześcijaństwo opła-  
kuie zgon naywyższego rządcy kościo ła : kiedy
dźwięk żałobnych dzwonów ogłaszających tę do­
tkliwą stratę rozlega się po eałey prawie przestrze­
ni znaiornego świata; czyież serce nie zapragnęło 
poznać bliżej szczegółÓAV życia tego apostolskiego 
męża, który równie na nayświetnieyszym stopniu po-



tęgi iak wpośrzód burzy prześladowania i ucisku 
otoczył uświęcone skronie wieńcem nieśmiertelney 
sław y?

Gdyby szło o w ym ow ne uwielbieuie cnót nad­
l u d z k i c h ,  które duszę tego namiestnika C h ry s tu sa  
na z i e m i  zdobiły; żaden talent nic byłby zdolny 
p o d n i e ś ć  się do tego wzoru chrześciiańskiey d o­
skonałości: ale mówiąc o Piusie  VII. można się 
obeyśdź bez pomocy sztuki, samo w ierne wystaw ie­
nie Jego  życia iuż mu posłuży za naywspanialszą 
pochwałę.

Pius VII. (na chrzcie G rzegorz J J a n / a f r a s z ) 
■wyszedł na świat w znakomitym domu hrabiów 
( Ć hiaram onli) K ia ra m o n ti  ( i 4 sierpnia 17V2 r.) 
w Cezenie. O d dzieciństwa przeznaczony na usłu­
gę o ł ta rza , stosowne do przyszłego stanu otrzy­
m ał wychowanie. Pod bacznym dozorem sławne­
go niegdyś a bliskiego iuż upadku towarzystwa 
wzrastał młodzieniec W naukach i boiaz'ni pań- 
skiey. W  id  roku życia idąc za wewnętrznem 
powołaniem i w olą rodziców , •> wstąpił do zgro­
madzenia św. Benedykta. W  tyinto zakonie, za­
wsze w szczęśliwe gieniusze zamożnym znalazł 
K ia ra m o n ti  to wszystko, co serce w cnotach chrze- 
ściiańskich utwierdzić, umysł ukształcić i ozdobić, 
a obyczaie uprzyiemnić może. Dał tego świetne 
dowody , gdy z woli zwierzchności po rozmaitych 
szkołach swoiego zakonu nauczycielskie zaymowal 
mieysca. Gruntowność n a u k i , łatwość wykładu, 
i uymuiące z uczniami postępowanie iednały m u  
serca wszystkich. Kiedy w Parmie nauczał iilo- 
zofii a teologii w Rzymie, pośrzód liczney młodzie­
ży pragnącey korzystać z iego wiadomości znaydo- 
wał się także nasz ziomek ś. p. Ant. A ruu lf  W oroniec 
przed niewielą ieszcze lat opat nieświski. Ilekroć 
ten poważny kapłan przypominał sobie dni młodo-
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fciane', poświęcenie się i łagodność swoiego nau­
czyciela: ilekroć przypominał sobie iego towarzy­
stwo; tylekroć zalewał się łzami wdzięczności i 
b łogosław ił niebu, ze mu w tvm wieku żyć do­
zw oliło , w' którym żył P1US VII. i ze z iego ust 
świątobliwych poznawał prawdziwą naukę s łow a  
B ożego.

Nauczycielskie prace K iaram ontego  wnet imie 
iego uczyniły głośnem w stolicy clirześciiaństwa. 
Pius VI. iego współziomek i daleki krew ny, udzie­
loną mu dostoynością opata otworzył drogę do 
Wyższych godności kościelnych. Jakoż wkrótce 
wyniesiony na katedrę biskupią w T iv o l i , w lat 
kilka (1786) ozdobiony został purpurą  kardynała 
S. K. R. i mianowany biskupem w Imoli. Powsze­
chność mocno pochwalała ten wybór bo mieściła 
K iaram on tego  w rzędzie nayzacnieyszych i nayu- 
czeńszych prałatów. Ile biskup dał dowody wiel­
kiego przywiązania do trzody wiernych, powierzo- 
ney iego pa.sterskiey pieczołowitości. W  czasie 
Woyny włoskiey ocalił miasto Imolę, zaspokoił 
z własnego maiątku naywiększą część nałożoney 
kontrybucyi, a wsparty W pływem osobistym , który 
m u iego rostropuość ziednała, u wodzów francuz- 
k ich ,  przyczynił się do ulżenia mieszkańcom swoiey 
diecezyi nieuchronnych nieszczęść, iakie woyna zwy­
kle za sobą prowadzi. Mocą traktatu zawartego 
w T olen tino  biskup Im o la  został obywatelem rze- 
czypospolitey cyzalpińskiey. W  trudue'm położe­
n iu , W iakiem się znaydował, pobłażanie chrześci- 
iańskie , łagodność charakteru , żywa wiara i przy­
kładna pobożność zniewoliły mu nawet przychyl­
ność samych rewolucyonistów: z tegoto powodu 
kiedy kardynał K ia ra m o n ti  po zeyściu P iu s a  VI. 
na konklawe weneckie 111 następcą P i o t r a  ś. wybra­
ny został (1800 r. i 4 marca), radość swoię zupet-
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ną iawnie wynurzali. Skoro p o d  imieniem P i u s a  
VII.  odprawił  wiazd uroczysty do swoiey stolicy 
(1801 r. 22 listopada) wnet się zaiął gorliwie przy­
wróceniem zachwianego porządku w kościele po­
w s z e c h n y m .  Zastanawiaiąc. się zaś myślą nad zrzó- 
dłami okropnych wypadków , które się za dni J e ­
g o  zdarzały, i k tórych końca ieszcze przewidzieć 
nie można było 5 przeświadczył’się naymocniey, ze 
wszystkie nieszczęścia, dręczącfe Europę, były sku­
tkiem obłąkańcy przeszłego wieku filozoiii. O-  
twarcie się z tem oświadczył , wre dwa tygodnie po 
obięciti rządu,  w mowie mianey na konsystorzu, 
również poświęcaiąc na biskupstwo so la ryysk ie  
kardynała IJarrasa . "W liście leż pasterskim ( i 5  
maia) do b iskupów, oraz w bulli ( 2 4  m a ia ) o- 
głaszaiącey lublleusz, powtarzał te same' myśli., 
zachęcał duchowieństwo do opierania się po­
tokowi zepsucia, który wszystko z sobą porywał i 
unosił. Pius  VII.  w hierarchii trzymał się pra­
wych zasad swoiego poprzednika,  które mu los 
podobny iak iemu zgotować miały:  ale w rządze­
niu państwem doczesne’m okazał się daleko od 
niego szczęśliwszym. Z  rostropną oszczędnością a 
nawet ograniczaiąc się wre własnych potrzebach u- 
chylał wszystkie zbyteczne wydatki , roztrwonione 
dobra nazad odzyskał,  dla ułatwienia handlu i po­
dniesienia przemysłu opłaty celne zniżył, Wywozu 
za granice płodów surowych zabroni ł,  szkodliwe 
monopolia poznosił;  dla zatrudnienia nakouiec u- 
hogiey klassy mieszkańców nowe poszukiwanie 
W ziemi pomników starożytnych czynić nakazał. 
Słowem, rządził iak dobroczynny i baczny monar­
cha który lepszych losów był  godnym. Pod rzą­
dem francuzów wszelkiego rodzaiu nieład i nę­
dza w państwie kościelnem do tego stopnia doszły, 
że pomyśleć nawet o prędkicy i skuleczney porno-
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cy było prawie niepodobieństwem : co większa__
po zaw ieszeniu broni zawarłem w Fuligno : rozpu­
stne żołdaclwo francuzkie oslalnie śrzodki życia 
nieszczęśliwym mieszkańcom wydzierato. W tem 
smutnem położeniu Rzymu zamiar Bonapartego za­
mienienia rzeezypospolitey na cesarstw o zdaw ał się 
nową przyiemnieyszą przyszłość zapowiadać kościo­
łowi. Zawarty z Francyą ( 1 8 0 1 . i5  lipca) kon­
kordat lubo nie wszystkie, ważne iednak prawa po­
wrócił  stolicy aposlolskiey: a chociaż wiadome
były światu okoliczności czasowe; mniey baczn i 
przyganiali iednak P i u s o w i  Y1I. ze będąc kapła­
nem pokoiu, pokóy nad woynę przenosił. Tem u 
to rostropnem u uleganiu winien był prawo mia­
nowania biskupów' i utrzymanie w'iedności z R z y ­
mem gallikańskiego kościoła. W net koley miłych 
i nieprzyjemnych zdarzeń iuż pocieszała oycowskie 
serce nayw7yższego Pasterza, iuż ie boleśnie zasmu­
cała. Radość z powrócenia pod władzę papiezką 
królestwa Etrurii zatruta zosmła przez sekularyza- 
cye w Niemczech. Nagrodziła to po części m o ­
żność wskrzeszenia w Sycylii Towarzystwa Jezu­
sowego (i8o4), do którego w całe'm życiu iak do 
pierwiastkowych nauczycielów swoich mocno był 
przywiązany —  ale znowu powodem rzetelnych 
cierpień stałó się żądanie dworu hiszpańskiego "po­
zwolenia przedaży dóbr kościelnych. Nowe kon­
kordaty urządzaiące hierarchiią w rzeczach pospo­
litych liguriyskiey i włoskiey ukoiły na chwilę to 
zmartwienie. Dostoyny naczelnik kościoła łudzo­
ny od pierwszego konsula nadzieiami, przywróce­
nia religii i chrześciiańskiey moralności umiał po­
święcać niekiedy docześną władzą dla wypełnie­
nia trudnych obowiązków dobrego pasterza. T o  
powodow ało P iusem  V I I ,  że na wezwanie Bona- 
parlego udał się do Paryża; przedsięwziął tę po-
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dr  oz ( i8o4 5 l .  października) pokrzepiany nadzie- 
ią otrzymania iakich dla kościoła korzyści: tą my­
sią zaięty, dał się łatwo skłonić do ukoronowa­
nia nowego cesarza— ale wkrótce uyrzał się bydz 
zawiedzionym, przeświadczył się, ze interes osobi­
sty na dworze paryzkim był przekładany nad szczę­
ście i pokóy świata. Z  niechęcią powróci ł  do 
Rzymu ( i8o5  r. 4 . kwietnia). T u  coraz nowe a 
bolesne wypadki mocno raziły iego czu osc . usta­
wiczne przechody woysk francuskich,  zdobycie 
Neapolu ,  reformy kościelne Józefa w  tein króle­
s twie, nieprzyzwoite groźby Bonapartego za taie- 
mne związki Rzymian z nieprzyiaciołami f r a n c u ­
zów; wszystko to zapowiadało Głowie kościoła 
ciężką i nieuchronną burzę. Kościoły bawarskie 
i wi ttemberskie , przez mylne rachuby Nuncjusza 
della  G enga  musiały bydź zostawione własnemu 
losowi, rozrzucane pisma buntownicze przez fran­
cuzów i sprzyiaiące im stronnictwo psuły chara­
kter  narodu,  pozbawiały go energ i i , klórey tyle 
w tak groźnych okolicznościach potrzebował. TaK. 
z różnych stron krzywdzony Pius  T fi. przekonał 
się nareszcie, źe dłuższe uleganie dumie zaboicy 
byłoby nieprzebaczoną słabością. Naprzeciw pi że­
ni ocy zuchwałego zwycięzcy postawił niewzruszoną 
wolą. Nie przyznał Józefowi dosloynosci króle- 
w sk iey , uie zamknął portów swoich A ng l ik o m , 
nie chciał odpierać walecznych woysk rossyyskich 
które na brzegi neapolilańskie wylądowały. Nie 
spodziewał się Bonaparte tak mocnego opo ru ,  ro ­
zumiał, źe go pokona zwykłą sobie gwałtownością 
i Rzym natychmiast woyskiem francuzkiem osadzo­
ny został (2 lutego 1808 r.). Rozbroiono siły pa- 
piezkie , a chociaż wyraźne wypowiedzenie woyny 
ieszcze nie miało mieysca ; iednakźe ieneral Yliollis 
coraz zuchwaley wdzierał  się do rządów państwa.
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Pius VII. by? nieustraszonym , używał wszystkich' 
śrzodków obrony. W yrzucał cesarzowi W swoie'm 
breve (27 marca) niesprawiedliwość iego posiępo- 
wania _ i n i e  lękał się grozić klątwą. .Bonaparte
0 powiedział na to wyrokiem (2 kwietnia) wciela­
jącym posiadłości rzymskie U rbino , A nkonę , M a­
cerate i K am er ino do królestwa włoskiego. Prote­
stował się Pius V I I . ,  zabronił biskupom ulegać
1 ozkazom rządu francuzkiego • gwardyą rzymską 
złozoną ze steku pospólstwa pod opieką Francuzów 
popełniaiącą nayhaniebnieysze bezprawia , wyłączył 
od  społeczeństwa kościoła, sekretarza stanu k a r ­
dynała. Pctccci ktorego M iollis  miał uwięzić (7 
września) przeniósł do własnych ieszcze bezpie­
cznych pokoiów. A gdy okropności wyrządzane 
przez naiezdników nie ustawiały, nowem breve wy- 
danem do cesarza [5. kwietnia 1809) groz'by klą- 
twy powtórzył. Teraz dopiero zdawały się Bo­
napartemu okoliczności bydz' sprzyiaiące do usku­
tecznienia dawnego planu. W yrokiem  (d. l y ma -  
ia 18091-.) nazawsze państwo papieskie przyłączał 
do swoich kraiów, a Rzym ogłaszał wolnem c e s a r ­
ski em miastem. Nieustraszony Pius VII. wsrz.ód 
szczęku francuzkiego o ręża , pomimo wymierzone 
działa ku oknom swoiego pałacu, gdy iuz żadne 
upominania i groźby nie pom agały ; mocą zlaną 
n a  siebie przez C h r y s t u s a  w  świątyni B o g a r o d z i - 
c y  [Santa M aria  M aggiore) wyklął ( 1 0  i 11 czer­
wca) świętokradzcę oyczyzny xiąźęcia Apostołów
i niegodziwych iego pomocników. N ieby ło  tavno 
oycu świętemu, źeten, co prawa boskie i ludzkie zu. 
c h w  ale tratow ał, odw ażyć się na wszystko był zdol­
ny ; ale wolał odebrać palmę męczeńską niz u. 
stąpić z pola obrony praw boskich. W e  dwadzie­
ścia sześć dni po rzeczouey klątwie (6 lipca) w po- 
srzód głębokiey nocy przez wyłom m uru ogrodo*



WPgo ? po przystawionych drabinach do okien pa­
ł acu ,  wdar ł  się ienerał R a d el z t łumem opraw­
c ów ,  wybił  drzwi zamurowane,  rozbroi ł szway- 
carską gwardyą i stanął przed obliczem Oyca świę­
tego , którego właśnie wtenczas znalazł przy pi­
saniu. Domagał  się R a d el podpisania zrzeczenia 
się władzy świeckiey. Odrzucił  Pius J  II. niespra­
wiedliwe żądanie: a gdy mu zapowiedziano, żeRzym 
opuścić należy-, wziął brewiarz w iednę rękę, po­
dał  drugą kardynałowi P acca, pozwolił  umie­
ścić siebie razem z nim na iednem krześle, wekto­
rem  przez okno sznurem na ulicę spuszczeni zo­
stali : tam oczekiwał przygotowany poiazd, w nim 
zamkniętych spiesznie uwieziono. Odiezdżaiąc Ptus 
VII .  błogosławił Rzymowi;  lecz nikt nie mógł  się 
zbliżyć dO poiazdu, ‘zaledwie kilku sług wiernych 
odważyło się w ley podróży towarzyszyć. Odby- 
■\vano drogę z naywiększym pospiechem. Nieuale-  
ko Florencyi rozdzielono kardynała Pacca  z oy- 
cem świę tym, a połączono ich znowu na górze 
Cenis. Nnzaiulrz (7. lipca) stanął dostoyny wię­
zień w Grenobli. Zbyteczny pospiech iazdy, zam­
knięte powietrze powozu i nadzwyczayny upał 
miały wpływ szkodliwy na zdrowie. Musiano 
pozwolić na 11 dni spoczynku; ale wnet  po ich u- 
płynieniu,  przez JRctllericyą i N izzę  odbyw'ano dal­
szą drogę do Sauonriy, iako mieysca przeznaczo­
nego na ciągły p oby t . ' W  czasie całey podróży 
zachowywał  się z zupełną godnością przyzwoitą 
naywyższemu rządcy kościoła,  błogosławił lud 
cisnący się t łumem do J e g o  powozu 1 wrszędzie 
odbierał  dowody prawdziwego uszanowania 1 mi­
łości. Odrzucił  oświadczenie rządu francuzkiego 
chcącego mu zostawić wszelkie honory zewnętrzne 
należące się głowie ukoronowaney, podobnie lak 
ofiarowaną sobie pensyą roczną 2000000 franków-.



Znosił  swmię niedolą umysłem nie zachwianym 
sprzeciwiał się dowolności  Bonnpartego w rze­
czach kościelnych mocniey niż kiedykolwiek: mia­
nowanym zaś przez niego biskupom slale odma­
wiał  Kanonicznego potwierdzenia. W  połowie  
1812 roku przeniesiono P iu s a  VII. do F on ta in e­
bleau. Bonaparte widząc rak wszystkie iego za­
miary rozbnały się o stałość ukoronowanego arcy­
kapłana, począł z nim wchodzić w umowę:  lecz 
gdy dał nowy dowód złey wiary ogłaszaiąc przed 
czasem proiekt do konkordatu za prawo; cofnął  
go Papież zupełnie i ogłos ił  za nieważny. Gniew 
cesarza av tym razie miał bydz' nieograniczony,  
ale były to ostatnie wysilenia nieudolney popędli- 
w o s c i , które mąż święty od nieprzyjaciela wszel-  
kiey cnoty i prawości miał do zniesienia: bo
wkrótce nastąpiły dni tryumfu, i naczelnik kościoła 
w blasku chwały,  którym go nieszczęścia otoczyły,  
na pociechę katolickiego świata , pobożnem stara­
niem mocarstw sprzymierzonych wrócił  na stolicę 
J  i o t r a  ś\v. (x8 i 4 . r. 24 . maia), aby ją oycowskim  
rządem swoim ieszcze lat dziewięć uszczęśliwiał.  
Przez Jat sicdm osierocony prawie był  kościół  
l edwie  ze nie ze wszelkiey zwierzchności. Należa­
ło  wiele rzeczy urządzić, odnowić stosunki kato­
lickich chrześcinn z ich stolicą, pracować wspól­
nie z monarchami Europy nad wytępieniem zgu­
bnego ducha,  który ieszcze w wielu kraiach po­
lityczną burzą zagrażał. Pomimo wiek podeszły 
i skołatane tylu cierpieniami zdrowie ,  silną ręką 
ią ł  się Pius VII.  sprawy religii. Pozawierał kon­
kordaty z Francyą (1817.  n  czerwca), z królem 
neapolilańskim (1818 16 lutego), z Bawaryą (1817  
5 czerwca) i t. d. rzucił klątwę na towarzystwa ta« 
iemne ,  wydał  zakaz czytania dzieł bezbożnych 
lub gorszących, dla nagrody zaś usług kościołowi  o-
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kazanych przywrócił ordery sV. Jana L a terań­
skiego ( i)  i z ł o t e y  ostrogi {2): z których ostatnim 
przed rokiem ieszcze znanego w kram naszym z ob- 
izeraey nauki, i wybornych prac w literaturze oyczy- 
btey prałata Aloizego Osińskiego o zdob ił : słowem, 
okazał się naj gorliwszym obrońcą wiary 1 moral­
ności, i naymocniey pragnącym doczesnego , wie­
cznego szczęścia ludzi. W  posrzod tych bogoboy- 
nych zatrudnień nieszczęśliwy przypadek złamania 
„ L i  (d. G. lipca o godzinie 10 wieczorem) poc.ą- 
onąt za sobą dolegliwą chorobę, która na dniu 20 
sierpnia położyła koniec życiu pełnemu obojga 
r o d z a i ó w  chwały. Przeżywszy lat osmdz.es,ąt le- 
den , dwadzieścia i trzy lala sprawuiąc rządy sto­
licy apostolskiey przeniósł się Pius T H  namiestnik 
C h r y s t u s a  na ziemi do lepszego żywota: gdzie 
przed tronem Zbawiciela świata w ktorego imie­
niu i rządził i c ierpiał, niż zdał rachunek ze swo­
jego włodarstwa i ze dni swoich poświęconych 
pobożności i ciągłemu wykonywaniu cnot chrze- 
ściiańskich. M. M.

Podniesienie osób duchow nych na w yzsze  stopnie.

1) Za n a y w y ż s z e m i  J. C. M. ukazami na sku­
tek dokładów n a y świętszego Synodu 1820 roku,
rozkazano: .

P i e r w s z y m  maia 28 dnia w Gruzino —  lmere- 
tyńskiey synodalney komtorze zasiadać dla rady 1 
obiaśnicń okoliczności mieyscowych w dziełach du­
chownych Imeretyi, zawiadującemu tam g a ie n a c k i m  
klasztorem archimandrycie M ikołaiowi.

( j )  O r d e r  » w . J a n a  L a te r a ń s k ie g o  u s ta n o w io n y  z o s ta ł  i5 6 o  r .
( 2) O r d e r  z ło te y  o s t r o g i ,  iu a c z e y  w  s ty lu  u r z ę  oV^ , j  , r  

W a le ró w  z ło te y  i n i l i c y i  z t r a n y ,  u s ta n o w io n y  } .j
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D ru g im  czerwca 5 dnia : z przedstawionych od 

S yno du  kandydatów mianow ani są b iskupami: p e n n -  
ski/n  s lauropigialnego dońskiego monasteru archi- 
mandryta  i moskiewskiej '  synodalney kom lo ry  czło.  
13e y ^ n iz y u s z  • orenburgskim  i rzecioklasnego 
mcens  iego monasteru arch imandryta  i tameczne­
go seminar ium rektor  , s lm b ro zy ,

. J-rzec'im  czerwca 22 dni a :  z powod u uwolnie­
nia nayprzewielebnieyszego F i l a r e t a  arcybiskupa 
moskiewskiego na dwa lata do powierzouey mu epar-  
chi i ,  wezwać arcybiskupa kiszeniowskiego D im i-  
tra  do Sl. Petersburga  dla zasiadania przez len prz e­
ciąg czasu w nayswiętszym Synodzie i wyliczyć mu 
na przeiazd 2000 rubl i  z kassy państwa.

2 )  Oddz ia ł  teologiczny w C e s a r s k i m  wileńskim 
Uniwersytecie ,  na dn iu  19 września r. b. ozdobi ł  
wieńcem doktorskim wr nauce sw'. Teologii  J X .  
Michała Szelep ina  s’w. Teologii  magis tra,  n iegdyś  
a lumna seminar ium główmego, teraz rektora archi- 
dyecezalnego seminar ium w  P o ł o c k u , w  skutek 
odby tych na ot rzymanie lego uczonego s topnia ści­
s łych examino w i wypracowauia  rozprawy p o d  ty­
tu łem  nas tępuiącyin: D e versionis alexand.rin.ae 
o rig in e , in d o le ,  a u c to r ita te , f a t i s , recem ion i-  
b u s , a tque usii ta m  critico  , (piani exegetico

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

1) S ła w ny  duński  snycerz i spółzawodnik  K a -  
no w y  T h o rva ld sen  nie przestaie na te'ni, ze pię- 
kne  dzieła sztuki wychodzą z pod iego dłó ta ,  lecz 
nadto  ubiega się o wykonywanie pięknieyszych ic- 
szcze dzieł  miłosierdzia.  Oto  niedawno podczas 
j iobytu w K o p e n h a d z e , dowiedzia ł  s ię,  ze iedeu 
z iego p rzy iac ió ł ,  oyciec s iedmiorga małole tn ich  
dziec i ,  przez zbieg okolicznos'ci , k tóre m u  bynay-
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muiey nie czynią wstydu ,  został pozbawiony urzę­
du i wolności. T h o rv a ld se n  nie miał wtenczas 
pieniędzy,  darował mu więc ieden z naywybor- 
nieyszych posągów z marmuru karrarskiego, wy- 
stawuiący matkę z dwoj  giem dzieci. Ta piękna g ru p -  
pci znayduie się W ' ręku P. S tu h r  negocyanta w L i ­
v o r n o , który iest upoważniony od nowego -właści­
ciela do iey sprzedania. Ten  dar wspaniały otrzy­
mał  człowiek noszący imie i należący do rodziny 
sławnego biskupa drontheimskiego, autora wielu 
dzieł szacownych w przedmiotach historyi przyio- 
dzonev , i prezydenta akademii nauk w Kopenha­
dze G runnerusa  [Rev. E ncycL  182,^ Mai).

2) Z a k ła d  w sp ieran ia  ubogich w  L ip sku . 
Towarzystwo,  które się zawiązało w tern mieście 
od  lat dyvudziestu, zdaie się corocznie nabywać no- 
wey gorliwości. Oprócz wsparcia pieniężnego, są 
umówieni lekarze dla opatrywania ubogich. Ikadto 
żywność, opał  i odzienie są przychodzącym roz­
dawane. Nakoniec niedostalnie dzieci znayduią 
naukę. W  1821 r. liczba ich wynosiła 734. Dzieci 
tu  po obeznaniu się ze stosownemi doswoiego sta­
nu wiadomościami,  staraniem towarzystwa umie­
szczane są u rzemieślników. Założono niedawno 
szpital,  obeymuiący 29 ubogich,  wkrótce zostanie 
urządzony dom roboczy. Dochody towarzystwa 
w 1822 r. wynosiły g 5,995 talarów (z których 395o 
pochodzą z zapisów testamentowych) rozchód był  
3 i ,654 talarów. [T a m ie .)

3) K a ssa  oszczędności w  JL iedn iu . Założono 
na przedmieściu w Wiedniu  drugą kassę oszczę­
dności, zupełnie na prawidłach pierwszey urządzo-

■ ney w części miasta zwąney L eo p o ld sta d t, o kto- 
rey wiadomość została inż czytelnikom naszym u- 
dzielona. [D zieiów  D obr. ciągu Igo  r. I I  ' 8 2 /  
str . 2 / 84.) Przezorna filantropiia przewodniczy
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administracji tey kassy. Kapitał składa się z darów  
dobrowolnych, lecz nic mogących się cofnąć, hib  
z akcyy dawanych na procent. W  liczbie założy, 
cielów i dobroczyńców znaydnią się najznakomitsi 
panowie, prałaci, maiętni kupcy: s ło w em , oby­
watele każdego stanu. Zaymuią się także gorliwie  
w tem mieście założeniem towarzystwa zabezp ie­
czenia od  p o ża ró w . Ten zakład był ieszcze d o­
tąd W' Austryi nieznany, lecz wkrótce winna go  
będzie os'wieeonemu patryotyzmowi kawalera H a - 
gelm iillera . (Rev. Encycl.)

4 ) K a ssa  oszczędności w  B ordo. Na posie­
dzeniu id  kwietnia 1822. r . , założyciele kassy 
oszczęduości w B o rd o , słuchali zdauia sprawy pre­
zydenta towarzystwa P. G n rzę , z którego okazało 
się: że od czasu otwarcia tey kassy na dniu 1 lipea 
1819 r. do dnia 3 i marca 1822. osób 2o5g złożyło  
w  niey 7080  akcyy wynoszących summę 1,347387  
franków. Cały kapitał kassy, do dnia 3 1 mar­
ca w  kassie znayduiący się, był 1117998 fr. 82 
cent. z tego i o 65ga:5 fr. 58 cent. są własnością  
akcyonislów, 12900 fr. łegacyynych, a 4 n 48 fr. 
44 cent. stanow ią  zysk czysty kassy. (/KypHaAł> Hmii. 
’feji0B-kK0J!H)6. 06ur. N. YII. 1823.)

5) Dnia 24 sierpnia 1828 r. JX. Kanonik L e-  
śn iew icz  w  assystencyi duchowieństwa świeckiego  
i zakonnego odprawił akt poświęcenia kościoła św. 
Bartłomieia, utrzymywanego w’ W iln ie  na Zarze­
czu przez I I .  K anoników  reg u la rn ych , błogo­
sła w io n y c h  m ęczenn ików  o d  poku ty . Zarzeczny 
ten kościół był niegdyś parafiialnym, ufundowany 
w  r. i 644  przez Jakuba Alexandra P roniew icza  
Z a ło m a ia  cześnika wileńsk. Poz'niey w czasie roz­
ruchów woiennnych spalony, pobożnem staraniem 
Jana R a y s k ie g o  na górę rayską przeniesiony został 
r. i 664  : ale wkrótce pow tórnie zgorzał czasu po-
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wszechnego pogorzeliska Zarzecza. ly m  czasem 
odpraw iano  nabożeństwo parafiialne W o ra to n u m  
z dozwalenia b iskupów dyecezalnych wileńskich 
B ia l ło z o r a , B r zo s to w sk ie g o , Z ie n k o w ic z a , M a s ­
sa lsk ieg o  i K o ssa ko w sk ieg o . Ale gdy szczupłe 
mieysce ora to r ium  nie m o g ło  obiąć wszystkich pa- 
ra f i ianów , rozkazał przeto ś. p. H ie r o n im  S tr o y -  
n o w s k i  biskup wileński przyłączyć parafiią zarze­
czną do kościoła  0 0 .  B ernardynów . O ra to r iu m  
dawnieysze staraniem X X .  K an o n ik ó w  rozszerzone 
i ozdobione zamieniło  się w przybytek P a ń s k i ,  
gdzie znow u w iern i zanosić będą mogli m odlitw y 
do  tro n u  dawcy wszelkiego dobra  i b łogosław ień­
stwa.

L e k c y f . w  C e s a r s k i m  w i l e ń s k i m  u n i w e r s y t e c i e
w O D D Z IA L E  N A U K  TE O L O G IC ZN Y C H  N A R O K  l8l2-|.

X .  J e d r z e y  K łą g ie w ic z , Fil. i T eol.  D., K an . 
W ileń :  teologii dogmatyczney i lnsloryi koscielney 
Prof.  P . Z. dokończywszy k ilku  rozdziałów  pozo­
s ta łych  z pierwszey części teologii dogmatyczney  ̂
część d rugą  obeym uiącą naukę o B ogu  iako o d k u ­
picielu  ludzi w ykładać będzie.

T enże  przebiegłszy bis toryą  K o n ry l ió w  od  IV  
d o  I X  w iek u ,  dalszy ciąg dzieiów koście lnych  da­
w ać będzie.

X .  M ic h a ł  B o b r o w s k i , F i l .  i T eo l.  magister, 
kanonik  kat. b rzesk i,  członek rzymskiey akademii 
A rcheo log ii  i towarzystwa azyatyckiego paryzkiego, 
Pisma ś. prof. P. N. sześć razy na tydzień w yk ła­
dać  będzie Pismo św. a w  szczególności w p’er" 
wszem p ó łro cz u ,  ukończywszy w stęp  s z c z e g ó l n y  

do xiąg starego tes tam en tu ,  w^yłoży w  sposobie 
kom entarza w edle texlu o ryginalnego nneysca w y-



Lraue z proroków większych i ninieyszych i prze­
w o d n i c z y ć  będzie słuchaczom wczytaniu z krótkim 
wykładem połączonemu Psalmów W ulgaty  łaciń- 
skiev, w drngiem półroczu podawszy prawidła tłu- 
maczenia Pisma s. czyli hermeneutyki s. i wstęp 
do czterech Ewangeliy przystąpi do obszernego 
wykładu Ewangelii s. Mateusza wedle textu gre­
ckiego.

Tenże w drngiem półroczu, dwa razy na ty­
dzień poda prawidła ięzyka arabskiego wedle gram- 
malyki Pana de S acy , wyłoży bayki Lokmana i 
pierwsze rozdziały alkoranu za przewodnictwem 
Marakcego.

Platon Sosnow ski, teologii i praw'a kościelne­
go D . , w dniach i godzinach maiących się ozna­
czyć , powinności chrześcianina względem innych 
ludzi wyłoży- Daley mów ić będzie o pow innościach
warunkowych chrześcianina w różnych towarzy­
stwach, iakoto : domowem , cywilnem i religiyne'm, 
tudzież w' rozmaitych stanach i okolicznościach ży­
cia umieszczonego. Nakoniec wyliczy powszechne 
śrzodki chrześciiańskiey cnoty i każdego z nich 
prawe używanie opisze , trzymaiąc się co do po­
rządku przedm iotów, dzieła pod tytułem Moralis 
Christiana edita a Er. Pollaschek.

A lo izy  K ctppeli, Fil. i Ob. P. D . , radzca stanu, 
prawa kanonicznego Prof. P. Z . , i) Lekcye prawa 
kościelnego szczególniey dla osób cywilnych w tym 
roku tak rozpocznie, że naprzód potrzebę obia- 
W’ienia, iego bytność iz 'rzodfa , i kto prawnym i 
naywyższym iest iego tłumaczem i sędzią okaże; 
dawać pote'm będzie prawo kościelne publiczne, 
W ktore'm o początku, własności i przedmiocie, 
w ł a d z y  kościelney, o różnych stopniach hierarchii, o 
powszechnych soborach i nakoniec o związku k o ­
ścioła z państwem wykładać będzie.
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U kaz  J e g o  J m p e r A t o r s k i e y  >rosci  S am ow ładn ą - 

cego całą  R ossyą  z w ileńskiego rzym sko-ka­
tolickiego JLonsystorza oddzia łu  rządow ego .

Po wysłuchaniu przełożenia J W . Metropolity 
Rzymskich w Rossyi kościołów', arcybiskupa mohi- 
lowskiego, administratora biskupstwa wileńskiego, 
orderów  kawalera-Siestrzenceuiicza B ohusza  N ro 
5gg. dnia 7. września ninieyszego danego, z w y ­
rażeniem: iż JO. Xiążę G alicyn  minister spraw 
duchowuych i narodow'ego oświecenia różnych o r­
derów kaw'aler zakominunikował wiadomość z -Col­
legium  interesów zagranicznych otrzymaną o zgo­
nie Oyca ś. nastałym ^  sierpnia, w celu rozporzą­
dzenia podobnego tem u , iakie po śmierci Papie- 
żów było czynione w' Państwie wszech Rossy i przez 
zwierzchność rzymsko-katolicką: to uwiadomienie 
tenże J W . Metropolita przyymuiąc z synowskie’in 
zasmuceniem, porucza konsystorzowi przedpisać o- 
koluie świeckiemu i zakonnemu duchow ieństw u, 
aby wespół z ludem wiernym odprawiło naprzód 
żałobne nabożeńst wo przez dziewięć dni za duszę 
ś. p. Papieża P i u s a  "VII., który przez cały ciąg 
długoletniego życia, będąc wzprem prawdziwey 
pobożności, męzlw'a stałego, cierpliwości zadziwia- 
iącey , i cnot apostolsko-chrzesciiańskich, po mie- 
sięczney dotkliwey chorobie, opatrzony SS. Sakra­
mentami zszedł z tego świata. —  Niemniey : aby 
toż duchowieństwo zanosiło gorące m odły  do Pa­
na zastępów o opatrzenie kościoła osieroconego 
nowym rządcą, czułym i dobrym pasterzem. -—  
Rozkazali: z wypisaniem lakow'ego przełożenia, 
przez dziekanów, wizytatorów' i prowineyałów po- 
wszechne'm obwieszczeniem swóeckiemu i zakonne­
m u płci oboiey duchowieństwu dyecezyi wileńskiey 
rzymsko-katolickiey zalecić i zaleca s ię , aby po 

j Dzieie dobr. T. III. N. q . rok < 8s3. 7
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■wszystkich kościołach przez dui dziewięć, po trzy­
kroć na dz ień : rano,  w południu i w  wieczór ,  
śmierć Oyca s. ogłaszano przez dzwony, zachowując 
od kongregacyi rituum  przepisany porządek, że­
by ,.o miastach, miasteczkach i -wsiach kilka ko- 
suo to w maiących, nie pierwey w innych dzwo­
nie zaczynano, aż w pryncypalnym kościele dzwo­
nić się rozpocznie, i ażeby wre wszystkich dzwo­
niono razem z nabożeństwem w następuiącem roz­
porządzeniu, mianowicie: — Co do miasta W iln a —  
Dzień 8 następującego miesiąca października prze­
znacza się na rozpoczęcie nabożeństwa żałobnego 
w kościele katedralnym, z lakowego powodu dnia 
7. tegoż paz'dziernika w czasie zwyczaynym po 
po łudniu ,  toiest o godzinie 7ey ma się rozpocząć 
dzwonienie po wszystkich kościołach tak w mie­
ście, iako i na przedmieściach będących, iak wy- 
żcy zastrzeżono: nazaiutrz zaś dnia 8 paz'dziernika, 
modły żałobne w kościele katedralnym rozpocząć 
się maią,  i przez trzy dni po sobie idące odby­
wać się będą pontyfikalnym obrządkiem, iako to:  
od godziny 6tey ranney śpiewanie nokturnów cle- 

func to rum , w kolei zwyczayney przez zakony: po 
których mszy żałobne śpiewane laudes  odśpiewa 
kler świecki: po tych msza wielka z kazaniem- a 
na końcu castrum  doloris. Na mszy wielkiey 
znaydować się maią zgromadzenia i zakony bez
wyią tku  Po skoóczonem trzydniowe'm soienne'111
nabożeństwie w kościele katedralnym , kontyuuo- 
wać się będzie w leyże świątyni dalsze nabożeń­
stwo,  oraz zacznie się dziewięciodniowe nabożeń­
stwo W innych kościołach tak w W iln ie ,  iako i 
na przedmieściach tego miasta położonych:  w gto-  
wnieyszych zas kościołach pierwszego dnia odbydz' 
się powinno nabożeństwo solennym sposobem 
ze stosuw nem kazaniem według następującego roz-'
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k ład u :  Października 11 dnia u S. Ja n a ,  dnia 12  ̂
u S. Kazimierza, dnia i 3 u S. D ucha , dnia 16 u 
X X . Bernardynów. —  Po wszystkich kościołach 
w dyecezyi lak parafiialnych iako tez będących 
przy domach zgromadzeń i przy klasztorach , ma się 
również rozpocząć od czasu otrzymania niuieysze- 
go pisma dzwonienie przez dziewięć d n i ,  rano o 
godzinie 8mey, w  południu o la te y ,  i wieczorem
0 they , przy nabożeństwie dnia lgo  ze mszą śpie­
waną żałobną odbydż się maiącćm po miastach 
powiatowych, miasteczkach ludnieyszych ze sloso- 
wne'm do ludu kazaniem, z obowiązkiem każdego 
k ap łan a , aby odprawiać w dniach po sobie idą­
cych dziewięć mszy ss. za duszę czci naygoduiey- 
szey głowy kościoła. —  Klerycy zaś odprawóą dzie­
więć nokturnów cum laudibus  ze słuchaniem gciu 
mszy ss. na tęż inlencyą. —  Równie zgromadzenia 
zakonne płci żeńskiey nie zaniedbaią odprawić sto- 
sowne do ustaw swoich zwyczayne żałobne nabo­
żeństwo. —  Po cze'rn wszystkim kapłanom świe­
ckim i zakonym zaleca się, aby każdy z nich po 
odbyciu nabożeństwa za duszę wieczney pamięci 
P i u s a  V II. odprawił wotywę de eligendo summo 
pontifice z kollektą  na uproszenie u Pana B o g a  , 
aby osierocony kościół święty wprędce opatrzyć 
raczył nowym czułym Pasterzem. —  Nakoniec, 
zgodnie z przepisami Concilium  trydenckiego dla 
połączenia modlitewr w tym celu z wiernym ludem 
po w'szyslkich kościołach parafiialnych w dzień 
niedzielny po summie ma bydz' przy wystawieniu 
INayświętszego Sakramentu odprawiona litania o 
wszystkich świętych ze zwyczaynemi suplikacyiami,
1 przydaniem kollekty  na ten przedmiot w mszale 
znayduiącey się. —  Do supplikacyi zaś przydawać 
i śpiewać po trzykroć „abyś kościoł tW 'O y  święty 
nowym pasterzem opatrzyć raczył, prosimy Cię Pa-



l O O

m e.“  —  Co po ty  trw ać p o w in n o , póki o no w y m  
o branym  naywyższym Pasterzu  nie nastąpi urzędo .
■we od m ieyscowey Zw ierzchności oznaymienie. -_
O  skutku  takowego przepisania maia bydż dane 
konsystorzowi rapporta  dla wiadomości. —  D att  
w  W iln ie  r. 1 8 2 0  w  mscu wrześniu.

W  i a d o m o Ś c 1 B i b l i o g r a f i c z n e .

1 ) J o n a s is z  S w is ło c ze s  K ro m n ik a s  w ę d r a w o is  
lie tu w iszk u  l ie żu w iu  is z g u łd ita s  k a sz tu  y r  s to - 
ro n y  p a r  J o za p a  R u p e y k a  kan aun ika  p ło ck a  
k leban a  S z a d u w o s , Ż en k lin ik a  S. Onos. PK iln i- 
uie. P r i  bozn iczes ś. K a z im ie r a  1323 . m etu osie . 
Jes t  to tłumaczenie znaiomego dz ie łka ,  P a n  Jan  
ze  S w is ło c z y  o ktore'm sąd wyrzeczony przed d w o ­
m a laty (ob. D z ie ie  D o b ro cz. C iąg . I. R o z. I I . s ir . 
4 2 /) powszechność potwierdziła . X . kanonik  J .  
Jiupeyko w ielką uczynił przysługę dla oLszcrney 
przestrzeni k ra m ,  w  k tórey  mieszkańcy tylko p o  
l i tew sku m ó w ią ;  w iadom o zas wszystkim że tam  
czytelnictwo między ludem  wieyskim więcey icst 
upow szechnione iak po innych  p row incyach  L itw y .

2 )  R zecz  o P i u s i e  V II .  P a p ie ż u  o d r o k u /8 0 8 .  
n a p isa n a  p r z e z  naocznego św ia d k a  P a n a  A le­
xandra  de R ennenkam pff  w  k o r e s p o n d e n c ie  p r u -  
k im  r. 1813 . p o d  N ra m i  i 5 4 ,  i3 o  i i3 6 .  u m ie­
szczo n a  a  p o te m  d a le y  a ż  do 2 4  m a ia  i 8 / 4  
roku  z  ro żn ych  p is m  p u b lic zn ych  d o p ełn io n a  i  
do  druku  p o d a n a  in  8. s tr . 1 / 8 .  Znaydu ie  sie 
do przedania w xięgarni uniwersy teckiey cena kop. 4 o)


